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VOD
VENDETTA. Czy małżeństwo sprawi, że tych dwoje się pokocha?, SERIAL, TVP VODPROJEKT UFO. Kiedy Polska była świadkiem historii nie z tej ziemi..., SERIAL, NETFLIXNIE JESTEŚ SAMA. Niezłomność, odwaga i walka mimo wszystko, FILM DOK., VIAPLAY

MISSION: IMPOSSIBLE...  
PIĄTEK, TVN  20:00

ÓSEMKA ZE STERNIKIEM 
NIEDZIELA, HBO  20:50

GRAN TURISMO  
PONIEDZIAŁEK, POLSAT 20:15

ZIELONA GRANICA 
CZWARTEK, TVN  22:05

Zaułek koszmarów

ROZRYWKA

MASTERCHEF 
NASTOLATKI 

FINAŁ
PONIEDZIAŁEK, TVN  20:55

PO CO TEN SPACEREK? 
PONIEDZIAŁEK, TVP 1 20:30

WIELKIE PIENIĄDZE, WIELKIE EMOCJE 
I... JEDEN KROK ZA DALEKO 

PIĄTEK,  POLSAT  23:10

PROGRAMY OD 11 DO 17 KWIETNIA 2025
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Czytelnicy piszą do nas, a my piszemy dla Czytelników
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POTRZEBNA PAMIĘĆ O OFIARACH, A NIE POLITYCZNY CYNIZMKATASTROFA TU-154 

15 lat po Smoleńsku
– Brakuje nam 
ludzi szukających 
porozumienia 
i dialogu, 
potrafiących 
rozmawiać w sposób 
rzeczowy, 
zachowujących 
wysokie standardy 
języka debaty 
publicznej – mówi 
Sławomir Rybicki, 
senator Koalicji 
Obywatelskiej, brat 
Arkadiusza Arama 
Rybickiego, który  
15 lat temu zginął 
w katastrofie 
smoleńskiej 
str. 10-11FO
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FELIETON NA FALI

Kilka miesięcy temu do kin wszedł 
film „Wybraniec”, który jest fabula-
ryzowaną historią z życia Donalda 
Trumpa (film od niedawna jest też 
dostępny na platformie Max). A wła-
ściwie jest to historia życia Roya 
Cohna, bezwzględnego prawnika mi-
lionerów i mafiosów, doradcy repu-
blikanów, który w latach 80. stał się 
mentorem Trumpa. Ten film po-
zwala lepiej zrozumieć to, co dziś 
dzieje się w Stanach Zjednoczonych.

Czytaj str. 2

Trzy zasady 
Donalda Trumpa

Nagrodziliśmy 
najlepszych! 
Za nami gala 
plebiscytu 
Osobowość Roku 2024 
str. 18

Osobowość Roku

tel. 54 283 5243, 54 283 3227  całą dobę    |  e-mail: chemik@sanatoriumchemik.pl

  pobyty leczniczo-wypoczynkowe 
  turnusy rehabilitacyjne (z dofinansowaniem z PFRON) 
  wczasy rodzinne 
 pakiety świąteczne

SANATORIUM UZDROWISKOWE „CHEMIK” 
87-720 Ciechocinek  |  ul. Widok 13

leczenie, 
rehabilitacja, 
wypoczynek

W CIECHOCINKU

więcej na stronie: 
www.sanatoriumchemik.pl

REKLAMA 0011301460
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Piątek

POGODA NA WEEKEND 

Wiatr płn.                  
22 km/h 

Uwaga 
Częściowo 
słonecznie, 

możliwe opady

11°C 
1°C
Sobota

Wiatr zach.                  
18 km/h 

                                            
Uwaga 

Pochmurno15°C 
4°C
Niedziela

Wiatr płd. 
15 km/h 

Uwaga 
Przejściowe 

zachmurzenia
20°C 
11°C

DRUGA STRONA A

KURSY WALUT
10.04.2025 
Kupno/sprzedaż walut Kantor Green, tel. 58 346 02 48, 
Wrzeszcz przy Manhattanie, Dmowskiego, 
Grunwaldzka, Morena Carrefour, Rumia Auchan 
EUR 424/430(+) 
USD 385/391(-) 
GBP 496/503(+) 
CHF 451/458 (-) 

Kantor Max, Gdańsk, ul. Jagiellońska 
EUR 424/430(+) 
USD 385/391(-) 
GBP 496/503(+) 
CHF 451/458 (-) 
(+) wzrost ceny w stosunku do notowania 
poprzedniego, (-) spadek ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego, (o) bez zmian

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 58 728 08 17 lub prenumerata@prasa.gda.pl, prenumerata@dziennikbaltycki.pl

Komitetu Kongresowego Re-
publikanów w Waszyngtonie 
Trump odegrał scenkę, jak to 
wygrywa wojnę handlową 
z resztą świata.   

- Oni umierają z chęci za-
warcia umowy. Mówię wam, 
te kraje dzwonią do nas i ca-
łują mnie w tyłek - przechwa-
lał się Trump.  

Następnie naśladował ko-
goś mówiącego: „Proszę, pro-
szę, panie, zawrzyj umowę. 
Zrobię wszystko. Zrobię 
wszystko, panie”.  

Widzimy więc, że hasło 
MAGA ma według Trumpa 
przejawiać się w tym, że 
przywódcy innych państw 
mają dzwonić do niego i pro-
sić, żeby nie popełniał 
głupstw, a on w swym narcy-
zmie czerpie z tego szaleńczą 
satysfakcję.  Gdy piszę te 

słowa dociera do nas infor-
macja, że Trump postanowił 
jednak zawiesić cła dla więk-
szość państw świata na 90 
dni, a na Wall Street zapano-
wała z tego powodu ... eufo-
ria.   

Trudno nie oprzeć się wra-
żenie, ze światem rządzi 
małpa z brzytwą, a nie przy-
wódca odpowiedzialny, który 
ma jakiś plan.   

Kilka miesięcy temu 
do kin wszedł film „Wybra-
niec”, który jest fabularyzo-
waną historią z życia Donalda 
Trumpa (film od niedawna 
jest też dostępny na platfor-
mie Max). A właściwie jest to 
historia życia Roya Cohna, 
bezwzględnego prawnika mi-
lionerów i mafiosów, doradcy 
Republikanów, który w latach 
80-tych stał się mentorem 
Trumpa. Ten film pozwala le-
piej zrozumieć to, co dziś 
dzieje się w Stanach.   

W filmie Roy Cohn za-
szczepił Trumpowi trzy za-
sady na osiągnięcie życio-
wego i biznesowego sukcesu: 
„Po pierwsze: atakuj, atakuj, 
atakuj. Po drugie: nie przy-
znawaj się do niczego 
i wszystkiemu zaprzeczaj. 
I zasada trzecia: bez względu 
na to, co się stanie, ogłaszaj 
zwycięstwo i nigdy nie przy-
znawaj się do porażki”.   

Co powiedział o tym filmie 
Trump? Po pierwsze jego 
twórcę nazwał „beztalen-
ciem i szumowiną”, po dru-
gie, że to same kłamstwa, 
a po trzecie, że i tak to „nie 
zaszkodzi największemu ru-
chowi w dziejach kraju – 
Make America Great Again”. 
Czyli dokładnie według 
trzech zasad Roya Cohna.   

Trudno też nie oprzeć się 
wrażeniu, że te trzy zasady 
w polityce dokładnie stosuje 
również PiS i Jarosław Ka-
czyński, który oklaskiwał 
na stojąco wybór Trumpa 
na prezydenta w polskim Sej-
mie. A dziś twierdzi, że tego 
nie robił i obraża tych, którzy 
mu to wypominają. Trzy za-
sady Roya Cohna.   

Nie wiemy jeszcze dokład-
nie jak dotkliwa dla USA, Eu-
ropy i świata będzie wojna 
celna, którą rozpętał prezy-
dent Stanów Zjednoczonych. 
Jak bardzo wzrosną ceny, ile 
firm upadnie ani ile ludzi 
straci pracę? Jednego mo-
żemy być jednak pewni, że 
Trump znowu zastosuje te 
trzy zasady: zaatakuje swoich 
krytyków, wszystkiemu za-
przeczy, a na koniec ogłosi 
zwycięstwo. Ku uciesze swo-
ich wielbicieli.

C
ały świat zastana-
wia się co ten Do-
nald Trump wy-
prawia i do czego 
zmierza? Jakie jest 

sens tej wojny celnej jaką wy-
powiedział całemu światu 
m.in. Unii Europejskiej, Chi-
nom, Indiom czy Australii, 
a nawet Wyspom McDonalda, 
na której mieszkają tylko pin-
gwiny? Ekonomiści pukają się 
w czoło, maklerzy giełdowi 
rwą włosy z głowy, bo giełdy 
na całym świecie zanotowały 
w tym tygodniu rekordowe 
spadki, a politycy próbują stu-
dzić emocje i dyplomatycznie 
tłumaczyć Trumpowi, że to 
wszystko jest bezsensu i Stany 
Zjednoczone na tym więcej 
stracą niż zyskają.   

Nie trzeba być ekonomistą 
po Oxfordzie, żeby rozumieć, 
że w dzisiejszym zglobalizo-
wanym świecie wolnego han-
dlu, nakładanie ceł to miecz 
obosieczny. Chiny i Unia już 
zapowiedziały, że w odpowie-
dzi nałożą swoje cła. Konse-
kwencją tych wszystkich dzia-
łań może być tylko to, że 
wzrosną ceny wielu towarów, 
część firm zmieni swoje rynki 
zbytu, a część będzie zmu-
szona do redukcji zatrudnie-
nia albo i ogłoszenia upadło-
ści. Polskę również to dotknie, 
bo nasza gospodarka jest silnie 
związana z Niemcami, a cła 
mają być nałożone w dużej 
mierze na niemiecką branżę 
motoryzacyjną.   

- Według naszych we-
wnętrznych szacunków cła 
spowodują pośrednio spadek 
PKB Polski o 0,45 proc. i utratę 
13 tys. miejsc pracy w Polsce, 
głównie w sektorze dostaw-
ców motoryzacyjnych i pro-
ducentów części - ocenia Ja-
nusz Kobus, prezes Polskiej 
Izby Motoryzacji.  

Cła Trumpa dotkną więc 
po pierwsze zwykłych, pracu-
jących, niezamożnych ludzi 
na całym świecie, a nie bezpo-
średnio prezydenta USA i in-
nych miliarderów, którymi się 
otacza.    

Nie mogę oprzeć się wraże-
niu, że te hasła Trumpa „Make 
America Great Again”, „Ame-
rica First” to tylko puste fra-
zesy, pic na wodę fotomontaż 
i polityczna gra pozorów 
pod publiczkę. Najbardziej do-
sadnym tego przykładem jest 
fakt, że czerwone czapeczki 
z hasłem MAGA, produko-
wano w Chinach.   

Donald Trump, który 
oskarża Europę, że nie kupuje 
amerykańskich samochodów 
sam pochwalił się swoją pry-
watną kolekcją drogich aut - 

rolls-roycem, ferrari, lam-
borghini, mercedesami itp. 
Same europejskie marki, 
gdyby naprawdę wierzył w to 
co mówi powinien przesiąść 
się na forda. Sam jest najlep-
szym przykładem konsu-
menta, który kupuje europej-
skie produkty nie dlatego, że 
są tańsze tylko lepsze, bardziej 
luksusowe, ale nie przeszka-
dza mu to bredzić, że Europa 
powinna zapłacić USA mi-
liardy dolarów za to, że ma 
z nią lepszy bilans w handlu.  
Nie dostrzega jednak, że z ko-
lei w usługach Stany mają 
z Unią ogromną nadwyżkę, ze 
względu na obecność gigan-
tów technologicznych takich 
jak Google, Facebook czy 
Amazon.   

We wtorek wieczorem, 
podczas kolacji Narodowego 

TRZY ZASADY 
DONALDA 
TRUMPA

FELIETON  
NA FALI 
 
 
Maciej Sandecki, 
redaktor naczelny  
„Dziennika Bałtyckiego”

SOBOTA
a Będzie się działo, czyli 
premiery i zapowiedzi

PONIEDZIAŁEK
a Najważniejsze informacje 
sportowe z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu – informa-
cje i analizy gospodarcze

ŚRODA
a Porady zdrowotne  
– medycyna, psychologia

CZWARTEK
a Coś dla miłośników historii 
kryminalnych...

PIĄTEK
a Cotygodniowe wydanie 
magazynu Puls

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ
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Kto zgadnie, jaki obiekt widać na fotografii? 
Tym razem z powietrza uchwycone zostało miejsce, które nasi 
Czytelnicy i Czytelniczki powinni rozpoznać bez trudu. Rowią-
zanie zagadki tradycyjnie będzie można znaleźć w weekend 
na naszej stronie internetowej dziennikbaltycki.pl oraz na re-
dakcyjnym Facebooku. 
(AT)

FOTOZAGADKA
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K
ażdy, nawet niewielki 
sygnał od Czytelników 
należało sprawdzić. 
Tak było z artykułem 
„Padlina w kiełbasie”, 
który ukazał się 25 lu-

tego 1992 roku. Napisał do nas 
anonimowy mieszkaniec gminy 
Sierakowice, zapewniając, że 
rzeźnicy na tym terenie dodają 
do kiełbas padlinę. Pojechałam 
sprawdzić tę bulwersującą infor-
mację. Ówczesny wójt gminy 
Sierakowice Tadeusz Kobiela po-
wiedział: „Zewsząd dochodziły 
sygnały od ludności i turystów, 
że okoliczne lasy zaśmiecane są 
odpadami poubojowymi. Proce-
der miał takie rozmiary, że czę-
sto przydomowe stawy czer-
wone były od krwi zwierzęcej. 
Kiedy więc w czerwcu 1990 roku 
zostałem wójtem, postanowi-
łem zlikwidować dzikie ubojnie. 
Najpierw trzeba je było jednak 
namierzyć. Sołtysi nie chcieli po-
wiedzieć, kto w ich wsi ma uboj-
nię i nielegalną masarnię. 

Nie ma winnych 
Przez trzy miesiące sporzą-

dzano listę. Znalazło się na niej 
65 gospodarzy z różnych wsi. 
Najwięcej ich było z Gowidlina 
i Kamienicy Królewskiej. Popro-
szono ich do Urzędu Gminy. 
Zgłosiło się 30, ale przysięgali oni, 
że to fałsz, pomówienie albo nie-
porozumienie. Bo przecież oni 
prowadzą ubój tylko na potrzeby 
własne, a że rodzina skonsumo-
wała kilkanaście krów w ciągu 
tygodnia… no cóż, dzieci rosną 
i mają duży apetyt.  

Udowodnienie winy i złapa-
nie na gorącym uczynku nie jest 

łatwe. Sanepid i weterynaryjna 
inspekcja sanitarna nie chciały 
się do tego mieszać. Cóż było ro-
bić? Urząd Gminy w Sierakowi-
cach zwrócił się do Prokuratury 
Rejonowej w Kartuzach. Reak-
cja była natychmiastowa. Pod-
jęte działania sprawiły, że część 
ubojni uległa likwidacji (ich 
właściciele przestraszyli się), 
kilkanaście osób postanowiło 

zalegalizować swoją działal-
ność. Większość jednak nie zre-
zygnowała z intratnego proce-
deru. 

„Dzikim rzeźnikom” trudno 
było cokolwiek udowodnić. Nikt 
nie chce się narazić ludziom bez-
względnym i często bez żadnych 
zasad. Oburzeni rolnicy opowia-
dali, ale tylko między sobą, o za-
bijaniu wysokocielnych krów. 

O rozcinaniu brzucha cielnej ży-
wej krowy po to, żeby móc zabić 
najpierw cielaka. W nielegalnych 
ubojniach kupowano także pa-
dlinę. 

Rozmawiając z rejonowym 
inspektorem sanitarnym, powie-
działam wtedy: „Zgodzi się pan 
ze mną, że dopóki istnieją niele-
galne ubojnie i masarnie, nie ma 
żadnej gwarancji, że wędlina, 

którą kupujemy na rynku, nie 
jest z padliny.  

- Niestety, żadnej - odpowie-
dział inspektor”. 

Po artykule rozpętała się bu-
rza i zapewnienia, że wszystkie 
instytucje odpowiedzialne za ten 
stan rzeczy są niewinne i robią, 
co w ich mocy, żeby złapać i uka-
rać odpowiedzialnych za niele-
galny ubój.  

Pożegnalny bank 
Fotoreporterzy i dziennikarze 

naszej gazety zawsze byli tam, 
gdzie działy się rzeczy ważne, 
gdzie tworzyła się Historia, ta 
duża i ta mała. Sygnał, wiado-
mość i już jechali na miejsce zda-
rzenia. Niekiedy jednak Historia 
sama nas znajdowała. Był gru-
dzień 1991 roku. Nie pamiętam 
już, w jakiej sprawie pojechałam 
do Tczewa. Przejeżdżając obok 
słynnego Kombinatu Ogrodni-
czego „Malinowo”, zobaczyłam 
przed szklarnią żuka wyładowa-
nego krzewami róż. W szczycie 
swojej potęgi kombinat Mali-
nowo gospodarował na 4880 
hektarach, w tym 25 ha 
pod szkłem, i zatrudniał 1200 
osób.  

Pytam, czy można coś jeszcze 
kupić. 

- Nie ma już nic, zostały tylko 
te róże po dwa tysiące za krzak. 

- Dlaczego tak tanio? - pytam 
panią Jadwigę Czerwińską, pra-
cującą w Malinowie 19 lat.  

- Lepiej tak tanio, niż pozwo-
lić, aby zamarzły. Wkrótce 
przyjdą mrozy, a szklarnie są nie-
ogrzewane, i tak w nocy przy-
chodzą złodzieje i kradną. Do-
brze pani trafiła - dodaje - dzisiaj 
mamy pożegnalny bankiet. 
Wszystkie pracownice szklarni 
dostały wypowiedzenie. Zapra-
szam do nas. 

Po krętych schodach idziemy 
do pokoiku na górze. Na stole 
kawa, ciasta domowej roboty, 
słodycze i panie: Hildegarda Lu-
dwiczak (31 lat pracy w Malino-
wie), Urszula Gałka (30 lat za-
trudnienia), Krystyna Boguń (27 
lat stażu). 

magazyn 
REJSY
www.dziennikbaltycki.pl

Michał Szczepankiewicz, cer-
tyfikowany inspektor drzew 
i aktywista oddolnej inicjaty-
wy Drzewa w Mieście dla Kli-
matu, pochyla się nad wielką 
raną w pniu lipy... STR. 8

Niech dzikość 
będzie z tobą!

EKOLOGIA 

Święta po kaszubsku 
Na Kaszubach żur wypędza śledzia, palma leczy, a chłopcy 
z brzozowymi rózgami wędrują od chaty do chaty. Tak wy-
glądała wielkanocna codzienność w dawnej kaszubskiej wsi - 
pełna symboli, w których nawet gałązka i kropla wody miały 
znaczenie. 
STR. 6-7
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CZYTELNICY PISZĄ DO NAS, 
A MY PISZEMY DLA CZYTELNIKÓW

Grażyna Antoniewicz

Przez 80 lat „Dziennik Bałtycki” pisze o ważnych i mniej ważnych wydarzeniach w kraju 
i na świecie. Wypowiadają się na naszych łamach eksperci, politycy, naukowcy, autorytety, 

ale to Czytelnicy w znacznej mierze tworzą tę gazetę. Opowiadają o sukcesach 
i radościach, informują nas o nieprawidłowościach w samorządach, o aferach, proszą 

o interwencję w różnych sprawach. Wierzą, że pomożemy…
Grażaa yna Antoniewiczż

W „Dzienniku Bałtyckim” z 9 stycznia 1998 r. ukazał się artykuł o Staśku
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- Pracowałyśmy w Malinowie 
tyle lat, bo tu kiedyś był raj. Mie-
liśmy mieszkania spółdzielcze, 
meble. Jeździliśmy na wycieczki, 
do teatru… Teraz pensję płacą 
nam na raty. 

Pytam, skoro przez tyle lat 
było tak świetnie, to dlaczego te-
raz jest aż tak źle? Pytanie wywo-
łuje burzę. Panie mówią wszyst-
kie naraz. Zdania są podzielone. 
Polityka państwa. Likwiduje się 
PGR-y, do których dopłacano. 
Przestano też finansować Mali-
nowo. Mazut do ogrzewania dro-
żeje z miesiąca na miesiąc. Nie 
ma pieniędzy na remonty i inwe-
stycje. 

Panie cierpliwie mi tłumaczą. 
- Nie było u nas dobrego gospo-
darza. Rynek jest zawalony im-
portem. Nasze warzywa i kwiaty 
sprzedajemy za grosze. Od pół 
roku jest u nas firma consultin-
gowa. Dostają 25 milionów mie-
sięcznie. Nic nie wymyślili. Od 1 
lipca jest u nas likwidator.  

Pytam, czy nie ma ratunku 
dla Malinowa. 

- Już za późno. Nowy dyrek-
tor jest za krótko. Podobno 
uczciwy, ale co on może zrobić, 
więc jak pani widzi, siedzimy i pi-
jemy kawę. Przed bramą czeka 
kolejny żuk po róże - już ostatni. 
Na górze kończy się pożegnalny 
bankiet. 

Kilka miesięcy później ukazał 
się artykuł „Przyjdzie walec...” - 
o tym, jak bezrobotni w ramach 
prac społecznych rozbierają Ma-
linowo.  

Hałaśliwa głębia 
Na łamach „Dziennika Bał-

tyckiego” publikowaliśmy też 
rozmowy z ciekawymi ludźmi. 
Jednym z nich był porucznik Ma-
rynarki Wojennej USA Don 
Walsh, który 23 stycznia 1960 
roku wspólnie ze szwajcarskim 
inżynierem i oceanografem 
Jacques’em Piccardem w ba-
tyskafie Trieste zszedł do Głębi 
Challengera, na dno Rowu Ma-
riańskiego.  

Don Walsh to postać wyjąt-
kowa, udało mi się z nim poroz-
mawiać, gdy był w Gdańsku. 
Spotkaliśmy się w Spichlerzu 
Błękitny Baranek. 

- Tam w głębinach panuje 
ciemność, ale bardzo hałaśliwa - 
mówił. - Poniżej 120 metrów jest 
absolutna czerń. Jeżeli pojawia 
się jakieś światło, to są to organi-
zmy, które świecą… Zanim wy-
lądowaliśmy na dnie Rowu Ma-
riańskiego, Jacques i ja ze zdzi-
wieniem zobaczyliśmy na dnie 
małą rybę flądrokształtną, kraby, 
meduzę. Nikt się wtedy nie spo-
dziewał, że w najgłębszych par-
tiach oceanu może być życie. 
Dno Rowu Mariańskiego jest sze-
roką doliną. Kiedy wylądowali-
śmy, podniosły się osady. 
Chmura nie odpływała i nic nie 
mogliśmy już dojrzeć. Stało się 
jasne, że niezależnie jak długo 
będziemy tam stać, widoczność 
się nie poprawi. Trzeba było ru-
szać do góry - opowiadał kapitan. 

Don Walsh, nieustraszony 
eksplorator, nie wierzył, że 

na dnie mórz i oceanów, jak są-
dzą niektórzy fantaści, już 
wkrótce powstaną podwodne 
miasta, że zamieszkają tam lu-
dzie. 

- Wątpię, że tak się stanie, po-
nieważ ludzie generalnie boją się 
wody, zwłaszcza głębokiej - po-
wiedział. - Różne są tego przy-
czyny: klaustrofobia, lęk 
przed ciemnością, zimno. Więc 
nie sądzę, że nastąpi to prędko. 
Ale już teraz są luksusowe mor-
skie hotele, gdzie przez kilka dni 

można mieszkać pod wodą. Ten 
wodny świat jest wciąż niezba-
dany, a przecież energia, jedze-
nie, wszystkie minerały są w mo-
rzach i oceanach. Środowisko 
morskie jest jednym z najcen-
niejszych zasobów ludzkości. Ist-
nieje możliwość, żeby sięgnąć 
po te zasoby bez niszczenia śro-
dowiska - zapewniał z żarem ka-
pitan. 

- Tylko trzeba ten świat po-
znać. Oceany pokrywają aż sie-
demdziesiąt jeden procent na-
szej planety. Oznacza to, że zale-
dwie niewielka część Ziemi zo-

stała jakoś rozpoznana, reszta 
jest tajemnicą.  

Napiszemy 
do Balcerowicza 
Nie wszystkim podobało 

się, gdy zbyt wnikliwie przyglą-
daliśmy się temu, co robią. Pa-
trzyliśmy władzy na ręce. 
W „Dzienniku Bałtyckim” 25 
października 1991 roku ukazał 
się mój artykuł „Brudno 
w Pruszczu. Prywatyzacja 
po polsku”. Napisałam wtedy, 

że w mieście głośno jest o nie-
właściwie przeprowadzonej 
prywatyzacji, o korzyściach 
majątkowych, jakie niektórzy 
radni odnoszą z racji pełnienia 
swoich funkcji. Już następnego 
dnia zostałam zaproszona 
na spotkanie z niektórymi rad-
nymi i „biznesmenami” od pry-
watyzacji. Grożono mi sądem, 
zapewniano, że „napiszą 
do Balcerowicza skargę, bo je-
stem przeciwko prywatyzacji”.  

Także artykuł o pewnym bur-
mistrzu Helu tak zdenerwował 
włodarza miasta, że przez ty-

dzień do redakcji przychodził 
prawnik, namawiając do za-
mieszczania sprostowania i stra-
sząc. Mówił: „Pani taka sympa-
tyczna, po co pani rozprawa są-
dowa. Ja codziennie bywam 
w sądzie”. Żądał, aby wydruko-
wać list burmistrza - pełen 
kłamstw. Redakcja spełniła jego 
prośbę, ale w odpowiedzi na-
stępnego dnia ukazał się mój ar-
tykuł „Kto tu jest oskarżony”, 
w którym już bez cienia litości 
napisałam o grzechach burmi-
strza i… pan mecenas przestał 
przyjeżdżać do redakcji. A bur-
mistrz? Cóż, nie został wybrany 
na kolejną kadencję. 

Krowa bengalska 
Tak wielka swego czasu była 

wiara w potęgę gazety, że Czytel-
nicy przychodzili do nas czasami 
z absolutnie błahymi sprawami. 
Pewnego dnia zjawiła się pani ze 
skargą na właściciela wiejskiej 
cegielni. Zarzuty były różne (ra-
czej niesłuszne). Pani poczuła się 
szalenie oburzona, głównie tym, 
że szef cegielni nazwał ją krową 
bengalską. 

Niezmiennie poruszyła mnie 
historia Staśka. 

W styczniu 1998 roku przy-
szedł do naszej redakcji, prosząc 
o pomoc, młody (35-letni) męż-
czyzna. Mieszkał w maleńkiej 
wsi pod Pruszczem, w starym 
domu pamiętającym czasy cesa-
rza Wilhelma. Okazało się, że 
matka razem z ojczymem nie 
wpuszczają go do mieszkania 

i on drugą już zimę będzie spał 
na sianie w obórce dla krowy, cie-
laka i drobiu, przykryty starymi 
kożuchami. Stasiek miał rentę in-
walidzką, był schorowany i nie-
zaradny.  

- GOPS proponował mi nocle-
gownię, ale to jest moja ojcowi-
zna. Ojciec mi ją obiecał, jak mia-
łem 13 lat - opowiadał. 

Wizyta w domu rodzinnym 
wyjaśniła powód eksmisji. 
Matka (szanowana i bogata rol-
niczka) postanowiła w jego po-
koju zrobić łazienkę. 

- Dla niego nie ma miejsca - 
mówiła. Próbowałam zaintere-
sować sprawą Staśka (bo tak 
na niego mówili) policję, gminny 
ośrodek pomocy. Nikt nie chciał 
interweniować. Po mojej wizy-
cie ojczym zabrał mu dwa kożu-
chy, którymi przykrywał się 
w nocy. Rodzeństwo nie miało 
warunków, żeby go przyjąć 
do siebie, ale brat uskładał pie-
niądze i kupił mu mieszkalny ba-
rakowóz, w którym mógłby za-
mieszkać. Niestety, matka nie 
chciała, aby wóz stanął na jej 
ziemi. Po wielu perypetiach 
udało się i Stasiek mógł wypro-
wadzić się ze stodoły. Matka po-
stawiła jednak warunek, dwa 
razy w miesiącu musi u niej pra-
cować jako parobek. Po ukazaniu 
się artykułu „Taki sobie Stasiek” 
młody mężczyzna przyszedł 
do redakcji i przyniósł mi trzy 
mandarynki. To było najpięk-
niejsze, wzruszające podzięko-
wanie.

JUŻ ZA PÓŹNO. NOWY DYREKTOR 
JEST ZA KRÓTKO. PODOBNO 
UCZCIWY, ALE CO ON MOŻE 
ZROBIĆ, WIĘC JAK PANI WIDZI, 
SIEDZIMY I PIJEMY KAWĘ

Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi zaprasza 

do udziału w Europejskim Kongresie Odnowy i Rozwoju 
Wsi, który odbędzie się w dniach 8-10 maja 2025 r. 
na terenie Międzynarodowych Targów Poznańskich (MTP) 
w Poznaniu.

Europejski Kongres Odnowy i Rozwoju Wsi to naj większe 
wydarzenie podczas polskiej prezydencji w radzie Unii Euro-
pejskiej zorganizowane z inicjatywy Ministra Rolnictwa i Roz-
woju Wsi. Kongres będzie znakomitą platfor mą do dyskusji 
na tematy związane z bieżącymi wyzwania mi, ale będzie także 
otwartym forum dla prezentacji idei, wizji, najlepszych praktyk 
oraz polityk na rzecz wsparcia obszarów wiejskich. 

Tematyka Kongresu koncentruje się na współczesnych wy-
zwaniach sytuacji ekonomicznej obszarów wiejskich, miejsca 

i roli społeczności wiejskich, środowiska i przestrze ni wiej-
skiej. Te elementy są podstawą budowania tożsamo ści wsi, 
przestrzeni produkcji rolnej, obszarów życia rodzin i lokalnych 
społeczeństw, a tworzone w ten sposób dzie dzictwo kulturo-
we wsi stanowi niekwestionowany wkład do polskiej tożsa-
mości narodowej. 

Kluczową rolę odgrywają społeczności wiejskie, któ re bez-
pośrednio związane z rolnictwem są gospodarzem środowi-
ska naturalnego, dbają o krajobraz wiejski, tworzą przestrzeń 
do życia, inicjują oddolne procesy zmian. Z tych powodów 
Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi aktywnie wspiera ob-
szary wiejskie szeregiem działań krajowej i unij nej polityki 
rolnej dla wzmocnienia wszystkich czynników potencjału roz-
wojowego wsi. 

Do obecnych, ale i przyszłych, wyzwań odnosi się Kongres, 
w czasie którego będziemy wspólnie poszukiwali inspirują cych 
wizji odnowy i rozwoju obszarów wiejskich. Trzydnio we spot-
kanie ma być miejscem debaty o budowaniu silnej, zamożnej, 
odpornej i żywotnej polskiej wsi. Jest to istotne i bieżące za-
gadnienie, bowiem toczy się w czasie i kontek ście globalnych 
wyzwań i zagrożeń, które wprost dotyczą obszarów wiejskich. 

Jako prezydencja pełnimy rolę odpowiedzialnego part-
nera, sprawnego organizatora dyskusji oraz skutecznego lide-

ra. W ramach naszych działań i priorytetów, wieś i rol nictwo
odgrywają bardzo ważną rolę w gwarancji bezpie czeństwa 
żywnościowego, ale również energetycznego za sprawą zie-
lonej energii. W złożonej mozaice tych zagadnień pierwszy
dzień (8 maja) będzie Dniem Wielkopolski i Mło dzieży, drugi
(9 maja) to Dzień Europejski, a całość zwieńczy dwudniowa 
(9-10 maja) Ogólnopolska Konferencja Nauko wa pt.: „Polska
Wieś – wizja odnowy i rozwoju”. 

Przedsięwzięcie zgromadzi szereg przedstawicieli mini-
sterstw rozwoju wsi państw członkowskich, unijnych i krajo-
wych instytucji działających na rzecz rozwoju wsi i obszarów
wiejskich, samorządowców, reprezentantów rządowych i poza-
rządowych organizacji, środowisk na ukowych, liderów społecz-
ności rolniczych i wiejskich, a przede wszystkim mieszkańców
obszarów wiejskich. Zapraszając do udziału liczymy na Państwa
aktywny wkład w dyskusję o tworzeniu warunków do budowa-
nia kluczowych wartości wsi, specyfiki i żywotności obsza rów
wiejskich, uruchamiania lokalnych zasobów oraz ini cjowania
potrzebnych przemian. 

Europejski Kongres Odnowy i Rozwoju Wsi to nasz wspólny 
głos na rzecz docenienia wsi i roli społeczności wiejskich. To
wyraz troski o odnowę i dalszy rozwój obszarów wiejskich.
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Na Kaszubach żur wypędza śledzia, palma leczy, a chłopcy z brzozowymi rózgami wędrują 
od chaty do chaty. Tak wyglądała wielkanocna codzienność w dawnej kaszubskiej wsi – 

pełna symboli, w których nawet gałązka i kropla wody miały znaczenie
Joanna Surażyńska-Bączkowska

N
a Kaszubach karnawał 
kończył się z hukiem, 
czasem dosłownie. 
Ostatni wtorek przed  
Popielcem to był mo-
ment, kiedy jeszcze raz 

dozwolone były tańce, muzyka 
i jedzenie. Ale już w nocy wie-
rzono, że pojawia się Purtk - 
diabeł z batem, który przegania 
z karczmy wszystkich tancerzy. 
W środę rano gospodynie wy-
rzucały resztki tłuszczu, szoro-
wały patelnie, myły rondle 
i chowały je głęboko. Naczynia, 
w których smażono mięso, 
miały odpocząć przez sześć ty-
godni. Tak zaczynał się wielgi 
post, co wiadomo z relacji ust-
nych i na podstawie materia-
łów B. Stelmachowskiej, F. Lo-
rentza, B. Sychty, I. Gulgow-
skiego i A. Fischera. 

Z czego żyli w poście 
Kaszubi? 
Odpowiedź jest prosta - 

z tego, co mieli. Ale nie byle jak. 
Głównym daniem był żur, czę-
sto z ziemniakami i zakwasem, 
krupy jęczmienne, gotowane 
kartofle bez omasty lub z wodą 
po śledziach, czyli śledziówką. 
Jadano też śledzie solone, czę-
sto dzielone przez kilka rodzin. 
W południowych Kaszubach 
pieczono w popiele specjalny 
chleb, zwany popielnikiem. 

Niektóre potrawy przygoto-
wywano w jednym garnku, nie 
dodając tłuszczu. Kaszubi czę-

sto wykorzystywali z gęsi 
okrasę - czyli lekko osoloną war-
stwę tłuszczu z dna garnka, 
gdzie wcześniej gotowano gę-
sinę. Była to namiastka smaku 
mięsnego, niełamiąca postnej 
dyscypliny. Do tego owoce su-
szone i brzadzë - zupy owocowe 
z jabłek, śliwek czy gruszek. 

Popielec to nie tylko 
dieta, to rytuał 
Na znak nowego czasu 

i skruchy, w Popielec posypy-
wano ludziom głowy popio-
łem, co miało chronić ich 
przed bólem przez resztę roku. 
Dzieci uczono rymowanek: 

„Chto je żur, je mocny jak 
mur” 

„Żur i śledź to są dwaj postni 
bracô” (B. Sychta). 

To nie był czas na zabawę. 
Chowano instrumenty mu-
zyczne, lustra, zamykano 
karczmy. Rozpoczynał się okres 
ciszy i oczekiwania, który miał 
przygotować człowieka na od-
rodzenie. 

Wiosna zbliża się 
powoli, ale pewnie 
Kaszubi śledzili znaki przy-

rody. 4 marca, czyli dzień Kazi-
mierza (Kazëm), miał zwiasto-
wać pierwsze zmiany. Mó-
wiono: „Na świętego Kazimie-
rza wëlatëje skwórk spod piera” 

12 marca, w dzień Grzego-
rza, rzeki płynęły do morza, 
a zima traciła moc: 

„Na świętego Grzegorza jidą 
wislë do morza” 

„Po świętym Grzegorzu 
zëma ju ni mô tegò gorzù”. 

To wtedy odbywały się 
symboliczne pogrzeby zimy. 
Kukłę pani zimy niesiono przez 
wieś i topiono w rzece z okrzy-
kami: 

„Je ju po zemi! Terô bãdze 
cepło!” 

W Gdańsku-Stogach mło-
dzież również topiła marzannę 
- wprost w morzu (na podsta-
wie przekazów regionalnych). 

Na świętego Jòzëfa 
orać trzeba 
Dzień 19 marca był równie 

ważny - święty Józef rozpoczy-
nał czas orki. Mimo śniegu, 
błota czy mrozu, należało za-
cząć pracę w polu: 

„Na świętego Jòzëwë przez 
pòle brózda”. 

Pszczelarze przeglądali ule, 
a dziewczęta modliły się o po-
myślność w zamążpójściu: „Na 
świętego Jopa gdowë 
i dzéwczęta proszą o dobrego 

chłopa”. Dzień 25 marca, czyli 
święto Marii, nazywano roz-
twórnym. To wtedy lód pękał 
z hukiem, pszczoły wracały 
do uli, a żaby do wody. Przy-
roda budziła się do życia. 

Niedziela Palmowa: 
kotki, palma i zdrowie 
W Niedzielę Palmową świę-

cono gałązki wierzbowe z ba-
zimi pąkami, czyli „kotkami”. 
Miały moc uzdrawiającą, chro-
niły domy i ludzi przed choro-
bami. W domach zatykano je 
za obrazy, w stajniach, na polu. 
Dzieci połykały po jednej bazi 
na zdrowie. Palma miała też 
znaczenie apotropaiczne - od-
wracała zło i zapewniała uro-
dzaj. 

Gospodarz uderzał palmą 
sąsiada i wołał: 

„Wierzba bije, jô nie bijã. 
Za tidzéń wielgi dzeń, za nocë 
trzë i trzë sã jastrë”. 

Podczas pierwszego wy-
pasu bydła uderzano je palmą, 
by przekazać mu życiodajną 
siłę przyrody. Podczas burz pa-

lono palmowe witki, by ochro-
nić dom przed piorunem. 

Bazuna, chleb 
i mięsiwo - dźwięki 
Wielkiego Czwartku 
W niektórych wsiach Pomo-

rza, szczególnie w Chłapowie, 
zachował się zwyczaj trąbienia 
na bazunie przez pasterza wiej-
skiego w Wielki Czwartek. 
W zamian za te donośne 
dźwięki zwiastujące zbliżającą 
się Wielkanoc, gospodynie wy-
nosiły pasterzowi chleb i mię-
siwo. Jest to rytuał wspólno-
towy i świadczy o głębokim za-
korzenieniu wielkotygodnio-
wych praktyk w wiejskim ryt-
mie życia. 

Plãczëbòg i Wielki 
Tydzień 
Wielki Piątek, zwany 

Plãczëbòg, był dniem ciszy 
i najłagodniejszego z pokut-
nych postów. Gospodarz bił 
wszystkich domowników ja-
łowcowym bąkiem - nawet nie-
mowlęta. Wierzono, że odpę-
dza to choroby. 

Tego dnia obmywano się 
wieczorem w jeziorze. Męż-
czyźni i kobiety obmywali się 
w zimnej wodzie, co miało 
oczyszczać z chorób skórnych - 
zwyczaj opisywał F. Lorentz. 

Wielka Sobota to czas no-
wego ognia. Palono drewno 
cierniste, a popiół zabierano 
do domów. Przepalone wę-

gielki służyły do kreślenia 
krzyży na drzwiach domów 
i stajen - chroniły przed demo-
nami i chorobami. 

W Kartuskiem chowano żur: 
dzieci niosły garnek z zupą 
i rozbijały go o plecy jednego 
z uczestników: 

„Wëganiu jôta post, a kła-
dzeta wrónë w gròpe”. Zwyczaj 
znany był również na Kuja-
wach. 

Kąpiel o północy - 
woda, która leczy 
W nocy z Wielkiej Soboty 

na Wielką Niedzielę ludność 
udawała się do strumieni i rzek, 
by w nich się wykąpać. Uwa-
żano, że woda w tę noc ma moc 
uzdrawiającą, zwłaszcza dla 
oczu i zdrowia ogólnego. Wie-
rzono też, że woda płynąca 
na wschód staje się na chwilę 
„krwawa” i ma magiczne wła-
ściwości. 

Nowy ogień, nowe 
życie 
W niektórych wsiach ka-

szubskich istniał zwyczaj ga-
szenia ognia w Wielką Sobotę 
i rozpalania nowego ogniska 
dopiero ogniem przyniesionym 
z kościoła. Uważano go 
za święty i starano się utrzymać 
jak najdłużej. W pierwszy dzień 
Świąt Wielkanocnych rozpa-
lano nim pierwszy ogień 
w kuchni. Czasem zapalano go 
palmową gałązką. 

W Niedzielę Palmową święcono gałązki wierzbowe. Dzieci połykały po jednej bazi 
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OD MAGICZNEGO TOPIENIA 
MARZANNY PO WIELKANOCNY 
DYNGUS Z BRZOZOWĄ RÓZGĄ – 
NA KASZUBACH WIOSNA NIE 
PRZYCHODZI PO CICHU

ZIMĘ TOPIĄ, ŻUREM KARMIĄ, JAJKIEM SIĘ 
WYKUPIĄ. WIELKANOC PO KASZUBSKU  

Pisanki były jednobarwne i miały funkcję zabawową - dzieci szukały ich w ogrodach
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Wielkanocny stół - 
skromny, ale pełen 
znaczeń 
Wielkanocne śniadanie 

na Kaszubach miało nie tylko 
charakter kulinarny, ale i sym-
boliczny. Święconka była tu 
skromna, złożona z prostych, 
lecz znaczących produktów: ja-
jek, chleba, kawałka kiełbasy, 
szynki, twarogu, niekiedy także 
wina i świątecznej baby.  

To, co trafiało na stół, miało 
nie tylko nasycić, ale też opo-
wiadać historię - o końcu postu, 
o odradzającej się przyrodzie, 
o łączności z przodkami i wiarą. 

Na szczególną uwagę zasłu-
guje prażnica, czyli jajecznica, 
która często pojawiała się 
na stole w poranek Wielkiej 
Niedzieli. Spożywana wspólnie 
z rodziną, była nie tylko śniada-
niem, ale także rytuałem - 
pierwszym ciepłym posiłkiem 
po tygodniach postnego wyrze-
czenia. 

Barwione jajka, często w od-
cieniach czerwieni i błękitu, 
miały nie tylko zdobić stół, lecz 
służyły również do zabaw. 
Dzieci szukały ich w ogrodach 
i podwórzach, gdzie rodzice 
ukrywali je dla uciechy naj-
młodszych.  

W niektórych wsiach stano-
wiły też symboliczny wykup 
od dyngusa - zwłaszcza w rejo-
nie Kartuz, gdzie wymieniano 
je za uniknięcie uderzenia brzo-
zową rózgą. 

W wielu domach ogień po-
święcony w Wielką Sobotę 
przynoszono z kościoła, by nim 
rozpalić świąteczne ognisko 
i przygotować pierwszy posi-
łek. Wierzono, że ten ogień nie-
sie błogosławieństwo i ochronę 
na cały rok. Co ciekawe, na Po-
morzu - zwłaszcza na wsiach - 
nie zawsze to ksiądz święcił po-
trawy. W wielu domach czynił 
to sam gospodarz, jako głowa 
rodziny, odmawiając modlitwę 
i błogosławiąc pokarmy 
na znak domowego autorytetu 
i duchowej odpowiedzialności. 
Kaszubski wielkanocny stół nie 
imponował przepychem, ale 
w jego prostocie kryło się bo-
gactwo symboli i głęboko zako-
rzeniona wiara w odradzające 
się życie. 

 Śniadanie, modlitwa 
i... łososie 
W wielu kaszubskich 

wsiach, zwłaszcza rybackich, 
pierwszy dzień Wielkanocy 
upływał w atmosferze święta 
rodzinnego i religijnego, ale 
miał też swój lokalny, gospo-
darczy wymiar. Po porannej 
mszy i wspólnym śniadaniu - 
często z prażnicą i prostą świę-
conką - rybacy z maszoperii 
(tradycyjnych wspólnot poło-
wowych) spotykali się u szypra, 
gdzie dzielono pieniądze za po-
łowy łososi. Było to wydarze-
nie o znaczeniu zarówno prak-
tycznym, jak i symbolicznym - 

potwierdzającym wspólnotę, 
wzajemną zależność i godne 
zakończenie zimowego se-
zonu. 

W innych domach domino-
wała cisza i uroczystość. Nie 
pracowano, nie odwiedzano 
się, dzień spędzano w gronie 
rodzinnym, przy stole i w zadu-
mie. Był to czas spokojny, wy-
ciszony po okresie wielkiego 
postu i pełen duchowej radości 
ze Zmartwychwstania. Niektó-
rzy wciąż pamiętali o rozpala-
niu ognia palmową gałązką, 
a pierwszy posiłek bywał przy-
gotowywany właśnie na tym 
świętym ogniu przyniesionym 
z kościoła. 

Pisanki, pùjki 
i dyngusowe wykupne 
Kaszubskie pisanki - znane 

też jako pùjki - nie służyły wy-
łącznie do ozdoby święconki. 
W powiecie morskim malo-
wano je najczęściej na czer-
wono i niebiesko, czasem ozda-
biano motywami zwierząt, 
a w północnych wsiach domi-

nowały wzory o charakterze 
kaszubskim. Zwykle były jed-
nobarwne i miały funkcję zaba-
wową - dzieci szukały ich 
w ogrodach, gdzie chowali je 
rodzice. 

W powiecie kartuskim 
barwne pisanki ustawiano 
na stole ze święconką, ale 
przede wszystkim służyły jako 
wykupne w Poniedziałek Wiel-
kanocny. Dziewczęta wręczały 
je chłopcom w zamian za lżej-
szy dyngus. Zwyczaj ten - choć 
potępiany już w XV wieku jako 
„dingowanie się” za jajka i po-
darki - przetrwał w Kartuskiem 
aż do czasów współczesnych. 
Jak widać, nie każdą tradycję da 
się łatwo wykorzenić. 

Dyngus: uderzenie 
z brzozy i żarty 
W Poniedziałek Wielka-

nocny na Kaszubach odbywał 
się dyngus. Chłopcy tydzień 
wcześniej wstawiali do wody 
brzozowe gałązki, by puściły 
listki. Obchodzili domy, ude-
rzali domowników i zbierali 

jaja, ciasto, kiełbasę i drobne 
monety. 

Dziewczęta chętnie przyj-
mowały „dëgòwniki”, bo si-
niaki zwiastowały powodzenie 
u chłopców. W powiecie kartu-
skim wykupywały się pisan-
kami, czyli malowanymi jaj-
kami. 

Chłopcy wygłaszali życze-
nia, zostawiali gałązki przy no-
gach gospodarzy i śpiewali: 

„Dingus, dingus - po dingu-
sie, Leżi placek na obrusie, 
Matka kraje, ojciec daje - Proszę 
o malowane jaje” 

lub: 
„Dyngus, dyngus - po dwa 

jaja, Nie chcę chleba, leno jaja”. 

Jastrë we Wdzydzach - 
Święta Wielkanocne 
jak za dawnych lat 
Choć wiele tradycji kaszub-

skich zanika lub zmienia formę, 
wciąż są miejsca, gdzie można 
je przeżyć niemal tak, jak 
przed stu laty. W Muzeum - Ka-
szubskim Parku Etnograficz-
nym we Wdzydzach, najstar-
szym muzeum na wolnym po-
wietrzu w Polsce, do 30 kwiet-
nia odbywa się wyjątkowa wy-
stawa: „Jastrë - Wielkanoc 
na Kaszubach”. To barwna 
opowieść o kaszubskich zwy-
czajach związanych z Wielka-
nocą i wiosennym przebudze-
niem przyrody. 

W drewnianych chałupach 
i dworach z regionu Kaszub, 

wśród dawnych mebli i sprzę-
tów codziennego użytku, 
można zobaczyć obrzędowy 
wystrój świąteczny, tradycyjne 
kraszanki i tzw. pùjki, a także 
dowiedzieć się, czym był po-
stny żur i jakie potrawy trafiały 
do wielkanocnego koszyka. 
Zwiedzający poznają nie tylko 
symbolikę pisanek, ale też taj-
niki dawnych technik ich bar-
wienia. Ożywają też opowieści 
o dyngusie, palmach, święce-
niu pokarmów i mszy w zabyt-
kowym kościele pw. św. Bar-
bary, który również w tym roku 
będzie otwarty dla wiernych 
w czasie świąt. 

Wystawa to nie tylko okazja 
do refleksji nad tradycją, ale 
i doświadczenie - bo we Wdzy-
dzach nie ogląda się historii zza 
szyby. Tu się ją czuje - w zapa-
chu drewna, dźwięku kroków 
na klepisku i barwach krasza-
nek na kuchennym stole. 

Kaszubskie zwyczaje uka-
zują, że post nie był tylko kuli-
narnym ograniczeniem. Był to 
czas oczyszczenia, wytchnie-
nia i duchowego przygotowa-
nia do odrodzenia. Zwyczaje 
przekazywane z pokolenia 
na pokolenie opierały się nie 
tylko na wierzeniach, ale także 
na obserwacji przyrody, cyklu 
życia i świąt chrześcijańskich. 
I choć wiele z nich współcze-
śnie już zanika, warto je przy-
pominać i celebrować jako 
część wspólnego dziedzictwa.

Wielkanocne śniadanie miało nie tylko charakter kulinarny, ale i symboliczny
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Kaszubskie zwyczaje przekazywane były z pokolenia na pokolenie
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POPIELEC I DYNGUS WYZNACZAŁY 
RAMY CZASU, W KTÓRYM KAŻDY 
DZIEŃ NIÓSŁ RYTUAŁY ŁĄCZĄCE 
WIARĘ, ŻYCIE I NATURĘ. NIC 
W NICH NIE BYŁO PRZYPADKOWE

„Kuchy” (ciasta) uzupełniały świąteczne menu. Tego dnia jadano tłusto, słodko i obficie
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W Poniedziałek Wielkanocny chłopcy obchodzili domy i uderzali domowników
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wejście dla grzybów osłabiają-
cych wspomniane wiązania 
i całą kondycję drzewa.  

A ta i tak jest słabsza przez 
to, że drzewo żyje w mieście. 
Wśród betonu, w oparach spa-
lin, często w ubitej, nieprze-
puszczającej wody ziemi, 
w ciasnej dziurze obwarowa-
nej chodnikowymi płytami. 
Latem cierpiąc z powodu su-
szy, zimą z nadmiaru soli, sta-
wiając opór rozchwianemu 
przez człowieka, nieobliczal-
nemu już klimatowi. Nic dziw-
nego, że powoli usychają 
klony, brzozy, świerki, modrze-
wie, nawet dzielne lipy. Lipa, 
która w lesie może żyć pięćset 
lat, przy ruchliwej ulicy, jak do-
brze pójdzie, dotrwa połowy 
z tego.  

Przychodzi drzewo 
do lekarza... 
...a raczej diagnosta 

do drzewa. 
W styczniu 2025 r. weszła 

w życie Gdańska Karta dla 
Drzew. Przełomowy dokument 
to owoc rozmów urzędników, 
ekspertów, zielonych aktywi-
stów i mieszkańców. W ramach 
Karty już zaczęła się inwenta-
ryzacja miejskich drzew. 

Michał Szczepankiewicz jest  
jednym z inicjatorów powsta-
nia Karty. Pytam go, czy nowe 
zapisy pozwolą zapobiegać ta-
kim destrukcjom, jakie wi-
dzimy w Parku Oruńskim.  

- Miejmy nadzieję. Choć to 
tylko dokument, najważniejsi 
są ludzie i praktyka wprowa-
dzana przez instytucje miej-

skie. Konsekwencja i skutecz-
ność - mówi. 

Dodaje, że z jego punktu wi-
dzenia samo liczenie drzew 
i wpisywanie ich do systemu 
nie ma aż takiego znaczenia. 
Ważne jest to, że wpisane tam 
drzewa mają własną „kartę pa-
cjenta”. Wpisuje się do niej 
podstawowe dane, jak wiek 
i wzrost, a także problemy, z ja-
kimi dany organizm się zmaga, 
zalecane zabiegi.  

- Zawsze można sprawdzić, 
co działo się z drzewem kilka lat 
temu, jak się ono zmieniło, ja-
kie podejmowano działania. 
Wszystko po to, by lepiej się 
nim opiekować - zaznacza in-
spektor. 

Najważniejszym elemen-
tem Karty są standardy doty-

REJSYA

– Mamy tu ewidentny przykład koszenia 
trawy zbyt blisko drzewa i zniszczenia 
przy tym pnia. W ten sposób powstały 

uszkodzenia, tzw. wrota infekcji, przez które 
przedostał się grzyb rozkładający tkankę 

drzewa – Michał Szczepankiewicz, 
certyfikowany inspektor drzew i aktywista 
oddolnej inicjatywy Drzewa w Mieście dla 

Klimatu, pochyla się nad wielką raną w pniu 
lipy drobnolistnej. – O, wyraźnie widać 
spróchnienia, przeszły nawet na wylot.

Aleksandra Kozłowska

J
esteśmy w zabytkowym 
Parku Oruńskim. Teren 
stanowi część chronio-
nego zespołu krajobra-
zowo-przyrodniczego Do-
lina Potoku Oruńskiego. 

Rosną tu objęte ochroną ga-
tunki roślin: obrazki plamiste, 
dzwonek szerokolistny i kwit-
nące właśnie przylaszczki po-
spolite. Rosną wspaniałe buki 
i lipy tworzące malowniczą 
aleję posadzoną w latach 40. 
XIX wieku. A jednak nawet one 
nie ustrzegły się źle prowadzo-
nej pielęgnacji przez człowieka 
uzbrojonego w kosiarkę i piły. 

Ale lipa!  
- Takie rzeczy dzieją się 

w wielu miejscach - Michał 
opukuje spróchniałe wnętrze 
lipy drobnolistnej. - Wiosną, 
kiedy kosi się trawy, przy oka-
zji niszczy się drzewa, albo - jak 
w przypadku lipy, wierzby czy 
robinii akacjowej - odrośla ko-
rzeniowe. A to dzięki nim 
drzewo próbuje poszerzyć 
swoją przestrzeń życiową, wy-
puszczając kolejne pędy z ko-
rzeni, które wzmacniają i odży-
wiają cały organizm.  

Ale lipa to bardzo silny sys-
tem. - Broniąc się przed pato-
genem, wytworzyła twardą 
tkankę, tzw. kolumny kam-
bialne, które wzmacniają na-
ruszony pień - tłumaczy Mi-
chał. - Postoi jeszcze wiele lat, 
jednak gdyby na jej miejscu 
była topola czy brzoza, mo-
głaby się szybciej przewrócić. 
A teraz spójrz w górę. Widzisz, 
jak poprzycinane są korony 
tych lip? 

Trudno nie zauważyć. Po-
zbawione górnych konarów, 
bezlistne jeszcze drzewa wy-
glądają przygnębiająco. 

- Te drzewa były ogławiane, 
tak nazywa się ta procedura - 
wyjaśnia Szczepankiewicz. - 
Niestety, dzieje się tak bardzo 
często. Wiele drzew miejskich 
jest niszczonych w ten właśnie 
sposób, kiedy obcina się prak-
tycznie całą koronę… 

- Czemu ma to służyć? 
- Trudno powiedzieć. To 

chyba naleciałości minionych 
lat. Kiedyś myślano, że jak się 
drzewo przycina, to ono lepiej 
rośnie. Błąd. Drzewo, które 
traci koronę, jest osłabione, na-
rażone na atak różnego rodzaju 
patogenów. Oczywiście pró-
buje odbudować utracony 
fragment - z przyciętego pnia 
wyrastają nowe pędy odro-
ślowe. Ale są cienkie, słabo 
związane z pniem, bo to wiąza-
nia wtórne, które nie wykształ-
ciły się przez lata w procesie 
rozwoju korony. Bardzo często 
więc się odłamują, zwłaszcza 
przy silnych wiatrach. Drzewo 
jest nieodwracalnie znisz-
czone, przez resztę życia bę-
dzie potrzebowało opieki, 
która oczywiście jest kosz-
towna.  

- Fatalnie. 
- Tak. W miejscu ogłowienia 

mamy też tzw. ubytki komi-
nowe, powstałe w wyniku cię-
cia. To kolejne wrota infekcji, 

Michał Szczepankiewicz jest jednym z inicjatorów powstania Gdańskiej Karty dla  Drzew
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czące diagnostyki drzew, cięć 
i pielęgnacji oraz ochrony 
w procesie inwestycyjnym. - 
W tym kar dla inwestorów 
za nieprzestrzeganie wytycz-
nych - sygnalizuje Szczepankie-
wicz. - Inwestorowi zależy 
na czasie i pieniądzach, a w ta-
kim układzie drzewa bywają 
problematyczne. Łatwiej wy-
ciąć, zrównać z ziemią, zapro-
jektować tak, by pod zabudowę 
było jak najwięcej metrów.  

Jako certyfikowany inspek-
tor drzew Michał wystawia opi-
nie, m.in. inwestorom, czy 
dane drzewo jest w dobrym 
stanie, czy też kwalifikuje się 
do wycinki.  

- Są przypadki, w któ-
rych chodzi im o troskę 
o drzewo lub bezpieczeństwo 
(martwe drzewo może się prze-
wrócić, robiąc krzywdę lu-
dziom bądź uszkadzając mie-
nie), ale zdarzają się też sytu-
acje, gdy wiem, że deweloper 
oczekuje opinii negatywnej dla 
drzewa - opowiada nasz roz-
mówca. - Miałem taki przypa-
dek kilka lat temu na inwesty-
cji przy jednym z banków we 
Wrzeszczu. Najpierw dzwonił 
kierownik banku z pytaniem, 
czy przyjadę na opinię. Po kilku 
tygodniach telefon od ogrod-
nika z banku, potem od kierow-
nika budowy, w końcu od dy-
rektora tego banku z Warszawy. 
Gdy wprost spytałem, czy chcą, 
żebym wystawił opinię nega-
tywną, przyznał, że tak. Odpo-
wiedziałem, że wystawię ją 
zgodnie z moją wiedzą i stanem 
faktycznym. A drzewa były 
piękne, zdrowe: topola, jodła 
i chyba lipa. Stoją do dziś. Co 
ciekawe, inwestor chciał je wy-
ciąć w związku z rewitalizacją 
terenu zielonego.  

Żyj i daj żyć 
Na szczęście zmienia się to, 

co rozumiemy pod hasłem „te-
ren zielony”. Nudne, do bólu 
uporządkowane, przycięte 
pod linijkę trawniki i klombiki 
pozostają domeną terenów ta-
kich jak Park Oliwski. W miej-
scach mniej reprezentacyjnych 
do głosu wreszcie dochodzi 
„czwarta przyroda”. To te 
wszystkie dzikie chaszcze, nie-
kontrolowane przez człowieka 
łąki, mchy i niziutkie, ale 
mocne roślinki osiadłe w szcze-
linach murów i chodników - 
prawdziwe twardzielki betono-
wej dżungli. Do niedawna trak-
towane z góry jako uciążliwe 
chwasty, dziś doceniane 
za zdolności adaptacyjne, siłę 
przetrwania, wcielenie bioróż-
norodności. 

Gdańska Karta dla Drzew też 
bierze je pod uwagę - przyznaje 
drzewnym samosiejkom takie 
same prawa jak drzewom sa-
dzonym - kupowanym w dro-
gich hodowlach, genetycznie 
identycznym. 

- Samosiejki nie wpisują się 
w schemat planowania przy-
rody, czynienia jej sobie podda-
nej. Jako drzewa, które wyrosły 
samodzielnie, niezależnie, 
do tego za darmo, mają 

ogromną wartość - zaznacza 
Michał. - Wygrały z innymi or-
ganizmami, są więc silne, 
zdrowe i co nie mniej ważne - 
genetycznie odmienne. Two-
rzą naturalną „czwartą przy-
rodę”. Oby tej dzikiej przyrody 
było w mieście jak najwięcej. 

Producenci tlenu 
i spokoju ducha 
Bez drzew w mieście nie 

przetrwamy. To one produkują 
tlen, pochłaniając przy tym 
dwutlenek węgla. Oblicza się, 
że stuletni buk pochłania rocz-
nie ok. 4800 kg CO2 i produkuje 
3500 kg tlenu, co starcza na rok 
dla dziesięciu osób. Podobną 
produktywność wykazuje 1700 
drzewek dziesięcioletnich, zaj-
mujących 265 razy większą po-
wierzchnię niż bukowy stula-
tek. 

W naszych zasmogowanych 
metropoliach przydatna jest 
kolejna zaleta drzew - neutrali-
zują one zanieczyszczenia po-
wietrza, w tym toksyczne wie-
lopierścieniowe węglowodory 
aromatyczne generowane 
przez samochody i palenie 
w piecach węglem czy koksem. 
A to działanie wręcz niezbędne.  

Podczas upałów trudno wy-
obrazić sobie miasto bez par-
ków, skwerów albo przydroż-
nych drzew liściastych dają-
cych schronienie przed skwa-
rem. Drzewa obniżają tempera-
turę powietrza, w przeciwień-
stwie do rozpalonych placów 
i rynków.  

- Latem schładzają też bu-
dynki, w zimie ogrzewają je 
i chronią przed wiatrem - przy-
pomina Szczepankiewicz. - 
Cień drzew sprzyja trwałości 
chodników i asfaltowych dróg. 
To przekłada się na konkretne 
oszczędności finansowe. 
Mieszkania w otoczeniu drzew 
sprzedają się szybciej i drożej, 
poprawiają komfort życia w za-
tłoczonym mieście.  

Spacer po parku czy lesie to, 
dosłownie i w przenośni, bez-
cenna terapia wspierająca nasze 
zdrowie psychiczne i odpor-
ność. Pokryte korą, szumiące 
koroną wielkie rośliny redukują 
stres, obniżają agresję. Także 
u prowadzących auta. Wbrew 
potocznemu przekonaniu 
drogi, wzdłuż których rosną 
drzewa, nie stają się przez to 
niebezpieczne. Wręcz przeciw-
nie - zielona ściana wyhamo-
wuje rozpędzonych kierowców, 
redukuje u nich „road rage”, 
stan wściekłości drogowej. To 
na trasach, przy których wy-
cięto drzewa, śmiertelnych wy-
padków jest więcej, ponieważ 
zwykle jeździ się tam szybciej.  

A zatem noga z gazu, głę-
boki oddech w płuca i ruszajmy 
na poszukiwanie dzikości. 
W mieście i w sobie. 

 
Michał Szczepankiewicz 
będzie jednym z prelegentów 
podczas konferencji Dzikie 
Trójmiasto, która odbędzie się 
w 25 kwietnia w Domu 
Zdrojowym w gdańskim 
Brzeźnie.
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– »Aram« w młodzieńczym buncie pisał na murach „Katyń pamiętamy!”. Udział 
w obchodach 70. rocznicy Zbrodni Katyńskiej był dla niego ważny. Cieszył się, że poleci, 

że będzie mógł bardziej swobodnie porozmawiać z Lechem Kaczyńskim o „dawnych 
czasach”. Oni przecież dzielili jedną celę w obozie internowania w stanie wojennym. 
A potem, 10 kwietnia, tuż po dziewiątej, odebrałem telefon – mówi Sławomir Rybicki, 

senator Koalicji Obywatelskiej z Pomorza, brat Arkadiusza „Arama” Rybickiego,  
który 15 lat temu zginął w katastrofie smoleńskiej

Tomasz Chudzyński

10 kwietnia 2010 roku był naj-
gorszym dniem współczesnej 
polskiej polityki. I tragicznym 
w wymiarze osobistym dla 
bliskich ofiar. W tym dla pana, 
pańskiej rodziny. W tupole-
wie był Arkadiusz „Aram”  
– pański brat. 
Katastrofa Smoleńska to tra-
giczny wypadek lotniczy, 
który wywołał ogromne 
skutki w wymiarze państwo-
wym, politycznym i społecz-
nym – zginęła przecież elita 
Rzeczpospolitej. Tragedia ta 
miała także szczególny wy-
miar osobisty dla mnie i mojej 
rodziny. Zginął mój brat. Pa-
miętam tamten dzień bardzo 
dokładnie. 10 kwietnia 2010 
roku zadzwonił, tuż po godzi-
nie dziewiątej, kolega, poseł 
Platformy Obywatelskiej. Za-
pytał mnie, czy wiem, że roz-
bił się samolot z prezydentem 
Lechem Kaczyńskim na po-
kładzie. Zszokowany zdałem 
sobie sprawę, że przecież 
w tym samym samolocie był 
mój starszy brat i wielu przyja-
ciół... Nie mogłem w to uwie-
rzyć, z „Aramem” widzieliśmy 
się raptem kilkanaście godzin 
wcześniej. Spędziliśmy 
wspólnie poprzedni dzień, 
brat odwiedził mnie wówczas. 
Obaj byliśmy posłami, ja by-
łem we władzach klubu parla-
mentarnego Platformy Oby-
watelskiej. „Aram” prowadził 
w tamtym czasie w imieniu 
klubu projekt ustawy refor-
mującej Instytut Pamięci Na-
rodowej. Pomysł ten dzielił 
środowisko starej opozycji an-
tykomunistycznej – były od-
mienne opinie na ten temat. 
Rozmawialiśmy, brat autory-
zował u mnie wówczas wy-
wiad dla „Gazety Wyborczej” 
dotyczący właśnie tego pro-
jektu. Cieszył się, że poleci na-
zajutrz do Smoleńska. Udział 
w obchodach 70. rocznicy 
Zbrodni Katyńskiej był dla 
niego ważny. O Katyniu mó-
wił, pisał jeszcze jako liceali-
sta, w latach 70, kiedy był to 
temat tabu. Swoje artykuły 

publikował w podziemnych 
wydawnictwach. W mło-
dzieńczym buncie pisał 
na murach „Katyń pamię-
tamy!”. Cieszył się też, że bę-
dzie mógł bardziej swobodnie 
porozmawiać z Lechem Ka-
czyńskim o „dawnych cza-
sach”. Oni przecież dzielili 
jedną celę w obozie interno-
wania w stanie wojennym. 

Takich postaci jak „Aram” 
brakuje w polskiej debacie, 
która bywa dziś mocno zacie-
kła, ale i brutalna. 
Mój brat należał do osób, które 
szacunek do rozmówcy, dia-
log stawiały w debacie pu-
blicznej wyżej niż konfronta-
cję. Tym się charakteryzował. 
Takich ludzi, którzy mimo 
tego, że nie zgadzają się ze 
swoim oponentem, mają inne 

poglądy, co w debacie używają 
argumentów, a nie inwektyw, 
jest rzeczywiście w naszej poli-
tyce coraz mniej. Brakuje nam 
ludzi szukających porozumie-
nia i dialogu, potrafiących  
rozmawiać w sposób meryto-
ryczny, rzeczowy, zachowują-
cych wysokie standardy ję-
zyka debaty publicznej. 

Smoleńsk jest naszą wielką 
narodową tragedią, ale też 
uważany jest za początek 
„wojny polsko-polskiej”. 
Niestety, to prawda. Ale ja po-
wiem więcej: obciążam za wy-
buch tej wojny wielu polity-
ków, którzy według mnie 
świadomie użyli katastrofy 
smoleńskiej, zbudowali mit 
o jej przyczynach, do tego, 
żeby dzielić Polaków. Niczym 
innym było przecież wymy-

ślenie teorii o zamachu jako 
o przyczynie tej tragedii. Dzi-
siaj już wiemy, że była to ma-
nipulacja, niestety skuteczna, 
bo w różnych okresach od 10 
do nawet do 35 procent Pola-
ków wierzyło w tej sprawie 
politykom PiS, którzy na bazie 
kłamstwa o przyczynach tego 
wypadku oraz wywoływaniu 
społecznej polaryzacji doszli 
do władzy. Używali pieniędzy 
podatników do finansowania 
pseudonaukowych instytucji 
czy komisji, które próbowały 
udowodnić, że przyczyną ka-
tastrofy tupolewa był zamach. 
To jest bardzo cyniczna, nie-
godna przedstawicieli pań-
stwa działalność, której celem 
było osiąganie doraźnych ko-
rzyści politycznych. Pamię-
tamy, że teoria o zamachu 
była eksponowana przez PiS 

wtedy, kiedy trzeba było mo-
bilizować elektorat. Nie kto 
inny jak Macierewicz, ale też 
wielu innych polityków, 
w tym również prezes Prawa 
i Sprawiedliwości, używali 
kłamstw o tym, co się wyda-
rzyło pod Smoleńskiem. Przy-
pomnę, że najważniejsze 
światowe instytucje badaw-
cze, które badały przyczynę 
katastrofy, stwierdziły jedno-
znacznie, że nie wywołał jej 
żaden wybuch. Tymczasem 
jeszcze do niedawna podko-
misja Macierewicza i cały 
obóz PiS narrację o zamachu 
wprowadzał do społecznego 
dyskursu. To utrzymywanie 
przez PiS swoich zwolenni-
ków w gotowości politycznej, 
pogłębianie społecznej pola-
ryzacji przy wykorzystywaniu 
smoleńskiej tragedii jest od-
powiedzialnością m. in Macie-
rewicza, nie tylko moralną 
i polityczną. Świadome i cy-
niczne wprowadzanie opinii 
publicznej w błąd przez 
urzędnika państwowego, 
za pieniądze publiczne, ozna-
cza odpowiedzialność karną. 
Uważam, że aby zamknąć ten 
tragiczny, wieloletni rozdział 
polskiej historii sprawiedliwą 
klamrą, to wszyscy ci, którzy 
świadomie kłamali o katastro-
fie smoleńskiej, powinni za to 
odpowiedzieć przed sądem. 
Przede wszystkim Maciere-
wicz. 

Tak się stanie? 
Głęboko w to wierzę. Na tę ka-
rygodną działalność są nie-
zbite dowody. Okazało się 
na przykład, że podkomisja 
smoleńska zagubiła 400 waż-
nych dowodów dotyczących 
katastrofy smoleńskiej, które 
wypożyczyła od prokuratury! 
A przypomnijmy, że w ramach 
tej podkomisji Macierewicza, 
w imieniu państwa, działała 
grupa ludzi, która po prostu 
udawała naukowców. To byli 
dyletanci, którzy nie mieli ni-
gdy nic wspólnego z nauko-
wym badaniem katastrof lot-

niczych. Dlatego mam na-
dzieję, że wraz z końcem dzia-
łalności tej podkomisji, jej  
rozwiązaniem i rozliczeniem 
za wieloletnie manipulacje  
zakończy się ten trudny roz-
dział. To, że 15 lat po Smoleń-
sku ciągle mówimy o tej kata-
strofie w politycznych emo-
cjach, jest spowodowane tym, 
że sprawa katastrofy nie zo-
stała skutecznie zakończona, 
tak jak powinna. 

Wyjaśnienie jej przyczyn jest 
elementem takiego właści-
wego zakończenia? 
Katastrofa smoleńska wyja-
śniona została dość precyzyj-
nie. Wyniki badań komisji Mil-
lera, skorygowane o wyniki 
kolejnych badań, pozwalają 
na zamknięcie tego tragicz-
nego dla Polski rozdziału. Pa-
miętajmy, że rodziny tych, 
którzy zginęli pod Smoleń-
skiem, były przez te wszystkie 
lata epatowane nieustająco 
doniesieniami o „zamachu”, 
akcjami politycznymi, które 
uderzały w dobrą pamięć 
o ofiarach, ale także w nasze 
prawo do prywatności. Część 
rodzin ofiar była cynicznie 
wykorzystywana do hanieb-
nej gry politycznej. Powtórzę: 
trzeba to po prostu zakończyć. 
Ofiarami katastrofy smoleń-
skiej byli wybitni Polacy – oni 
zasługują na pamięć, dobrą 
pamięć. Powinniśmy rozma-
wiać o ich dokonaniach,  
ich spuściźnie, a nie teoriach 
o wybuchu i zamachu. Oni nie 
zasłużyli na takie traktowanie 
przez cynicznych polityków. 

Mieliśmy niedawno incydent 
w Sejmie, w trakcie którego 
pod adresem Romana Gierty-
cha politycy PiS skandowali 
„morderca”. 
Mam nieodparte wrażenie,  
że PiS próbuje metody, którą 
sprawdziło przy katastrofie 
smoleńskiej: cynicznego wy-
korzystania śmierci osób, na-
wet bliskich, do bieżącej gry 
politycznej. Widzę analogię, 

Sławomir Rybicki jest zdania, że wielu polityków użyło katastrofy do podziału Polaków

   

SŁAWOMIR RYBICKI: OFIARY KATASTROFY SMOLEŃSKIEJ 
ZASŁUGUJĄ NA PAMIĘĆ, A NIE CYNICZNE WYKORZYSTYWANIE
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widzę wyraźnie, że to się po-
wtarza po śmierci pani Bar-
bary Skrzypek. Ta tragiczna 
okoliczność ma być wykorzy-
stana do bieżących potrzeb po-
litycznych, do mobilizacji – po-
budzenia elektoratu PiS, który 
niezbyt chętnie popiera swo-
jego kandydata na prezydenta. 
Być może Kaczyński próbuje 
odwrócić uwagę od własnych 
problemów. Niestety, zignoro-
wane zostały prośby rodziny 
Barbary Skrzypek, by nie wy-
korzystywać jej śmierci do ce-
lów politycznych. Bo PiS robi 
to w sposób bezwzględny, 
wręcz haniebny. To jest  
nie do zaakceptowania. 

Do wyborów prezydenckich, 
pierwszej tury, pozostał nieco 
ponad miesiąc. Komentato-
rzy są zgodni: to, kto zostanie 
nowym prezydentem RP, roz-
strzygnie się w drugiej turze, 
a przewaga zwycięzcy będzie 
niewielka. Zdecyduje mobili-
zacja. W Koalicji Obywatel-
skiej jest optymizm? 
Jest optymizm, ale i pokora. 
Pamiętamy wszyscy, że po-
przednie wybory prezydenc-
kie rozstrzygnęło 420 tysięcy 
głosów. Wierzymy, że wybory 
wygra Rafał Trzaskowski, 
uzyskując bardzo dobry rezul-
tat, ale zdajemy sobie sprawę, 
że walka toczyć się będzie 
do ostatnich minut przed  
ogłoszeniem ciszy wyborczej. 
Ważna będzie frekwencja. 

Mamy też wszyscy świado-
mość w Koalicji Obywatel-
skiej, że czeka nas jeszcze 
mnóstwo ciężkiej pracy. 
Warto ten czas wykorzystać 
również na uświadomienie 
wyborcom, że obietnice, które 
składa im wielu kandydatów 
na prezydenta, są bardzo  
często oderwane od jakichkol-
wiek realiów prawnych i kon-
stytucyjnych. 

Zgaduję, że ta opinia nie doty-
czy Rafała Trzaskowskiego? 
Już tłumaczę. Jeżeli kandydat 
na prezydenta RP, Rafał Trza-
skowski, mówi w kampanii 
o sprawach dotyczących bez-
pieczeństwa Polski, kwestiach 
związanych z prawami czło-
wieka, prawami kobiet, prio-
rytetach gospodarczych, to 
jego obietnice mają realne, 
rzeczywiste oparcie w więk-
szości parlamentarnej tworzą-
cej rząd. Po prostu są poli-
tyczne ugrupowania, które 
będą mogły kampanijne pro-
pozycje kandydata, kiedy zo-
stanie prezydentem, wcielać 
w życie. Poza tym umówmy 
się: obietnice Trzaskowskiego 
nie są wzięte z kosmosu. One 
są wynikiem pracy programo-
wej w ramach obozu politycz-
nego, który w wyborach pre-
zydenckich reprezentuje Ra-
fał Trzaskowski. Natomiast 
obietnice wielu innych kandy-
datów często wręcz rażąco 
wykraczają poza kompetencje 

konstytucyjne prezydenta. Je-
żeli Karol Nawrocki, kandydat 
PiS, obiecuje, że dokona  
ważnych zmian o charakterze 
ustawowym, to mówi nie-
prawdę. W sytuacji gdyby zo-
stał prezydentem, w co nie 
wierzę, mógłby jedynie bloko-
wać działania obecnego rządu 
przez weta. Oczywiście prezy-
dent ma inicjatywę ustawo-
dawczą, ale nie ma żadnej re-
alnej możliwości, żeby zmie-
niać prawo bez woli większo-
ści parlamentarnej, która jest 
obecnie po stronie Koalicji 
Obywatelskiej, Trzeciej Drogi 
i Lewicy. 

Sławomir Mentzen uważa, że 
jako prezydent bez parlamen-
tarnej większości mógłby rzą-
dzić przy pomocy Rady Gabi-
netowej. 
To dowodzi, że kandydat 
Menzten albo nie zna Konsty-
tucji RP i ustawy o Radzie Mi-
nistrów, albo świadomie 
wprowadza opinię publiczną 
w błąd. Rada Gabinetowa  
jest instytucją konsultacyjną, 
którą prezydent RP może 
zwołać, ale po to, aby uzyskać 
informacje na dany temat, 
wymienić poglądy. Rada  
ma charakter konsultacyjny. 
Z Rady Gabinetowej nie mogą 
wychodzić żadne wiążące dy-
rektywy dla rządu. Zatem ta 
obietnica oraz wiele innych są 
albo wyssane z palca, albo nie 
mają żadnej szansy realizacji. 

Zakładacie, że Nawrocki  
wygra wybory prezydenckie, 
a PiS wróci szybko do władzy? 
Pan powiedział, że w zwycię-
stwo kandydata PiS nie wie-
rzy... 
Wierzę, że wyborcy w tych 
trudnych czasach, z zagroże-
niami dla naszego bezpie-
czeństwa, wybiorą kandy-
data, który jest sprawdzony, 
odpowiedzialny, który pełni 
funkcje publiczne, w tym pre-
zydenta stolicy Polski, i ma 
oparcie o większość parla-
mentarną, która daje rękojmię 
realizacji obietnic wybor-
czych, realną perspektywę 
wprowadzenia w życie jego 
zamierzeń. Rafał Trzaskowski 
ma potencjał, by Polki i Pola-
ków skonsolidować, by odbu-
dować wspólnotę Polaków. 
Polską racją stanu jest jedno-
lity głos w sprawach dotyczą-
cych bezpieczeństwa, polityki 
zagranicznej i w innych kwe-
stiach dotyczących naszych 
żywotnych interesów, a nie 
proponowane przez wielu 
kandydatów przysłowiowe 
„gruszki na wierzbie”. 

Pytanie, czy motywacja elek-
toratu, która pozwoliła odsu-
nąć PiS od władzy jesienią 
2023 roku, wciąż jest w społe-
czeństwie obecna. Wśród Po-
lek i Polaków, nie tylko zwo-
lenników prawicy, są głosy,  
że obecny, koalicyjny rząd nie 
spełnił części swoich obietnic. 

Zgodzę się, że oczekiwania 
były i są ogromne. Myślę jed-
nak, że większość Polaków 
zdaje sobie sprawę z tego, że 
od początku powołania obec-
nego rządu i ukonstytuowa-
nia się większości parlamen-
tarnej prezydent Andrzej 
Duda działa w sposób de-
strukcyjny na próby porząd-
kowania państwa po latach 
rządów PiS. Blokuje projekty 
ustawowe, które koalicja rzą-
dowa stara się ze swojego pro-
gramu wprowadzić w życie. 
Mówimy nie tylko o naprawie 
wymiaru sprawiedliwości 
i sądownictwa. Dotyczy to 
spraw z każdego niemal ob-
szaru życia społecznego, poli-
tycznego, gospodarczego,  
jeżeli tylko proponowane 
zmiany nie mieszczą się w po-
rządku, który wyobraża sobie 
Andrzej Duda. Sądzę, że mo-
glibyśmy zrobić znacznie wię-
cej, gdyby w Pałacu Prezy-
denckim zasiadał ktoś, kto 
miałby zdolność do porozu-
mienia. Głęboko wierzę, że 
Polacy to widzą, rozumieją 
i w najbliższych wyborach 
zdecydują mądrze. 

Czy NATO, relacje atlantyckie 
przetrwają? Jesteśmy 
na skraju wojny handlowej  
ze Stanami Zjednoczonymi, 
wizja zakończenia rosyjskiej 
agresji na Ukrainę, jaką ma 
administracja prezydenta  
Donalda Trumpa, różni się 

od tej, którą mamy w naszej 
części Europy... 
Wierzymy, że wartości, 
na których zbudowany został 
Sojusz Północnoatlantycki, 
czyli poszanowanie dla suwe-
renności i integralności tery-
torialnej państw, prawa czło-
wieka, wolność, demokracja, 
wolny rynek, nadal są obo-
wiązujące dla wszystkich  
sojuszników, w tym przede 
wszystkim dla Stanów Zjed-
noczonych. Myślę, że powin-
niśmy z odpowiedzialnością 
i determinacją, będąc lojal-
nym i sprawdzonym sojuszni-
kiem w ramach NATO, budo-
wać też nasze bezpieczeństwo 
w oparciu o rodzinę demokra-
tycznych państw europej-
skich. Nasze bezpieczeństwo, 
Polski, regionu, powinno być 
oparte na tych dwóch filarach. 
Sytuacja, w której się znaleźli-
śmy, w znacznym stopniu 
przewartościowuje spojrzenie 
na dotychczasową architek-
turę bezpieczeństwa naszej 
części kontynentu i świata. 
I w tym chaosie, który w tej 
chwili panuje, tym bardziej 
powinniśmy konsolidować 
naszą współpracę europejską 
i euroatlantycką. A tu bez 
wątpienia większą, korzyst-
niejszą, bardziej konstruk-
tywną rolę odegrałby  
jako prezydent RP Rafał  
Trzaskowski niż ci kandydaci,  
którzy kwestionują europej-
ską solidarność.

REJSY A

T-Mobile przełamuje bariery technologiczne  
i wprowadza seniorów w cyfrowy świat
Nowe technologie są dziś 
na wyciągnięcie ręki i teore-
tycznie każdy powinien móc 
z nich korzystać. Teoria teo-
rią, a w praktyce wielu pol-
skich seniorów nie posiada 
podstawowych kompetencji 
cyfrowych. Właśnie dlatego 
T-Mobile już po raz kolejny 
zaprasza na bezpłatne kursy 
online z obsługi smartfo-
na i komputera dostępne 
na stronie siecpokolen.pl, 
organizowane w ramach 
projektu społeczno-eduka-
cyjnego „Sieć Pokoleń”.

Jak wyglądają kompetencje 
cyfrowe polskich seniorów? 
Niestety w tym temacie jest 
jeszcze sporo do nadrobie-
nia. Badania przeprowadzone 
pod koniec 2023 roku przez 
Eurostat wskazały, że blisko 
82% osób w wieku około 74 
lat nie nabyło podstawowych 
umiejętności związanych 
z obsługą smartfona czy 
komputera. Czas to zmienić! 
Bezpłatne kursy online mają 
na celu ułatwić seniorom 
korzystanie z nowoczesnych 
technologii i otworzyć przed 
nimi nowe możliwości.

Smartfon dla każdego 
 – kursy online z T-Mobile
Korzystanie z nowych tech-
nologii może przynieść se-
niorom mnóstwo korzyści – 
zarówno pod kątem własnej 
wygody, jak i utrzymywania 
kontaktów społecznych czy 
rozwoju osobistego. Internet 
i smartfony ułatwiają kontakt 
z bliskimi, rozwijanie zainte-
resowań, poszerzanie wiedzy 
czy załatwianie codziennych 
spraw, takich jak zapisanie 
się do lekarza czy zrobienie 
zakupów.

Czy technologia jest 
trudna? Nie, najtrudniejsze 
jest przełamanie barier i we-
wnętrznych lęków w podjęciu 
nauki obsługi komputera czy 
smartfona. A przecież cza-
sem wystarczy dobry na-
uczyciel, który potrafi prze-
kazać wiedzę w przystępny 
i łatwy do zapamiętania 
sposób!

Właśnie tym charakte-
ryzują się bezpłatne kursy 
online z obsługi smartfona 
i komputera – krok po kroku 
omawiają najważniejsze za-
gadnienia. Na stronie siecpo-
kolen.pl dostępne są ponad-

to artykuły oraz słowniczek 
pojęć i ikon, który można 
wydrukować, aby mieć go za-
wsze pod ręką. Warto dodać, 
że T-Mobile w ramach prze-
łamywania barier cyfrowych 
organizuje również warsztaty 
stacjonarne. Obecnie odby-
wają się one w Warszawie, ale 
już istnieją plany zorganizo-
wania takich spotkań także 
poza stolicą.

Kursy online od kuchni  
– czego będzie można się 
nauczyć?
Przyswojenie umiejętności 
korzystania z nowych tech-

nologii może stanowić dla 
seniorów prawdziwe wy-
zwanie. Wymaga nie tylko 
nauczenia się czegoś nowe-
go, ale także przełamania 
wewnętrznej bariery i men-
talnego włączenia siebie 
w świat technologii – często 
uznawanej przez seniorów 
za coś „dla młodych”. Właś-
nie dlatego T-Mobile już 
od kilku lat realizuje projekt 
społeczno-edukacyjny „Sieć 
Pokoleń”, w ramach którego 
burzy bariery cyfrowego wy-
kluczenia seniorów w Polsce. 

Osoby, które nie mogą 
uczestniczyć w kursach sta-

cjonarnych, mogą zapoznać 
się z bezpłatnym kursem 
online. Poprowadził go Kon-
rad Koterba, twórca interne-
towy, prezenter telewizyjny 
i pasjonat technologii. Kurs 
składa się z pięciu odcinków, 
do których można wracać 
w każdej chwili. Tematyka 
kursu odpowiada zagadnie-
niom poruszanym podczas 
warsztatów stacjonarnych. 
Wszystkie materiały wideo 
dostępne są na stronie  
www.siecpokolen.pl. 

W trakcie kolejnych od-
cinków oglądający poznają 
tajniki obsługi smartfona, za-
czynając od podstawowych 
funkcji, takich jak dodawanie 
kontaktów, wysyłanie SMS-
ów, korzystanie z poszcze-
gólnych aplikacji, robienie 
zdjęć i nagrywanie wideo. 
Omówione zostały także 
kwestie bezpieczeństwa 
cyfrowego.

Świat bez barier 
technologicznych
Już od kilku lat T-Mobile po-
dejmuje działania na rzecz 
walki z wykluczeniem cy-
frowym u seniorów. Do do-

tychczasowych osiągnięć 
można zaliczyć szkolenie 
online dotyczące korzysta-
nia z komputera i interne-
tu, które powstało podczas 
pandemii i nadal jest dostęp-
ne na stronie, czy też dostar-
czenie podopiecznym Fun-
dacji TV Puls „Pod Dębem” 
(przebywającym w ponad 
60 Domach Pomocy Spo-
łecznej w Polsce) prawie 90 
laptopów. 

W lutym 2023 roku 
uruchomiono ponadto 
przyjazną osobom star-
szym usługę na infolinii 
T-Mobile – „8 dla seniora”. 
Przeszkoleni konsultanci 
zapewniają wsparcie w for-
mie dostosowanej do po-
trzeb tej grupy wiekowej. 
Z cierpliwością, uważnością 
i zrozumieniem wyjaśnia-
ją oni wszelkie wątpliwo-
ści. Infolinia wyróżniona 
została certyfikatem „Ok 
Senior” i obsługuje śred-
nio ponad 11 000 połączeń 
miesięcznie. 

Warto włączyć się w cy-
frowy świat i poznać wszyst-
kie jego korzyści – bez wzglę-
du na wiek!

MATERIAŁ INFORMACYJNY T-MOBILE 0011302422
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Malborski zamek stał się miejscem centralnych obchodów 500-lecia hołdu pruskiego 
i poprzedzającego go traktatu krakowskiego. Dwa lata trwały przygotowania do otwartej 

właśnie wystawy, na której zgromadzono ponad 150 zabytków z kraju i zagranicy. 
Najstarszy pochodzi z 1466 r. Jest i „główny bohater” - traktat krakowski

Radosław Konczyński

W
ystawa „Hołd 500. 
Historia – Kultura 
– Pamięć” w Mu-
zeum Zamko-
wym w Malborku 
składa się dokład-

nie z takich trzech części, które 
– jak mówi Sławomir Majoch, 
jeden z czterech kuratorów – 
mogłyby stanowić odrębne 
ekspozycje. 

- Gdybyśmy zapytali prze-
ciętnego przechodnia o hołd 
pruski, to będzie wiedział, co 
chodzi. Zawsze mamy też 
w domyśle obraz Jana Matejki. 
Proste skojarzenie. Dlatego da-
liśmy taki tytuł wystawy, ale 
my tutaj bardziej celebrujemy 
traktat pokojowy z 1525 roku 
niż sam hołd – mówi Sławomir 
Majoch, specjalnie powołany 
przez dyrektora Muzeum Zam-
kowego pełnomocnik ds. orga-
nizacji tej ekspozycji. - 
W pierwszej części wystawy 
opowiadamy o burzliwym kon-
flikcie polsko-krzyżackim, skąd 
się wzięli Krzyżacy w Prusach, 
jak przebiegał konflikt z punk-
tem kulminacyjnym w 1525 r., 
a potem opowiadamy dalszą 
historię aż do I rozbioru Polski. 

Część I: Historia 
Są rodzinne spotkania, które 

zapisują się w dziejach Europy. 
Pięćset lat temu doszło do tako-
wego na krakowskim rynku. 
35-letni mężczyzna uklęknął 
przed swoim 57-letnim wujem 
i w historii ta właśnie scena za-
pisała się jako hołd pruski. Klę-
czący: ostatni, 37. wielki mistrz 
zakonu krzyżackiego - Albrecht 
Hohenzollern, siedzący: król 
Polski i Litwy Zygmunt I Stary. 
Zanim do tego doszło, 8 kwiet-
nia podpisali, a dzień później 
ratyfikowali traktat krakowski 
potwierdzający zmierz pań-
stwa zakonnego w Prusach, 
które przeistoczyło się w świec-
kie Prusy Książęce czy też Księ-
stwo Pruskie lub Księstwo 
w Prusach. 

Albrecht był wnukiem Kazi-
mierza Jagiellończyka. Jego 
matka Zofia Jagiellonka została 
wydana za Fryderyka Hohen-
zollerna, margrabię Ansbach 
na terenie Frankonii (dzisiejsza 

Bawaria), w jednym z księstw 
Świętego Cesarstwa Narodu 
Niemieckiego. Gdy Albrecht 
przyszedł na świat (jako szóste 
dziecko z kolei i jako trzeci syn) 
w 1491 roku, żył wtedy jeszcze 
jego dziadek (zmarł w 1492 r.), 
który po wojnie trzynastolet-
niej zakończonej II pokojem to-
ruńskim w 1466 roku zatrium-
fował nad zakonem krzyżac-
kim, przyłączając do Rzeczpo-
spolitej Pomorze wraz z Mal-
borkiem, by przez kolejne po-
nad 300 lat jako Prusy Królew-
skie znajdowały się w grani-
cach Polski. Ale zakon prze-
trwał na wschodzie, bo prze-
niósł swoją siedzibę do Kró-
lewca, gdzie kontynuował dzia-
łalność na mocno ograniczo-
nym obszarze. Albrecht, jako je-
den z licznego potomstwa, 
od początku był przygotowy-
wany do stanu duchownego, 
wstąpił do zakonu krzyżac-
kiego i w wieku zaledwie 21 lat 
został wybrany wielkim mi-
strzem. 

Nie było to żadnym ewene-
mentem w ówczesnych cza-
sach, ale i jemu przyszło toczyć 
wojnę z rodziną – własnym wu-
jem, bratem swojej matki, Zyg-
muntem I. W 1521 roku upływał 
termin czteroletniego rozejmu, 
a do wojny za bardzo nikt się 

nie palił. - Współcześni byli tro-
chę przymuszeni sytuacją poli-
tyczną w Europie, jak i sytuacją 
finansową państw, bo wojna 
kosztuje. Ani Krzyżacy, ani Po-
lacy nie mieli pieniędzy na woj-
ska zaciężne, dlatego prawdo-
podobnie się porozumieli – 
mówi dr Rafał Panfil, jeden 
z kuratorów wystawy. - Al-
brecht rozpętał wojnę, którą 
przegrał, i na koniec, chociaż 
tego nie chciał, złożył hołd kró-
lowi. Wydaje mi się, że trochę 
„przelicytował” z wojną, a Pol-
ska wówczas na tym skorzy-
stała. W momencie składania 
hołdu i powstania świeckiego 
księstwa był totalnie zależny 
od Polski, ponieważ utracił 
oparcie cesarza niemieckiego 
i papieża. Było to wówczas ko-
rzystne dla Rzeczpospolitej. 

Ale też dopiął swego, bo 
chciał państwa świeckiego 
i przejścia na luteranizm (oso-
biście znał się z Marcinem 
Lutrem), a traktat mu to zagwa-
rantował. Podczas wernisażu 
wystawy „Hołd 500. Historia - 
Pamięć - Kultura” mówił o tym 
także ojciec Frank Bayard, 
wielki mistrz współczesnego 
zakonu krzyżackiego, który jest 
po prostu organizacją religijną 
z siedzibą w Wiedniu, częścią 
Kościoła rzymskokatolickiego. 

- Albrecht był siostrzeńcem 
króla i ta więź, to pokrewień-
stwo było nie tylko jednym 
z powodów wyboru na wiel-
kiego mistrza, ale stworzyło 
też być może podstawę do ne-
gocjacji, które zakończyły 
trwające całe stulecia walkę 
i konflikt między zakonem 
a polską Koroną. Jednak to nie 
tylko więzi dynastyczne do-
prowadziły Albrechta do takiej 
decyzji. Reformacja, która roz-
przestrzeniała się właśnie 
w Niemczech, dostarczyła mu 
nowej ideologicznej podstawy 
do działania. Dzięki przyjęciu 
wiary luterańskiej mógł uwol-
nić się od sztywnych, starych 
struktur i stworzyć nowocze-
sne świeckie władztwo. Po-
nadto, sytuacja militarna i go-
spodarcza państwa zakonnego 
była bardzo trudna. Ciągłe 
wojny przeciwko Polsce wy-
czerpały zasoby. Rozziew po-
między życiem zakonnym 
a zobowiązaniami reprezenta-
cyjnymi stał się też coraz więk-
szy. Trwała perspektywa dla 
dalszego istnienia państwa za-
konnego stała się bardzo 
trudna – mówił ojciec Frank 
Bayard. 

Jakim człowiekiem był klę-
czący przed królem? Jaki „pro-
fil psychologiczny” stworzyliby 

mu historycy na podstawie do-
stępnych źródeł? 

- Człowiek o wielu talen-
tach, wszechstronnie uzdol-
niony, z ogromnymi zaintere-
sowaniami. Wyrastał ponad 
format księstewka, które otrzy-
mał. Na tamten moment było 
niewielkie i mocno zadłużone, 
ale on potrafił postawić je 
na nogi. Jego dużą zasługą jest 
rozwój kultury. Dbał o politykę 
dynastyczną, bo był Hohenzol-
lernem, a oni działali w intere-
sie rodu. Traktat przyznawał 
księstwo Albrechtowi, ale rów-
nież jego bracia dziedziczyli 
i ich potomstwo – mówi Rafał 
Panfil. 

- Miał duże zdolności przy-
wódcze. Fantastycznie potrafił 
programować, zaprojektować, 
przewidzieć, tylko nie miał ta-
kich możliwości, chociażby ze 
względu na liczebność wojsk, 
których potrzebował, żeby móc 
walczyć z wielką Polską. Choć 
w tamtym momencie dziejo-
wym przegrał, to wygrał nieza-
leżność i to, że przestał być 
przywódcą zakonu, a stał się 
świeckim księciem na równi 
z innymi książętami. Wszystkie 
jego śluby zakonne zostały 
unieważnione – przypomina 
Sławomir Majoch. 

- „Poszczęściło mu się”, bo 
dostał własne księstwo. Mógł 
się ożenić, spłodził syna, czyli 
zapewnił ciągłość dynastii – do-
daje Rafał Panfil. 

Dr hab. Janusz Trupinda, 
dyrektor Muzeum Zamkowego 
w Malborku, zaznacza, że hołd 
z 1525 roku to jedno z najważ-
niejszych wydarzeń w historii 
Polski, Niemiec i także zakonu 
krzyżackiego. 

- Wydarzenie, które ma 
trwałe miejsce w polskiej trady-
cji narodowej, kulturze, jest 
jednym z filarów naszej tożsa-
mości. To także świadectwo 
czasów i wydarzeń, które poli-
tycznie i cywilizacyjnie zmie-
niły ówczesny świat. Luterań-
skie księstwo, które wówczas 
powstało w Prusach, zakoń-
czyło życie władztwa krzyżac-
kiego pruskiej gałęzi zakonu. 
Całkowicie zależne od Polski, 
ale niezależne już od cesarstwa 

i papiestwa. W jego stolicy po-
wstał wspaniały ośrodek hu-
manizmu, gdzie w XV w. dru-
kowano więcej polskojęzycz-
nych książek niż w całej Rzecz-
pospolitej, a były wielki mistrz 
Albrecht zasłynął jako bibliofil, 
mecenas sztuki i nauki – mówił 
podczas wernisażu Janusz Tru-
pinda. 

Część II: Kultura 
Jak wyjaśnia Sławomir Ma-

joch, druga część wystawy zo-
stała zamieniona „na zamek 
w Królewcu”. 

- Opowiadamy o dworze 
królewieckim, który Albrecht 
tam stworzył i to był obok Wa-
welu najważniejszy dwór w tej 
części Europy, gdzie powsta-
wały arcydzieła sztuki, pokazu-
jemy część z nich. Opowia-
damy o powstaniu drugiego 
uniwersytetu po krakowskim – 
Albertynie, gdzie studiował 
choćby Jan Kochanowski. Opo-
wiadamy o tym, że w Królewcu 
drukowano poezję Reja, 
o pierwszych drukach w języku 
litewskim i pruskim, co było re-
wolucją w tamtym czasie, 
i kończymy epilogiem, dla-
czego właściwie tę część wy-
stawy mamy na zamku w Mal-
borku, a taka wystawa nie 
może się odbyć na zamku 
w Królewcu. Po prostu zamku 
w Królewcu nie ma, więc Mal-
bork to jest jedyna historyczna 
siedziba wielkich mistrzów – 
mówi Sławomir Majoch. 

- Zastał miasto Królewiec 
prowincjonalnym, postkrzy-
żackim ośrodkiem, a zostawił 
naprawdę nowoczesnym 
ośrodkiem miejskim z uniwer-
sytetem i mocno rozbudowaną 
infrastrukturą rzemieślniczą 
w postaci malarzy, bursztynni-
ków, złotników, portrecistów. 
Polska jest dzisiaj tym głów-
nym depozytariuszem dawnej 
kultury tego miasta, które dzi-
siaj jest w zonie królewieckiej – 
mówi Bartłomiej Butryn, ko-
lejny kurator wystawy. 

Rarytasem na ekspozy-
cji jest Srebrna Biblioteka, wy-
pożyczona ze zbiorów Biblio-
teki Uniwersyteckiej UMK 
w Toruniu. 

O. Frank Bayard, współczesny wielki mistrz, tu ogląda akurat II traktat toruński
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- Jest to jednolity zbiór srebr-
nych opraw wykonanych w po-
łowie XVI w. na zamówienie Al-
brechta i jego małżonki Doroty 
w najlepszych warsztatach kró-
lewieckich i norymberskich. 
W 1945 roku zostały wywiezione 
z Królewca i ukryte pod Pasłę-
kiem. Po wojnie bibliotekarze 
z Torunia znaleźli tam już tylko 
14 z 20 egzemplarzy, reszta się ro-
zeszła, z czego dzisiaj w Biblio-
tece Toruńskiej jest 12. Jedna zo-
stała przekazana do tworzącego 
się Muzeum Książki w Łodzie, 
które nigdy nie powstało i dzisiaj 
jest w Bibliotece Narodowej 
w Warszawie, a kolejna niestety 
została skradziona w latach 70. 
z biblioteki uniwersyteckiej. 
Jedna z okładzin została kupiona 
przez Wawel i dzisiaj jest 
w skarbcu wawelskim. Nato-
miast piętnasty egzemplarz zo-
stał zakupiony przez Muzeum 
Warmii i Mazur. Cały czas nie 
znamy losu pięciu. Część prezen-
towanych opraw zawiera druki 
luterańskie, przede wszystkim 
teksty Marcina Lutra – opowiada 
Sławomir Majoch. 

Dawna stolica zakonu – Mal-
bork – w tamtym czasie była 
twierdzą i rezydencją królów, 
a jak jako organizm miejsko-
zamkowy wypadała na tle Kró-
lewca? 

- Po II pokoju toruńskim Mal-
bork był rezydencją królów pol-
skich, ale prowincjonalną. Tą 
główną siedzibą był zamek 
na Wawelu. Natomiast Albrecht 

na zamku w Królewcu, który kie-
dyś był mniej znaczący, stworzył 
potężną rezydencję, przebudo-
wał ją. Okruchy tej sztuki poka-
zujemy na wystawie – dodaje 
Sławomir Majoch. 

Część III: Pamięć 
Trzecia część wystawy poka-

zuje pamięć o hołdzie pruskim 
w sztuce od końca XVIII wieku 
do współczesności. Mieści się 
w Wielkim Refektarzu, czyli 
w miejscu, gdzie w 1772 roku zło-
żony został inny hołd. Tym ra-
zem kłaniano się Hohenzoller-
nom. 

- 27 września 1772 r. odbyła się 
uroczystość, która była daleką 
i smutną konsekwencją wyda-
rzeń roku 1525. Oto bowiem lud-
ność ziem, które trafiły w granice 
Prus w wyniku I rozbioru Polski, 
złożyła cześć, uszanowanie 
i przysięgę wolności nowemu 
władcy, Fryderykowi II, na ręce 
jego przedstawicieli. Sto lat póź-
niej położono kamień węgielny 
pod pomnik, który miał upa-
miętniać wspomnianą uroczy-
stość oraz fakt, jak to wówczas 
określano, powrotu tych ziem 
do Prus. Odsłonięty w 1877 r. mo-
nument, który stanął 
przed bramą na Zamek Średni, 
w bardzo czytelny sposób wyra-
żał założenia polityki dynastycz-
nej Hohenzollernów, król bo-
wiem stał na ramionach czterech 
wielkich mistrzów, a wśród nich 
postać Albrechta, ostatniego pru-
skiego wielkiego mistrza, a jed-

nocześnie pierwszego księcia 
Prus. Pomnik nie przetrwał w ca-
łości do naszych czasów, ale fi-
gura Albrechta, jak i pozostałych 
szczęśliwie ocalała – mówił Ja-
nusz Trupinda podczas werni-
sażu. 

Te cztery figury można dzisiaj 
oglądać na dziedzińcu Zamku 
Średniego. Cały zamek jest 
w oczywisty sposób symbolem 
pamięci, ale i ostrzeżeniem. 

- 500 lat później wspomi-
namy traktat krakowski nie tylko 
jako pewien rozdział polityczny 

przeszłości, lecz też jako napo-
mnienie i zadanie dla naszej te-
raźniejszości i przyszłości. Wy-
stawa pokazuje, że nasze 
wspólne europejskie dziedzic-
two da się zachować tylko po-
przez dialog i porozumienie. 
W czasie, w którym nasz świat 
ponownie musi konfrontować 
się z konfliktami i napięciami, 
traktat krakowski przypomina 
nam o tym, że dyplomacja i dia-
log połączone z wysiłkami wo-
kół pojednania stanowią drogę 
do pokoju. Ta spuścizna pozo-

staje dziś równie aktualna, jak 
500 lat temu. To naszym zada-
niem jest ochrona pokoju w Eu-
ropie i na świecie i nie możemy 
spocząć, dopóki zrobimy 
wszystkiego, aby leczyć rany 
i aby ludzie podawali sobie rękę 
– powiedział podczas wernisażu 
wielki mistrz Frank Bayard. 

A zagrożenie, czego nie trzeba 
przypominać, stanowi państwo, 
którego część znajduje się wła-
śnie tuż obok - w obwodzie kró-
lewieckim, którego stolicą jest 
Królewiec.  

Historycy nie przepadają 
za takimi pytania, ale: co by było, 
gdyby hołdu pruskiego nie było? 

- Mamy różne opcje. Możemy 
przejąć pomysły części osób, 
które też podsuwały takie roz-
wiązania Zygmuntowi I:  że 
wchłaniamy Prusy i jest to cześć 
Królestwa Polskiego, a nie auto-
nomiczne lenno. Kolejna wersja 
jest ta, która się odbyła, z tymi 
wszystkimi konsekwencjami, 
których w 1525 r. nie mogli prze-
widzieć, ponieważ było jasno po-
wiedziane, że jeżeli wymrą spad-

kobiercy w linii męskiej Al-
brechta, to będzie to część króle-
stwa. Więc nie przewidywano, 
że to się zmieni i brandenburska 
linia Hohenzollernów będzie 
dziedziczyć. No i mamy alterna-
tywę, że udajemy, że nie zwycię-
żyliśmy, zostaje, jak zostaje, więc 
Albrecht bardzo szybko dążyłby 
do niezależności, korzystając ze 
zmian sytuacji geopolitycznej – 
uważa Sławomir Majoch. 

- Pewne wydarzenia, które 
działy się później, nie miały nic 
wspólnego z tą sytuacją z 1525 r. 
Najczęściej były spowodowane 
doraźną sytuacją polityczną, 
która zmuszała na przykład Zyg-
munta Augusta, Stefana Bato-
rego czy Zygmunta III do pew-
nych posunięć. Wydaje mi się, że 
najgorsze było to połączenie 
Brandenburgii z Prusami, że oni 
to lenno przejęli, bo było to pań-
stwo ekspansywne, co na koniec 
się potwierdziło – mówi nam Ra-
fał Panfil. 

Wystawa 
Przygotowania do ekspozycji 

„Hołd 500” zajęły około dwóch 
lat. - Długo trwa sam proces wy-
pożyczenia zabytków, instytucje 
są wymagające, długo się czeka 
na odpowiedzi i decyzje. 
Na przykład Szwedzi mają prze-
pisy, że  można do nich wnioski 
składać najpóźniej na pół roku 
przed rozpoczęciem wystawy. 
Oczywiście najpierw trzeba było 
zrobić scenariusz, kwerendy, 
wytypować wszystkie zabytki. 

Musi być też pomysł, bo temat 
nie jest taki łatwy, a trzeba się za-
stanowić, w jaki sposób go zobra-
zować za pomocą artefaktów. 
Scenariusz mieliśmy gotowy już 
do końca 2023 roku, on uległ 
jeszcze modyfikacjom, bo pier-
wotnie ta wystawa miała być 
większa. Po prostu z przyczyn 
niezależnych od nas nie udało się 
wypożyczyć wszystkiego, co by-
śmy chcieli z Wiednia i instytucji 
w Niemczech – wyjaśnia Rafał 
Panfil. 

Ale i tak udało się zgromadzić 
ponad 150 zabytków z krajo-
wych muzeów, bibliotek i archi-
wów, a także z Niemiec i Szwecji. 
Każdy z nich jest niezwykły, ale 
gdyby zrobić „ranking”, oprócz 
zupełnie wyjątkowej Srebrnej Bi-
blioteki warto wymienić m.in. 
dwa dokumenty – II traktat to-
ruński z 1466 r. oraz „głównego 
bohatera”, czyli traktat krakow-
ski z 1525 roku. 

- To jest jeden z dwóch orygi-
nałów traktatu krakowskiego 
i właśnie teraz obydwa znajdują 
się na północy. Egzemplarz pol-
ski jest eksponowany w Olszty-
nie, a egzemplarz pruski jest 
u nas, pochodzi z Biblioteki Czar-
toryskich, gdzie trafił już na po-
czątku XIX wieku – wyjaśnia Ra-
fał Panfil. 

Wystawa w Muzeum Zamko-
wym będzie dostępna tylko 
do 29 czerwca, co wynika 
z umów depozytowych podpi-
sanych z właścicielami zabyt-
ków.

ZASTAŁ MIASTO KRÓLEWIEC 
PROWINCJONALNYM, POSTKRZY-
ŻACKIM OŚRODKIEM, A ZOSTAWIŁ 
NAPRAWDĘ NOWOCZESNYM 
OŚRODKIEM MIEJSKIM

Kasze na specjalne okazje? Naturalnie 
– i to nie tylko w tradycyjnej odsłonie!
Kasza gryczana z gulaszem czy krupnik – potrawy z kaszami nieodłącznie kojarzą się z tra-
dycyjną polską kuchnią. I nie bez przyczyny, bo gościły w jadłospisie naszych przodków  
od wieków. Dziś obok podawania kasz w ciekawej formie, nawiązującej do tej tradycyjnej, 
coraz częściej wykorzystuje się je również w przepisach inspirowanych kuchniami z różnych 
stron świata. A w wielu odsłonach sprawdzają się nie tylko na co dzień, ale i na specjalne 
okazje jak wielkanocny obiad. Piotr Kucharski, kucharz i ambasador marki Kupiec, podpowia-
da, jak zaskoczyć bliskich aromatycznym i zdrowym daniem z kaszą w nowej odsłonie!

Kasze są źródłem wielu 
składników odżywczych 
w diecie – to prawdziwa 
skarbnica! Zawierają m.in. 
błonnik pokarmowy wspo-
magający trawienie i regulu-
jący pracę jelit czy witaminy 
z grupy B wpływające na pa-
mięć, samopoczucie i meta-
bolizm. Dodatkowo  
dostarczają składniki mine-
ralne jak żelazo wspierają-
ce układ krążenia, magnez 
wspomagający układ nerwo-
wy i cynk istotny w budowa-
niu odporności organizmu. 
Według Narodowego Cen-
trum Edukacji Żywieniowej 
codziennie dorosła osoba 
powinna spożywać przy-
najmniej trzy porcje (90 g) 

pełnoziarnistych produktów 
zbożowych, m.in. kasz. 
Ten pełnowartościowy skład-
nik warto uwzględnić w menu 
nie tylko ze względów zdro-
wotnych, ale i z uwagi na  
wyjątkowy smak, który  
komponuje się zarówno  
z potrawami mięsnymi,  
jak i wegetariańskimi. 

Podróż z kaszą dookoła 
Polski i świata
Kasze mogą stanowić pod-
stawę posiłku lub dodatek 
do niego. Można z nich też 
„wyczarować” smaczne po-
trawy – a to dzięki różnorod-
ności samych kasz i różnicach 
w smaku poszczególnych 
z nich. O ile gryczana ma  

wyrazisty, lekko orzechowy 
smak, o tyle jaglana i jęcz-
mienna charakteryzują się 
delikatnością i nutą słodyczy.
Kasze różnego rodzaju sta-
nowią nie tylko urozmaice-
nie codziennego jadłospi-
su i dobrą alternatywę dla 
ziemniaków czy makaronu, 
ale też doskonale spraw-
dzą się na specjalne okazje, 
w nieco bardziej wyszuka-
nych przepisach. Warto eks-
perymentować i inspirować 
się zarówno zróżnicowaną 
kuchnią poszczególnych 
regionów Polski, jak i sięgać 
po przepisy z najdalszych 
zakątków świata. Wtedy  
możemy liczyć na praw-
dziwe bogactwo smaków. 

Potrawka z kurczaka po ka-
szubsku czy gulasz po ma-
zursku z kaszą gryczaną 
prażoną, a może marokań-
ski tagine warzywny z kaszą 
kuskus albo bliskowschodni 
pilav z kaszą bulgur? – każ-
dy znajdzie potrawę zaspo-
kajającą jego kubki smako-
we i dopasowaną do okazji 
– mówi Piotr Kucharski,  
rozpoznawalny kucharz 
i ambasador marki Kupiec.

Kasza kaszy nierówna
Kasze dają szerokie możli-
wości kulinarne. Żeby wydo-
być pełnię ich smaku, warto 
wybierać te wysokiej jakości, 
a następnie przygotować 
w odpowiedni sposób:

Jednolita barwa, naturalny 
i niezjełczały zapach oraz od-
powiednia struktura – ziarna 
całe, wyrównane i bez zanie-

czyszczeń – to podstawowe 
cechy, na które warto zwrócić 
uwagę, wybierając kaszę  
wysokiej jakości.

Po inspirujące przepisy sięgnij  
do bezpłatnego e-booka  

kucharza Piotra Kucharskiego  
„Kasza w kuchniach regionalnych”.

Zeskanuj kod!

MATERIAŁ INFORMACYJNY MARKI KUPIEC 0011290958

eprasa.pl 7d08104bda
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T
o jedne z najczarniej-
szych kart naszej histo-
rii – 3 kwietnia 1940 
roku funkcjonariusze 
NKWD rozpoczęli li-
kwidację obozów 

w Kozielsku, Starobielsku 
i Ostaszkowie, mordując osa-
dzonych tam Polaków. A 13 
kwietnia 1943 roku Niemcy 
ogłosili o odkryciu masowych 
grobów w Katyniu. Rosjanie 
bardzo długo kłamali, wypiera-
jąc się sprawstwa zabójstwa co 
najmniej 22 tysięcy jeńców 
i więźniów. 

Ofiarami zbrodni byli ofice-
rowie, policjanci, księża, pra-
cownicy wymiaru sprawiedli-
wości, ziemianie, więzieni 
w obozach w Kozielsku, Staro-
bielsku i Ostaszkowie, a także 
w więzieniach na terenie Ukra-
iny i Białorusi. Dziś mówimy 
o nich elita, ludzie wykształ-
ceni, którzy nieraz wcze-
śniej walczyli o odzyskanie nie-
podległości Polski. Dla okupan-
tów byli przeszkodą w później-
szej realizacji planów wprowa-
dzania własnych rządów.  

Pisany 25 maja 1940 roku r
aport kapitana NKWD Ru-
miancewa – albo Rumina, ofi-
cera  NKWD Obwodu Smoleń-
skiego, nie pozostawiał złudze
ń co do tego, że Rosjanie chciel
i  definitywnie rozwiązać kwe-
stię ich likwidacji. NKWD-zi-
sta pisał: „jeńców dowożono 
eszelonami z miejsc izolacji – 
Ostaszków, Starobielsk i Ko-
zielsk. Eszelon nie mógł prze-
kroczyć 200-250 jeńców. We-
dług komendantów obozów 
odosobnienia jeńców poinfor-
mowano o powrocie na Za-
chód, to jest na tereny Rzeszy 
Niemieckiej. Wykonanie orze-
czonych wyroków śmierci 
przebiegało sprawnie, nie za-
notowano żadnych incyden-
tów ze strony jeńców. Zastoso-
wano przyjęte procedury. 
Zgodnie z tymi procedurami, 
po uprzednim badaniu me-
dycznym, jeńców zawożono 
na miejsce wykonania. Tam 
kładziono ich na ziemi w licz-
bie od 5 do 8 i wykonywano 
strzały w głowę. Następnie za-
sypywano za pomocą koparki 
i spychacza w uprzednio wy-
konanym wykopie”. 

Raport ten ma kilka nieści-
słości, jak choćby to, że 
w kwietniu i maju do Katynia 
dowożono jeńców tylko z Ko-
zielska, czy to, że incydenty 

w czasie egzekucji były – m.in. 
ten, w którym jeden z jeńców 
wyrwał się oprawcom, zastrze-
lił jednego z NKWD-zistów, in-
nego zranił i przez trzy dni bro-
nił się w budynku, dopóki go 
nie zatruto gazem.  

Rozstrzelali ich, 
po czym zapadła cisza 
Polscy jeńcy z Kozielska zo-

stali – na mocy rozkazu Ła-
wrientija Berii z 5 marca 1940 
roku – zamordowani w siedzi-
bie smoleńskiego NKWD i w le-
sie katyńskim, oddalonym o 14 
kilometrów od Smoleńska. Po-
chowano ich w tym lesie 
w ośmiu zbiorowych mogiłach. 
Wiadomo, że 1 kwietnia 1940 
roku w obozie w Kozielsku 
przetrzymywano 4594 jeńców, 
w ewidencji zamordowanych 
umieszczono 4406 nazwisk – 
los pozostałych jest nieznany. 

Polaków najpierw rewido-
wano, przewożono ciężarów-
kami na stację w Kozielsku, 
następnie wagonami więzien-
nymi przewożono na stację 
Gniezdowo i formowano 
w grupy 20-30-osobowe. Au-
tobusami przewożono ich da-
lej do lasu katyńskiego, w uro-
czysku Kozie Góry: tam krępo-
wano ręce jeńcom, prowa-
dzono nad doły i strzałem 
w tył głowy – zabijano.  

Jeden z nielicznych świad-
ków, 17-letni Żyd Erlichson, 
który wiedziony komuni-
styczną propagandą i strachem 
przed hitlerowcami przedostał 
się do Związku Radzieckiego, 
opisał jedną z egzekucji, którą 
widział z ukrycia. Pisał, że 
więźniów (jeńców) przy akom-
paniamencie szalejących, wy-
jących psów trzymanych przez 
strażników, zagnano do płyt-
kich zygzakowatych dołów, 
gdzie stali zbici jeden przy dru-
gim, następnie strażnicy roz-
strzelali ich, po czym zapadła 
cisza. Strażnicy zasypywali 
groby piaskiem. 

Oficerów polskich przetrzy-
mywanych w Starobielsku za-
bito w piwnicach siedziby char-
kowskiego NKWD, chowając 
ich w lesie w pobliskiej wsi Pia-
tichatki koło Charkowa. Strze-
lano niespodziewanie do spro-
wadzanych do wygłuszonej 
celi jeńców, celując w kark, 
na wysokości pierwszych 
trzech kręgów szyjnych. Powo-
dowało to stosunkowo niewiel-
kie krwawienie, a było sku-

teczne. W masowych grobach 
w Piatichatkach znaleziono 
w latach dziewięćdziesiątych 
ciała 3739 zamordowanych ofi-
cerów. Wiemy, że 1 kwietnia 
1940 roku w obozie przeby-
wało 3893 jeńców, w tym 
ośmiu generałów i 55 pułkow-
ników, a dane o osobach pod-
danych egzekucji mówią 
o 3809 jeńcach. Co ciekawe, za-
mordowano tu też grupę cywili 
– Polaków, w tym kobiet i du-
chownych.  

Z kolei więźniów i jeńców 
z Ostaszkowa – Miednoje: ofi-
cerów Wojska Polskiego, poli-
cjantów, żandarmów, pracow-
ników sprawiedliwości i wy-
wiadu zabito w piwnicach sie-
dziby kalinińskiego NKWD 
i pochowano w Miednoje. 
W ewidencji obozu było 6364 
jeńców, zabito według zna-
nych danych 6288 z nich. Tech-
nika mordowania była taka 
sama: mordowano pojedyn-
czo, co kilka minut, od wie-
czora do rana, strzelając 
w kark. Ciała wynoszono do sa-
mochodów ciężarowych i wy-
wożono do dołów na skraju 
lasu w miejscowości Miednoje. 

Polaków mordowano także 
w Kijowie – byli to więźniowie 
więzień ukraińskich, chowani 
następnie w Bykowni, być 
może też w Chersoniu i Charko-
wie. Ich liczbę ocenia się 
na 3435 osób. Więźniowie 

z więzień na terenie Białorusi – 
co najmniej 3870 osób – znaleźli 
swoje groby w Kuropatach koło 
Mińska. 

Z pewnością zginęło ich 
o wiele więcej – do dziś jednak 
nie udało się ustalić losów 
wszystkich Polaków, którzy 
znaleźli się w więzieniach i obo-
zach zarządzanych przez 
NKWD. 

Janina Lewandowska  
– wśród Wielkopolan 
z grobów katyńskich 
Wielkopolska Mapa Pa-

mięci, projekt edukacyjno-hi-
storyczny, ocenia, że wiosną 
1940 roku Rosjanie zamordo-
wali blisko dwa tysiące Wiel-
kopolan – jeńców i więźniów 
obozów, dziś uznanych 
za ofiary zbrodni katyńskiej. 
Wśród zastrzelonych był kpt. 
Antoni Minikowski, urodzony 
w 1897 roku, członek Straży 
Ludowej z 1918 roku, uczest-
nik wojny polsko-bolszewic-
kiej 1920 roku, wywieziony 
do Starobielska, rozstrzelany 
w Charkowie. Był też ppor. rez. 
Tadeusz Bogajewski, rocznik 
1911, żołnierz 57 i 58 Pułku Pie-
choty, więzień Kozielska, za-
mordowany w Katyniu. Za-
mordowano również porucz-
nika Stanisława Pełkę, rocznik 
1893, nauczyciela, żołnierza 30 
Pułku Piechoty i 22 Pułku Uła-
nów – trzymany w Starobiel-

sku, rozstrzelany w Charko-
wie. W Kozielsku więziono ka-
pitana Adama Kowalczyka, 
urodzonego w 1894 roku, po-
wstańca wielkopolskiego, ofi-
cera 68 i 56 Pułku Piechoty, 
kwatermistrza Korpusu 
Ochrony Pogranicza – rozstrze-
lano go w Katyniu. Wreszcie 
w gronie Wielkopolan, których 
nazwiska widnieją na listach 
katyńskich, znajdziemy je-
dyną kobietę – podporucznik 
Janinę Lewandowską, pilota, 
córkę generała Józefa Dow-
bora-Muśnickiego. Do niewoli 
dostała się prawdopodobnie 
wraz z personelem Bazy Lot-
niczej nr 3 z Poznania-Ławicy, 
wycofywanym na Wschód. 
W czasie ekshumacji ciał z mo-
gił katyńskich Niemcy nie mo-
gli zrozumieć, dlaczego są 
wśród nich szczątki kobiety 
w mundurze – ostatecznie za-
pisali ją jako „niezidentyfiko-
wanego oficera lotnictwa”. Jej 
czaszkę zabrali do badań 
do Wrocławia, po wojnie 
od zniszczenia uratował ją 
prof. Bolesław Popielski. 
W 2005 roku czaszka porucz-
nik Janiny Lewandowskiej zo-
stała uroczyście pochowana 
w rodzinnym grobowcu Dow-
bor-Muśnickich w Lusowie.  

Kłamstwo katyńskie 
Niemcy ujawnili „odkrycie” 

grobów i tym samym zbrodni, 

o której doskonale od dawna 
wiedzieli, dopiero po klęsce sta-
lingradzkiej w lutym 1943 roku. 
Liczyli na zwrócenie światowej 
opinii publicznej przeciwko Ro-
sjanom. Sami las katyński zajęli 
już w lipcu 1941 roku, wiedzieli 
też o odkryciu grobów w Katy-
niu z marca 1942 roku przez 
polskich robotników przymu-
sowych z pociągu budowla-
nego, pracujących przy remon-
cie trasy kolejowej Witebsk – 
Smoleńsk. Rosjanie szybko od-
powiedzieli – wskazując, że 
zbrodni dokonano już w 1941 
roku, po ataku Niemiec hitle-
rowskich na ZSRR. Twierdzili, 
że Polacy zostali zamordowani 
przez żołnierzy niemieckich.  

Władze rosyjskie przez lata 
utrzymywały tę wersję, mimo 
że coraz więcej dowodów 
wskazywało na właściwych 
sprawców, a i członkowie 
NKWD niejednokrotnie przy-
znawali nieformalnie, że to ich 
formacja ponosi winę za roz-
strzelanie tysięcy jeńców. Do-
piero 13 kwietnia 1990 roku Mi-
chaił Gorbaczow, prezydent 
ZSRR, przekazał Wojciechowi 
Jaruzelskiemu, prezydentowi 
RP, pierwsze archiwalne doku-
menty radzieckie, przyznając, 
że zbrodni dokonało NKWD. 
W tym też dniu oficjalnie trage-
dię katyńską nazwano ciężką 
zbrodnią stalinizmu. W 1993 
roku Borys Jelcyn, prezydent 
Rosji, złożył kwiaty pod Krzy-
żem Katyńskim na Cmentarzu 
Wojskowym na Powązkach 
i powiedział „wybaczcie”. 

Jednak w ostatnich latach 
strona rosyjska wykonała kilka 
kroków, ponownie zakłamują-
cych historię. W 2020 roku wła-
dze Tweru z budynku, w któ-
rym dawniej siedzibę miał za-
rząd NKWD, zdjęły tablice upa-
miętniające jeńców obozu 
w Ostaszkowie, jako „nieodda-
jące rzeczywistej prawdy”, 
a w 2023 roku agencja informa-
cyjna RIA opublikowała dwa 
teksty, w których twierdziła, że 
zbrodni katyńskiej dokonali 
Niemcy, a także, że… sprawa 
katyńska jest wytworem wro-
giej Rosji propagandy, tak samo 
jak nagłaśnianie ujawnionej 
masakry mieszkańców ukraiń-
skiej Buczy, do której Rosjanie 
nie przyznali się. Nieprzypad-
kowa nawet tutaj – zdaniem 
RIA – była gra słów – nazw: Ka-
tyń od słowa „kat”, a Bucza – 
od „butcher” – rzeźnik...

W 1990 roku Rosjanie przyznali, że sprawcami zbrodni katyńskiej było NKWD. W 2023 roku 
zaczęli wracać do wersji o Niemcach, a nawet mówić o ukraińskiej propagandzie...

Grzegorz Okoński  

Ekshumacja ciał ofiar zbrodni katyńskiej 
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9 KWIETNIA, JAPONIA. W Osace rozpoczyna się Expo 
2025. Wystawy światowe odbywają się co pięć lat 
i zawsze są wielkim wydarzeniem. Polska przygotowała 
w tym roku drewniany pawilon wielkości prawie 1000 m 
kw. W środku znajduje się interaktywna instalacja 
artystyczna o „genie kreatywności Polaków”

9 KWIETNIA, BŁAŻOWA. To nie Jaja Fabergé, tylko 
pisanki  w Muzeum Pisanki w Błażowej blisko Rzeszowa. 
Muzeum istnieje od 2017 r. i co roku organizuje konkurs 
na najpiękniejsze wielkanocne jajko

9 KWIETNIA, NIEMCY. Miesiąc po wyborach dwie główne 
partie CDU/CSU i SPD podpisały umowę koalicyjną. 
Kanclerzem zostanie Friedrich Merz. Nowy rząd 
zostanie powołany na początku maja
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FOTOk o m e n ta r z  t ygod n i a  

Europa skupiła się na wojnie celnej ze 
Stanami Zjednoczonymi, tymczasem 
Waszyngton wywiera coraz silniejszą 
presję wojskową w rejonie Bliskiego 
Wschodu. Właśnie zostały tam 
skierowane niewidzialne bombowce 
stealth B-2 - i coraz częściej słychać, 
że USA zdecydują się na otwartą wojnę 
przeciw Huti w Jemenie.  Donald 
Trump zapowiada możliwość redukcji 
wojsk USA w Europie, podkreślając, że 
to może być element negocjacji 
przy okazji rozmów o wysokości 
stawek celnych. Amerykańscy 
żołnierze przestali pilnować lotniska 
w Jasionce, ale - jak podkreśla MON - 
pozostali na terenie Polski

9 KWIETNIA, USA
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Bycie nauczycielem i przewod-
nikiem oddechu to twoja tożsa-
mość, zawód, a może jeszcze 
inaczej to nazywasz? 
Jest tym wszystkim, o czym 
mówisz. Tożsamością, bo na ja-
kimś poziomie tym jestem. 
Gromadzę ludzi, by przypomi-
nać im o byciu człowiekiem, 
o tym, co jest w nas najcenniej-
sze, najważniejsze,  co często 
gubimy w nadmiarze obowiąz-
ków. Będąc w związku ko-
chamy drugą osobę i na jakimś 
poziomie rozumienia to wiemy, 
ale mając dzieci, pracę, kredyty, 
gubi nam się esencja, magia 
i świętość relacji. I ona może 
być odnowiona poprzez rytuał, 
podróż, ale także w oddechu. 
Dzięki świadomemu odde-
chowi  odżywają  nasze indywi-
dualne pragnienia, marzenia, 
głębokie potrzeby bycia tym, 
kim się jest w świecie, albo by-
cia dotkniętym przez coś więk-
szego, transcendencję. Wydaje 
mi się, że wszechświat cały czas 
się poszerza i człowiek też chce 
się poszerzać. I na początku 
robi to zdobywając pozycję,  
rolę, pieniądze, rzeczy i gdzieś 
koło pięćdziesiątki to się często 
kończy i następuje kryzys egzy-
stencjalny. Chcemy się posze-
rzać, ale w pewnych obszarach 
nie możemy. Ja osobiście spro-
wadziłbym to do kontaktu 
z duszą. I tu przychodzi nam 
z pomocą świadomy oddech, 
który umożliwia szerzenie 
piękna i dobrego życia. Dziś 
rano pomyślałem sobie, że je-
stem wdzięczny za swoją 
drogę, bo umożliwia mi do-
świadczanie dobrego kontaktu 
ze sobą, z ludźmi, daje mi moż-
liwość prawdziwego spotkania, 
szczerego kontaktu. Myślę, że 
nasze staropolskie „gość 
w dom, Bóg w dom”, miało bar-
dzo duży sens, bo wiedzieli-
śmy, że przyjmując ludzi do sie-
bie przyjmujemy Boga czy wy-
raz życia. Praca  z oddechem 
jest przywracaniem podmioto-
wości, uszanowaniem prawdy, 
że człowiek jest życiem, istnie-
niem, jest cudem. 

W czym język oddechu, bo tak 
lubię o nim myśleć, ma prze-
wagę nad innymi?  
Jest prawdziwy, niezakłamany. 
To ten rodzaj niewinności czy 
szczerości, który mają dzieci 
lub psy. Kiedy potrzebują 
uwagi, głaskania i przytulania 
przychodzą i proszą. My, lu-
dzie, dorastając, często zatrzy-
mujemy te impulsy w sobie. 
Dzieci, przeżywając emocje 
mają swobodną ekspresję, do-
rośli ją blokują. Oddech ma 
moc jej przywracania. Mówisz 
o języku oddechu, ale, zauważ, 
że słowa, które wypowiadamy 
są tak naprawdę oddechem, 
jego wtórną ekspresją;  dźwięk 
jest słyszalnym oddechem. 
Ten dźwięk podlega oczywi-
ście ludzkiej woli, można zary-
zykować stwierdzenie, że ma-
nipulacji,  pewnemu sterowa-
niu. Decydujemy przecież, co 
powiemy, jakie to będą słowa, 
wyrazy, zdania. Ale na pozio-

mie oddechu, który też pod-
lega naszej woli, wyraża się 
prawda naszych możliwości 
i niemożliwości i to jest jego 
przewaga. Oddech odzwiercie-
dla to kim jesteśmy w danym 
momencie, co jest dla nas moż-
liwe. Jest wszechpotężnym na-
rzędziem, które oddziałuje 
na każda komórkę człowieka, 
na układ neurohormonalny, 
na wszystkie procesy fizjolo-
giczne. Tak naprawdę choroba 
wynika w dużej mierze z tego, 
że tlen nie dopływa do komó-
rek we właściwy sposób. Kiedy 
mówimy:  „mam dużo energii, 
mam mało energii”, to tak na-
prawdę oznacza, że jesteśmy 
dotlenieni albo niedotlenieni 
na poziomie komórkowym. Ję-
zyk oddechowy jest językiem, 
który daje nam znać, jak sobie 
radzimy z tą pierwotną podsta-
wową funkcją zaopatrywania 
się w energię życiową i jaki ta 
energia w nas przyjmuje wyraz 
poprzez emocje czy myśli. 
Przewagą tego języka jest to, że 
jest pierwszy, można powie-
dzieć: Oddycham w pełni więc 
jestem, oddycham więc mó-
wię, ruszam się i myślę, czuję, 
żyje w pełni, jestem zdrowy. 
I to o czym mówię jest mocno 
zakorzenione we współczesnej 
neuronauce; za każdym odde-
chem stoi biochemiczna infor-
macja o tym, co się dzieje w na-
szym organizmie. Poznawanie 
języka oddechu to uczenie się, 
jak tym zarządzać, jak komuni-
kować się z całym układem, 
którym jest człowiek, nie tylko 
na poziomie mistycznej energii 
życia, ale na poziomie zwyczaj-
nej energii fizycznej, doświad-
czeń, dobrych uczyć i optymi-
stycznego myślenia. Język od-
dechu jest językiem wszyst-
kich języków, jest prajęzykiem, 
z którego rodzą się inne języki. 
Jest także językiem uniwersal-
nym, wspólnym wszystkim lu-
dziom na całej planecie. Bez 
względu na to jakie słowa wy-
powiadają ich oddech zawsze 
będzie komunikował to samo. 
Obniżone oddychanie będzie 
obniżonym stanem zaopatrze-

nia w energię, informacją 
o braku, niedoborze, depresji, 
ograniczeniu, powściągliwo-
ści; swobodne będzie wyrazem 
nieskrępowanej ekspresji, 
przepływu, nieograniczania się 
, a przerywany może być wyra-
zem paniki albo lęku. Instynk-
townie w ciele, poprzez nasz 
układ nerwowy, potrafimy to 
rozpoznać.   

Czy twoja definicja i myślenie 
o oddechu jest niezmienne, czy 
podlega aktualizacji? 
Zmienia się i pogłębia, tak jak 
w każdym długotrwałym 
związku, w którym istnieje 
więź, która jest kultywowana. 
Mój związek od samego po-
czątku opierał się na zakocha-
niu i fascynaci, ale z czasem 
przeobraża się, zmienia, ewo-
luuje. Na początku, mimo po-
siadania intelektualnej wiedzy 
na temat jakości oddechu, jego 
języczności i duchowości, trak-
towałem go bardziej jak tech-
nikę, która ma przynieść mi 

konkretne korzyści. Dziś jest 
bardzo wielowymiarowym, 
głębokim, transcendentnym 
narzędziem, którego moc znaj-
dują odzwierciedlenie w bada-
niach. Cieszy mnie i fascynuje, 
że  to czego się uczyłem 
w szkołach skupionych na bar-
dziej metafizycznych czy ener-
getycznych aspektach odde-
chu, znajduje  potwierdzenie 
w nauce.   

Jakbyś miał dokończyć zdanie: 
Oddech to? 
Sposób na przywrócenie kon-
taktu ze sobą i dokonanie eks-
presji w świecie. Ale także 
na pogłębienie zrozumienia 
siebie; swoich możliwości 
i swoich ograniczeń. Droga, 
która kieruje mnie do tego, co 
jest esencją życia między 
ludźmi, czyli do miłości; 
do tego, co pozwala mi podzie-
lić się z innymi tym, co we mnie 
najprawdziwsze i najlepsze. 
Wierzę, że ludzie chcą się dzie-
lić czymś dobrym, tyle że 

w przeciągu życia, wczoraj, 
albo dziś przydarzyło im się coś 
trudnego, co pozbawia ich kon-
taktu z tym swoim zasobem, 
z którego by to mogli robić. Od-
dech przywraca człowieczeń-
stwo, które kocha, wspiera, 
chroni, które jest odważne 
i szlachetne. Wszyscy codzien-
nie toczymy walkę, gdzie tro-
chę nam to bycie człowiekiem 
wychodzi, a trochę nie wycho-
dzi, ja nie jestem wyjątkiem. 

Oddech jest więc prawdą. 
Prawdą, za którą wszyscy głę-
boko tęsknimy, a wciąż boimy 
się w niej  stanąć. Wydaje nam 
się, że jak się w niej pokażemy 
zostaniemy odrzuceni, zra-
nieni, bo tak się nam już wcze-
śniej przydarzyło, najczęściej 
kiedy byliśmy dziećmi. Pyta-
nie, czy wolimy, by ktoś bliski 
powiedział: „Nienawidzę cię 
dzisiaj, ponieważ to się wyda-
rzyło? tak się przez ciebie po-
czułem”? Czy wolisz usłyszeć, 
że wszystko w porządku, co  
buduje mur. W tym sensie 
prawda, która jest zdolnością 
do odsłonięcia się, wyrażenia 
siebie, prowadzi do spotkania 
i miłości. Kiedy ją chowasz, 
czy zakrywasz dla jakiejś przy-
należności, żyjesz w ułudzie. 
Bo kto wtedy przynależy, 
kiedy to co jest w nas auten-
tyczne, musi zostać stłu-
mione? Przynależy twój inter-
fejs, a ty nadal możesz mieć 
poczucie opuszczenia.   

Twój pierwszy warsztat, któ-
rym witasz się po powrocie 
do Krakowa nazwałeś „Od-
dech, twój wewnętrzny Uzdro-
wiciel” . Jak  to rozumiesz? 
Uzdrowiciel w obszarze fizjo-
logicznym, czyli oddech, który 
cię będzie leczył z choroby, do-
dawał energii na co dzień, od-
dech, który  będzie uspokajał, 
umożliwi  klarowność myśle-
nia i podejmowania lepszych 
decyzje. Oddech, który po-
maga  być lepszym człowie-
kiem, mniej zdenerwowanym, 
posiadającym więcej cierpli-
wości. Długofalowy stres jest 

dziś największym zabójcą. Ba-
dania mówią, że 80 procent 
współczesnych chorób jest 
wynikiem stresu. Oddech, 
który obniża jego poziom 
w przeciągu 2- 6 minut albo 
oddech, który dodaje energii 
daje podstawowe możliwości 
dobrego, energetycznego 
funkcjonowania przez długie 
lata. Objętość płuc i to, ile wy-
korzystujemy z tej objętości, 
wpływa na to jak długo ży-
jemy. Więc oddech jest we-
wnętrznym fizycznym i emo-
cjonalnym  uzdrowicielem. 
Kiedy jesteśmy w stresie, na-
pięciu albo mamy w sobie nie-
rozwiązane napięcie 
po traumie rozwojowej wyni-
kającej z wychowania, kultury, 
traumy pokoleniowej, transge-
neracyjnej, incydentalnej (wy-
padek), uniemożliwia nam to 
bycie w pokoju, kochaniu, ra-
dości życia. Oddech jest nośni-
kiem energii życia, który chce 
być w pełnej ekspansji. To on 
kontaktuje nas z czymś głębo-
kim; z prawdą, duszą, miło-
ścią, także boską. Badania po-
kazują, że oddech powoduje 
zmianę fal mózgowych, które 
prowadzą do doświadczania 
zmienionych stanów świado-
mości, w którym ludzie mają 
poszerzony kontakt z tym co 
nazywamy wszechświatem, 
kosmosem, bogiem, jeśli ko-
muś to potrzebne. Mnie jest, 
bo odnajduję się wówczas jako 
pełny człowiek, któremu chce 
się żyć i robić ważne rzeczy, 
A z tego wypływa reszta; suk-
ces, pieniądze, znajomi i mi-
łość. 

Co być powiedział ludziom 
dziś, w Światowym Dniu Odde-
chu? 
Po prostu oddychaj. Z perspek-
tywy nauczyciela oddechu bę-
dzie to brzmiało tak: Do-
świadcz i naucz się dobrego od-
dechu dla swojego ciała, zdro-
wia, mózgu, układu nerwo-
wego, serca i duszy. To kosztuje 
na początku, a potem jest bez-
płatne i zostaje z tobą na całe 
życie. To najlepsza rzecz, którą 
możesz zrobić dla siebie. Jakość 
oddychania wpływa na każdą 
funkcję fizjologiczną, emocjo-
nalną, poznawczą, kognitywną 
i co za tym idzie, duchową czło-
wieka. Nasuwa się mi także 
inny przekaz: Wierzę że 
w środku jesteś dobry, wierzę 
że masz w sobie ważne rzeczy, 
na które świat czeka, które są 
warte pokochania, na które  
czekają też ludzi, tak, by się 
z nimi spotkać. Nigdy się nie 
poddawaj w swojej prawdzie 
bez względu na koszty. 
A zwłaszcza nie poddawaj się 
w miłości. Czy to miłość 
do dziedziny, rodziny, 
do osoby. Życie  nie ma być ła-
twe, ma być prawdziwe 
i godne. Tak byśmy pod koniec 
mogli powiedzieć, że się spełni-
liśmy jako ludzie. Jak większość 
rzeczy wartościowych nie 
wszystkie przychodzą łatwo, 
ale warto. Wierzę w ciebie, stań 
za sobą. Jeszcze zdążysz.

Katarzyna Kachel

Michał Godlewski: Kiedy mówimy:  „mam dużo energii, 
mam mało energii”, to tak naprawdę oznacza, że jesteśmy 
dotlenieni albo niedotlenieni na poziomie komórkowym
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– Doświadcz i naucz się dobrego oddechu dla swojego 
ciała, zdrowia, mózgu, układu nerwowego, serca i duszy  
– mówi w Światowym Dniu Oddechu Michał Godlewski, 
terapeuta Oddechu Transmodalnego, tancerz, poeta, 

kompozytor, autor książek 

ODDYCHAM W PEŁNI WIĘC 
JESTEM,  RUSZAM SIĘ  

I MYŚLĘ, CZUJĘ 
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Od dziecka zastanawiał się, ja-
kie to uczucie jechać olbrzymią 
ciężarówką i patrzeć na innych 
uczestników ruchu z fotela kie-
rowcy samochodu ciężaro-
wego. Motoryzacją interesuje 
się od dziecka, jednak to wła-
śnie te największe auta zawsze 
wzbudzały w Nim najwięcej 
emocji. Łukasz Bieniecki (Leier 
Polska, Malbork) tę dziecięcą 
fascynację pielęgnował sobie 
i z wiekiem przerodziła się ona 
w pasję i realną potrzebę spró-
bowania swoich sił za kółkiem 
dużego samochodu. Na po-
czątku był to autobus, nieco 
później przesiadł się do cięża-
rówki. Po chwili odkrył, że to 
właściwe miejsce i pozostał 
tam do dzisiaj.  

Praca ta z pewnością jest od-
powiedzialna, wymagająca oraz 
często czasochłonna, jednak dla 
prawdziwego pasjonata, a jest 
nim z pewnością pan Łukasz, li-
czą się wyłącznie zalety. - Czło-

wiek nie przebywa w jednym 
miejscu tylko, codziennie jest 
w innej miejscowości i poznaje 
nowych ludzi - wymienia atuty 
swojego zawodu nasz uczest-

nik. Uważa, że dobry kierowa 
musi był opanowany i wytrzy-
mały. Powinien być też czujny 
i uważny, sam się o tym prze-
konał podczas jednej z wielu 

tras, kiedy przed maską prze-
biegło Mu... stado łosi, których 
w tamtej okolicy kompletnie 
się nie spodziewał, uratowała 
Go wówczas czujność.

Wyznaje, że od zawsze miała 
słabość do samochodów, ale to 
praca z ludźmi okazała się 
prawdziwą pasją. Odkryła, że 
nic nie daje większej satysfak-
cji, niż pomoc w znalezieniu 
auta idealnie dopasowanego 
do indywidualnych potrzeb. 
Radość klienta, gdy odbiera 
kluczyki – to jest to, co Ją naj-
bardziej motywuje i napędza 
każdego dnia. - Największym 
wyzwaniem, a jednocześnie 
tym, co czyni tę pracę tak cie-
kawą, jest dla mnie trafienie 
w sedno potrzeb każdego 
klienta. Ludzie przychodzą 
z bardzo różnymi oczekiwa-
niami, historiami i możliwo-
ściami. Szybkie zbudowanie 
zaufania i dogłębne zrozumie-
nie, czego naprawdę szukają, 
by zaproponować im idealne 
rozwiązanie – to wymaga em-
patii, uważności i ciągłego roz-

woju. Ale właśnie pokonywa-
nie tych wyzwań daje najwię-
cej satysfakcji - wyjaśnia Patry-
cja Paździerska  (Renault Ada-
mowscy, Starogard Gdański). 

Uważa, że kluczem do bycia do-
brym doradcą jest przede 
wszystkim słuchanie. A później 
realna pomoc, aby klient czuł, 
że ktoś naprawdę szuka dla 

niego jak najlepszego rozwiąza-
nia, a nie próbuje sprzedać auto 
za wszelką cenę. -  Zaufanie to 
podstawa w tej branży - stwier-
dza pani Patrycja.

Liderzy w skali województwa 
we wszystkich kategoriach 

MECHANIK ROKU 
1. Robert Leśnikowski, Mechanika Pojazdowa Ryszard Gawin, Gdańsk 
2. Marcin Andrzejczyk, Doktor Marco Naprawia, Malbork 
3. Sławomir Zielonka, Stanfex Auto, Słupsk 
4. Rafał Zimorski, Mechanika Samochodowa Rafał Zimorski, Stodółki 

INSTRUKTOR JAZDY ROKU 
1. Grzegorz Graban, Akademia Nauki Jazdy Sukces, Gniew 
2. Maciej Sancewicz, OSK El-Prawko, Wejherowo 
3. Tomasz Kozak, OSK Motobit, Gdańsk 
4. Michał Ciepliński, Akademia Prawa Jazdy 

KIEROWCA ZAWODOWY ROKU 
1. Łukasz Bieniecki, Leier Polska, Malbork 
2. Jakub Poniatowski, WZU Henryk Kwidziński, Gdańsk 
3. Marcin Chmiel, KMT, Tadzio Taxi, Słupsk 
4. Mirosław Mański, Przewozy Autobusowe GRYF, Kartuzy 

DORADCA DS. SPRZEDAŻY SAMOCHODÓW ROKU 
1. Paweł Piętka, Cupra Plichta Szadółki, Gdańsk 
2. Patrycja Paździerska, Renault Adamowscy, Starogard Gdański 
3. Konrad Korczak, Euro-Car Expert, Gdynia 
4. Szymon Krawczuk, BMG Goworowski Gdynia 

WARSZTAT SAMOCHODOWY ROKU 
1. Auto Service Łukasz Konarzewski, Gdańsk, Otwarta 22 
2. AP Car Service, Słupsk, Szczecinska 113A 
3. Mebuss Iwona Mach, Gdynia, Żwirowa 2B 
4. Serwis Opon Przemysław Knitter, Kaliska Kościerskie, Żurawinowa 4 

SZKOŁA JAZDY ROKU 
1. OSK Oliwka, Gdańsk, Ceynowy 2 
2. OSK Auto-School, Lubichowo, Wiśniowa 2 
3. OSZK LOK, Słupsk 
4. Nauka Jazdy Falken, Malbork, Kotarbińskiego 30B/1 

FIRMA TRANSPORTOWA ROKU 
1. ExPro Logistic, Wałdowo 40 
2. Mateusz Stryczek - Transport, Kwidzyn, Polna 20C 
3. Firma VIGOR sp. z o.o., Słupsk, Przemysłowa 116 
4. Sopot Taxi, Sopot, Obodrzyców 1 

AUTO DETAILING ROKU 
1. IGMA Auto detailing, Kwidzyn, Hallera 28A 
2. Auto Garage Detailing, Tczew, Gdańska 33 
3. 89 Detailing Garage, Gdańsk, Szczęśliwa 46 
4. Car Wash Garage, Kokoszkowy, Gdańska 1 

Pełne aktualne wyniki głosowania znajdziesz na: 

www.dziennikbaltycki.pl/moto

Kategoria: Doradca ds. sprzedaży samochodów Roku

Kategoria: Kierowca Roku

Patroni medialni Partnerem akcji są Targi Kielce, organizator XII Dub It Tuning Festival 

 Q504610806A

Doskonały kierowca zawo-
dowy. Sprawdzony mechanik 
czy warsztat samochodowy. 
Polecany instruktor, który naj-
lepiej przygotowuje do egza-
minu na prawo jazdy. Godna 
zaufania firma transportowa 
albo spedycyjna. Profesjonalny 

doradca ds. sprzedaży samo-
chodów, który pomoże znaleźć 
wymarzone auto. To uczest-
nicy akcji Mistrzowie Motory-
zacji 2025!  

Głosowanie w plebiscycie 
trwa, a my prezentujemy dziś 
kolejnych jego uczestników. 

Akcja to bowiem nie tylko ry-
walizacja, ale również okazja 
do zaprezentowania swojej pa-
sji i umiejętności, a także oka-
zja, aby pokazać się Wam, 
mieszkańcom naszego regionu.  

Kto zdobędzie tytuł Mistrza 
Motoryzacji 2025? Decyzja na-

leży do Was! Wspierajcie tych, 
którzy codziennie podnoszą 
poprzeczkę w świecie motory-
zacji. Głosujcie w Mistrzach 
Motoryzacji - największym 
ogólnopolskim plebiscycie mo-
toryzacyjny, w którym zwy-
cięzców wybierają ci, którzy 

mają do tego największe prawo 
- klienci. Na zwycięzców cze-
kają atrakcyjne nagrody, w tym 
wczasy i nagrody pieniężne.  
A plebiscyt zakończymy pod-
czas XII Dub it Tuning Festival 
w Kielcach, prawdziwego 
święta fanów czterech kółek! 

Ewelina Żuberek
ewelina.zuberek@polskapress.pl

Kto zdobędzie tytuł Mistrza 
Motoryzacji? Decyduj, głosuj! 
Wspieraj tych, którzy co-
dziennie podnoszą poprzecz-
kę w świecie motoryzacji.

Wybieramy Mistrzów Motoryzacji - najlepszych w branży moto!
PLEBISCYT A
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Za nami wyjątkowy wieczór pełen emocji i zasłużonych wyróżnień. W środowy wieczór 
odbyła się uroczysta gala plebiscytu Osobowość Roku 2024, organizowanego przez 

Dziennik Bałtycki. To coroczne wydarzenie docenia osoby, które poprzez swoją 
działalność zmieniają lokalną rzeczywistość w biznesie, kulturze, nauce, polityce oraz 

działalności społecznej i charytatywnej
Maja Czech

U
roczystość tego 
wieczora poprowa-
dziła Beata Szew-
czyk, a muzyczną 
oprawę zapewnił 
Daniel Erdanowski, 
który rozpoczął 
wieczór nastrojo-

wym występem.  
Redaktor naczelny Dzien-

nika Bałtyckiego, Maciej San-
decki, otwierając wydarzenie, 
podkreślił wagę codziennego 
zaangażowania i pasji wszyst-
kich nominowanych i wspo-
mniał o nadchodzącym jubi-
leuszu. 

– Dziennik Bałtycki kończy 
w tym roku 80 lat - przypo-
mniał redaktor naczelny - 
Pierwszy numer Dziennika 
Bałtyckiego ukazał się 19 maja 
1945 roku, czyli zaledwie 10 
dni po zakończeniu II wojny 
światowej tutaj w Europie. 
Z tej okazji przygotowujemy 
wystawę, którą otworzymy 
pod koniec maja w Muzeum II 
Wojny Światowej, na którą 
serdecznie zapraszam! 

- Bardzo serdecznie pań-
stwu dziękuję za udział w tym 
plebiscycie. - mówił później 
Maciej Sandecki - Gratuluję 
raz jeszcze zwycięstwa i za-
praszam po odbiór nagród! 

Biznes 
Jako pierwsi nagrody ode-

brali laureaci kategorii Biznes. 
Na podium etapu wojewódz-
kiego znaleźli się:  

a I miejsce – Sławomir Ber-
gański, dyrektor generalny 
FB-Jelcz w Chwaszczynie,  

a II miejsce – Piotr Sulecki, 
wynalazca z Kuźnicy,  

a III miejsce – Kazimierz 
Ginter, właściciel Zakładu Pro-
dukcji Materiałów Budowla-
nych Ginter w Chojnicach.  

Działalność społeczna 
i charytatywna 
W kategorii Działalność 

społeczna i charytatywna do-
ceniono tych, którzy nie pozo-
stają obojętni na potrzeby in-
nych.  

a I miejsce – Krzysztof Ty-
czyński, prezes stowarzysze-
nia Aktywni Kociewiacy 
w Skórczu,  

a II miejsce – Henryk Ko-
złowski, prezes Klubu Jeź-
dzieckiego Polonez 
w Damnicy,  

a III miejsce – Urszula In-
czewska, zastępca dyrektora 
MGOPS w Nowym Dworze 
Gdańskim.  

Kultura 
Scena należała w końcu 

do ludzi kultury.  
a I miejsce – Dzvinka Kos-

tyshyn, instruktorka malarstwa 
i rysunku z GOK w Stegnie,  

a II miejsce – Ireneusz 
Szczegielniak, właściciel kul-
towego Baru Hello w Helu,  

a III miejsce – Zenon 
Chrześcijański, artysta i dzia-
łacz społeczny ze Sztumu.  

Polityka, 
samorządność 
i społeczność lokalna 
W kategorii Polityka, samo-

rządność i społeczność lokalna 
uhonorowano osoby, które 
na co dzień działają na rzecz lo-
kalnych społeczności.  

a I miejsce – Małgorzata 
Cyra, sołtys Krzywego Koła,  

a II miejsce – Paulina Hend-
rysiak, aktywistka i radna dziel-
nicy Wrzeszcz Dolny,  

a III miejsce – Adam Gil, 
radny Sopotu.  

Nauka 
Nie zabrakło też miejsca dla 

świata nauki.  
a I miejsce – dr Katarzyna 

Darecka, konserwator zabyt-
ków w Muzeum Gdańska,  

a II miejsce – dr Aneta Alek-
sandra Duda, historyczka XIX 
wieku, związana z Uniwersyte-
tem Pomorskim w Słupsku,  

a III miejsce – dr inż. Seba-
stian Cygert, naukowiec z Poli-
techniki Gdańskiej.  

Dziękujemy! 
Wieczór zakończyło podsu-

mowanie redaktora naczelnego 
Dziennika Bałtyckiego, który 
podziękował wszystkim obec-
nym za udział w gali i zaprosił 
do śledzenia relacji z wydarze-
nia w serwisie dziennikbal-
tycki.pl.  

W finale raz jeszcze wystą-
pił Daniel Erdanowski, wyko-
nując dwa utwory, które dopeł-
niły elegancki klimat tego wy-
jątkowego wieczoru.  

Na zakończenie wszyscy 
laureaci stanęli razem 
do wspólnego zdjęcia - symbo-
licznego ujęcia osób, które 
w 2024 roku zasłużyły 
na miano Osobowości Roku Po-
morza.  
ą
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NAGRODZILIŚMY NAJLEPSZYCH W REGIONIE! 
ZA NAMI GALA OSOBOWOŚĆ ROKU 2024
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Gala plebiscytu Osobowość Roku zgromadziła reprezentantów wielu dziedzin życia społecznego regionu
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Przed nami edycja specjalna Festiwalu „Dźwięki Północy”, organizowana przez Nadbałtyckie 
Centrum Kultury. Edycja pomiędzy terminami i  formami. Oczekiwanie na przyszłoroczny 

festiwal umili krótkie spotkanie z muzyką folkową. Jeszcze w kwietniu!
Anna Szałkowska

C
o dwa lata, na początku 
lipca, w Gdańsku od-
bywa się jedno z najważ-
niejszych i najstarszych 
wydarzeń folkowych 

w Polsce - Festiwal „Dźwięki 
Północy”. Koncentruje się 
na tradycji i kulturze muzycz-
nej regionu Morza Bałtyckiego. 
Ostatni odbył się w 2024 r., ale 
nie musimy czekać ponad rok. 
Już 26 kwietnia w Nadbałtyc-
kim Centrum Kultury Gdańsk - 
Ratuszu Staromiejskim odbę-
dzie się spotkanie z muzyką fol-
kową, które umili oczekiwanie 
na kolejną (przyszłoroczną) 
edycję festiwalu. Rozpoczyna 
się o 10.00 warsztatami pracy 
z głosem i nauki pieśni wiej-
skich z Wołynia, które popro-
wadzi śpiewaczka i baraba-
nistka Olga Kozieł. Uczestnicy 
warsztatów będą mieli okazję 
zgłębić tajniki tradycyjnych 
pieśni wielokulturowego Wo-

łynia oraz popracować nad  
techniką wokalną, oddechem 
i świadomością ciała. 

Wieczorem - o 19.00 - scenę 
w Ratuszu Staromiejskim opa-
nują dwa projekty muzyczne. 

Jako pierwszy wystąpi Gary 
Gwadera – niestrudzony tropi-
ciel połączeń awangardy i mu-
zyki źródeł. Następnie zapre-
zentuje się zespół Drëszë, który 
poszukuje dla kaszubskiej mu-

zyki ludowej nowej formy 
w oparciu o elementy folkowe 
i jazzowe.  

- Festiwal „Dźwięki Północy” 
odbywa się w Nadbałtyckim 
Centrum Kultury co dwa lata, 

ale w tym roku postanowiliśmy 
skrócić czas oczekiwania na fol-
kowe święto, bo ciekawi nas, co 
dzieje się w polskim folku, no 
i spieszno nam już do wiosny! - 
mówią organizatorzy z NCK.

W OCZEKIWANIU NA DŹWIĘKI PÓŁNOCY

Zaprezentuje się zespół Drëszë, który  dla kaszubskiej muzyki ludowej poszukuje 
nowej formy w oparciu o elementy folkowe i jazzowe 
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R E J SU N K I PC Drama. Taniec pod numerem 60

28
 kwietnia  o 19.00 
w Klubie Żak w Gdań-
sku kolejna PC Drama: 
czytanie performa-

tywne współczesnej sztuki chor-
wackiej „Taniec pod numerem 
60”. To poetycka, nastrojowa 
opowieść o relacji wnuka ze 
schorowaną i coraz bardziej nie-
dołężną babką. We fragmenta-
rycznych dialogach przewijają 
się wspomnienia kobiety z mło-
dości, urywki historii Chorwacji 
czy najważniejsze wydarzenia 
z przeszłości rodziny.  Dla wnuka 
opieka nad chorą staje się pretek-
stem do wspominania własnego 
dzieciństwa, w którym babcia 
była ważną postacią. 

„Taniec pod numerem 60” to 
sztuka o przywiązaniu, więzach 
rodzinnych, okrucieństwie sta-
rości. To opowieść nostalgiczna, 
ale też pełna ciepła i empatii. 
Krótkie poetyckie zdania tworzą 
hipnotyczną historię z dwójką 
bohaterów, których młodość 
dzieli kilkadziesiąt lat.  

Dramat został nagrodzony 
w konkursie o Nagrodę im. Ma-
rina Držicia w 2022 roku. 
W sztuce tej, podobnie jak w in-
nych utworach tego autora, od-
naleźć można wiele wątków au-
tobiograficznych. 

Espi Tomičić (rocznik 1995) 
jest jednym z najważniejszych 
dramatopisarzy chorwackich 
najmłodszego pokolenia. Ukoń-
czył Akademię Sztuki Drama-

tycznej w Zagrzebiu. Angażuje 
się w rozmaite projekty teatralne, 
stworzył kilka uznanych i tłuma-
czonych na inne języki drama-
tów, pisze też poezję, słuchowi-
ska radiowe, eseje, książki dla 
dzieci. Jest aktywistą, członkiem 
m.in. feministycznego kolek-
tywu fAKTIV; walczy o prawa 
osób wykluczonych oraz spo-
łeczności LGBT+. 

„Taniec pod numerem 60”  
wyreżyseruje (i wystąpi w nim) 
Małgorzata Brajner, aktorka Te-
atru Wybrzeże. Ma ona na swoim 
koncie realizację kilku czytań per-
formatywnych, w tym w 2019 
roku „Boga mordu” Yasminy 
Rezy w ramach PC Dramy.Przy-
jazd autora i tłumaczki wsparł 
Hrvatski centar ITI – Internatio-
nal Theatre Institute.

Sztukę wyreżyserowała i zagrała w niej Małgorzata Brajner
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Termin: 26.04.2025, 10.00 
- warsztaty, 19.00 - koncert 
Miejsce: NCK - Ratusz Sta-
romiejski w Gdańsku, ul. 
Korzenna 33/35 
Wstęp: bilety na koncert - 
45/60 zł do kupienia on-
line; warsztaty - 100 zł 
do kupienia online. 
Osoby ze szczególnymi 
potrzebami proszone są 
o wcześniejsze zgłoszenie 
chęci udziału w wydarze-
niu oraz kontakt mailowy 
pod adresem anna-maria. 
piotrowska@nck.org.pl 
lub sekretariat @nck. org. 
pl, 58 326 10 10 lub 696 
141 674, a także osobiście 
w siedzibie organizatora 
od poniedziałku do piątku, 
w godz. 9.00 -14.00.

BILETY 

BĘDZIE SIĘ DZIAŁO A

Autor: Espi Tomičić; przekład: Gabriela Abrasowicz; reżyse-
ria: Małgorzata Brajner; obsada: Małgorzata Brajner i Karol 
Lelek; obsada nagrania wideo: mieszkańcy Domu na From-
borskiej; tłumaczenie spotkania: Gabriela Abrasowicz.  
Bilety: 20-30 zł,  Klub Żak (Sala Suwnicowa), aleja Grun-
waldzka 195/197, Gdańsk

O SPEKTAKLU

Warsztaty poprowadzi ka 
Olga Kozieł
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Julia Biernat zainteresowała 
się strażą około trzy lata temu. 
Powód na początku był bar-
dzo prosty: postanowiła dołą-
czyć do zastępu w ślad za swo-
imi koleżankami, które swoją 
przygodę z OSP rozpoczęły 
nieco wcześniej. Każda 
z dziewczynek chciała poznać 
specyfikę pracy strażaka i  - to 
przede wszystkim  - miały na-
dzieję, że nauczą się pomagać 
innym.  

Czy to się udało w przy-
padku naszej uczestniczki? 
- Julia dzięki dołączeniu 
do straży stała się bardziej od-
powiedzialna. Zyskała więk-
szą pewność siebie i jest bar-
dziej odważna. Dzięki dołą-
czeniu do grona druhów, zy-
skała większe grono przyja-
ciół. Nauczyła się współpracy 
w grupie poprzez udział w za-
wodach strażackich - wyjaśnia 
Natalia Biernat. Tak więc 
oprócz tego, że stała się bar-
dziej odpowiedzialna, Julia 
Biernat zyskała także grono 
znajomych, którzy podobnie 
jak Ona interesują się strażą 
pożarną. 

Uczestniczka akcji, dzięki 
zaangażowaniu w życie straży 
pożarnej, nauczyła się także,  

jak zachowywać się w róż-
nych sytuacjach w życiu co-
dziennym. Poprzez udział 
w zawodach, biwakach i róż-
nych innych przedsięwzię-
ciach organizowanych przez 
straż, poznała zasady bezpie-
czeństwa, współpracy w gru-
pie i odkryła tajniki służby 
strażackiej: - Nauczyła się, że 

bezinteresowna pomoc jest 
bardzo ważna i potrzebna. To 
niezwykle cenna nauka, 
a przyswojenie jej w tak mło-
dym wieku może wspaniale 
procentować w przyszłości. 

Julia jest bardzo zaangażo-
wana w życie strażackie. Pla-
nuje w przyszłości zostać stra-
żakiem i pomagać innym.

JEDNOSTKA OSP ROKU
OSP Wierszyno,  
1 miejsce w powiecie bytowskim  
OSP Przejazdowo,  
1 miejsce w powiecie gdańskim 
OSP Pomieczyno,  
1 miejsce w powiecie kartuskim  
OSP Sycewice,  
1 miejsce w powiecie słupskim 
OSP Skórcz,  
1 miejsce w powiecie starogardzkim

MŁODY STRAŻAK ROKUMŁODY STRAŻAK ROKU

CZYTAJ WIĘCEJ  
na www.dziennikbaltycki.pl/strazacy

Tradycyjnie plebiscyt jest prowadzony  
pod patronatem 

Prezesa Zarządu Głównego Związku  
Ochotniczych Straży Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej  

Druha Waldemara Pawlaka

A JULIA BIERNAT 
A OSP Łebunia

Dzięki dołączeniu do grona druhów, nauczyła się, 
jak ważna i potrzebna jest bezinteresowna pomoc 

Maciej Krzyżanowski dokład-
nie pamięta moment, w któ-
rym zainteresował się strażą 
pożarną. Około cztery lata 
temu podczas tradycyjnego 
palenia marzanny pierwszego 
dnia wiosny doszło do groźnej 
sytuacji. Ogień z kukiełki 
przeniósł się na trawę, co było 
niebezpieczne, ponieważ mo-
gło dojść do pożaru. Nasz 
młody bohater, niewiele my-
śląc, sięgnął po piasek i kazał 
się odsunąć wszystkim zgro-
madzonym. W ten sposób 
ugasił płomień i uratował 
od niebezpieczeństwa znajo-
mych. Zachował się bardzo 
rozsądnie i odpowiedzialnie. 
Wtedy też po raz pierwszy po-
jawiła się w Jego głowie myśl, 
że chciałby zostać strażakiem. 

Maciej Krzyżanowski bar-
dzo poważnie podchodzi 
do swojej służby. Wie, że to 
odpowiedzialne zadanie, 
a starsi koledzy doceniają Jego 
zaangażowanie. Po dołącze-
niu do grona młodych straża-
ków aktywnie uczestniczy 
w życiu jednostki. Zajmuje się 
m.in. opatrywaniem skale-
czeń, co daje Mu poczucie, że 
Jego obecność jest potrzebna 

i ważna. Straż pożarna kształ-
tuje w młodych ludziach po-
stawy, które potem są funda-
mentami ich charakteru. Tak 
dzieje się również w przy-
padku Macieja. Byliśmy cie-
kawi, czy uczestnictwo 
w straży pomaga Mu w co-
dziennym życiu. - Tak, po-
maga... Jest otwarty na roz-

mowy ze wszystkimi wysłu-
cha i w miarę możliwości do-
radzi - odpowiada Irena Krzy-
żanowska. Uczestnik naszej 
akcji specjalnej Strażak Roku 
2025 wiąże swoją przyszłość 
z pożarnictwem. W dorosłym 
życiu chciałby zostać zawodo-
wym strażakiem lub straża-
kiem wojskowym.

A MACIEJ 
KRZYŻANOWSKI 

A OSP Korzybie

Pewnego razu trawa zajęła się ogniem. Bez wahania 
uratował sytuację i zadbał o bezpieczeństwo innych

Uczestnikami akcji są jednostki 
OPS oraz strażacy ochotnicy, 
a także młodzi strażacy do  18. 
roku życia, bo warto pamiętać, 
że dzieci i młodzież są również 
częścią tego wspaniałego śro-

dowiska. Poprzez zabawę, za-
wody sportowe, zloty, rajdy 
i wspólne wyjazdy najmłodsi 
poznają zasady bezpieczeń-
stwa i współpracy w grupie, 
odkrywają tajniki strażackiej 
służby. Nie mogło więc zabrak-
nąć najmłodszych druhów 
w plebiscycie Strażak Roku, 
który jest największą ogólno-
polską akcją prezentującą stra-
żaków i środowisko strażackie 
w mediach.  

Tegoroczna edycja akcji jest 
wyjątkowa, bo zwycięzcy od-

biorą nagrody podczas ogólno-
polskiej uroczystej gali finało-
wej. Swoją obecność zaakcen-
tują podczas niej również 
osoby zawodowo związane ze 
strażą, ponieważ plebiscyt 
prowadzony jest pod patrona-
tem Prezesa Zarządu Głów-
nego Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych Rzeczypo-
spolitej Polskiej Druha Walde-
mara Pawlaka.  

Nasz plebiscyt wywołuje 
ogrom dobrych emocji i wzru-
szeń, podziękowań dla uczest-

ników za Ich zaangażowanie - 
i tak już od ponad 20 lat, bo 
tyle lat liczy jego tradycja. Nie-
zmiennie akcja cieszy się 
ogromnym zainteresowaniem 
naszych Czytelników. I nic 
dziwnego, wszak to bowiem 
strażacy cieszą się najwięk-
szym zaufaniem Polaków i są 
przez nich ogromnie cenieni. 

Akcja Strażak Roku jest do-
skonałą okazją do wyrażenia 
uznania dla jednostek i straża-
ków. Poznajcie jej kolejnych 
wspaniałych uczestników.

Katarzyna Adamczyk
katarzyna.adamczyk@polskapress.pl

Plebiscyt Strażak Roku jest 
doskonałą okazją do wyraże-
nia uznania dla jednostek 
OSP oraz strażaków ochotni-
ków - w każdym wieku! 

Strażak Roku 2025. W akcji biorą udział 
wspaniali strażacy OSP, również najmłodsi! 

PLEBISCYTA

eprasa.pl 7d08104bda
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Skąd wzięła się w Polsce trady-
cja bogato zdobionej palmy 
wielkanocnej? W Jerozolimie 
wystarczy symboliczna ga-
łązka palmowa. Dlaczego na-
sze palmy wielkanocne stały 
się nieomal dziełami sztuki? 
Zacznę od tego, że zwyczaje, 
praktyki kulturowe, z którymi 
spotykamy się w Polsce, mają 
swoje odpowiedniki również 
poza naszym krajem. Niedziela 
Palmowa i święcenie palmy to 
zwyczaj, który wprowadzono 
stosunkowo dawno — jego po-
czątki sięgają V wieku. Samo 
święcenie gałązek pojawiło się 
nieco później, około XI wieku. 
Nie chodzi jednak tylko o świę-
cenie – towarzyszy mu również 
uroczysty pochód z udziałem 
księdza, który idzie wśród wier-
nych. Ten zwyczaj procesyjny 
pojawił się już w IV wieku, czyli 
sięgamy do głębokiego średnio-
wiecza, a nawet starożytności. 
Wszystko to ma swoje korzenie 
w tradycji chrześcijańskiej. 
W zależności od regionu wy-
korzystywano różne rośliny,  
którymi symbolicznie witano 
Chrystusa na pamiątkę jego 
wjazd do Jerozolimy. 

Jak wyglądały pierwsze palmy 
w Polsce? 
Były bardzo skromne, podob-
nie jak wspomniana przez pa-
nią gałązka palmy w Jerozoli-
mie. Już w połowie czy pod ko-
niec Wielkiego Postu zrywano 
gałązki na przykład czarnej po-
rzeczki, wierzby, czasem malin. 
Wkładano je do wody i usta-
wiano przy piecu. Dzięki ciepłu 
rozwijały się listki. Gałązka 
z młodymi pąkami stawała się 
symbolem życia. Najczęściej 
spotykana w palmach wierzba 
była uznawana za roślinę „mi-
łującą życie”. Potrafi rosnąć 
w każdych warunkach, jest od-
porna i ma minimalne wyma-
gania. Przypisywano jej więc 
moc symboliczną – miłuje ży-

cie, a w związku z tym 
wszystko, co jest z nią zwią-
zane, też będzie w jakiś sposób 
to życie zabezpieczało. 

A zatem, prócz religijnego zna-
czenia, palma wielkanocna 
pełniła też funkcję ochronną? 
Tak. Po poświęceniu palmy, 
a zwłaszcza gałązek wierzbo-
wych, wierzono, że bazie kotki 
mają właściwości lecznicze. 
Na przykład jeśli ktoś cierpiał 
na ból gardła, radzono, by zjeść 
jedną z bazi – miało to przynieść 
ulgę lub uchronić przed cho-
robą. Zalecano ich spożycie 
właśnie podczas świąt wielka-
nocnych i obowiązkowo z po-
święconej palmy. Pozostawie-
nie jej w domu miało chronić 
gospodarstwo przed ogniem. 
W czasie wypędzania zwierząt 
na pastwiska – czy to owiec, 
krów czy byków – gospodarz 
delikatnie uderzał je taką ga-
łązką, by je pobłogosławić 
i ochronić przed nieszczę-
ściami. Wierzono, że palma bę-
dzie je chronić przed wszelkimi 
nieszczęściami. 

Wystarczyło dotknięcie palmą, 
trochę jak czarodziejską 
różdżką? 
Nie porównałabym palmy 
do czarodziejskiej różdżki,  
ale rzeczywiście przypisy-
wano jej dużą moc. Miała 
chronić przed chorobami, 
przed złym okiem, czyli uro-
kiem, czy też od ognia. W po-
niedziałek wielkanocny szło 
się na pole i wtykało w ziemię 
zrobiony z gałązki z palmy 
krzyżyk, by przekazać jej moc 
wiecznego życia i by ziemia ro-
dziła. W niektórych miejsco-
wościach używano jej również 
do święcenia pól, robiono 
z niej bowiem kropidła. Palma 
jest zatem symbolem sił wital-
nych, życia, jak również sym-
bolem religijnym męczeństwa 
i triumfu Chrystusa, stąd pro-

cesja, która wyraża treści reli-
gijne. Krótko mówiąc, palma 
miała nie tylko wymiar reli-
gijny, ale też praktyczne zasto-
sowania, które wywodziły się 
z ludowej symboliki i wiary 
w jej ochronną moc. 

Kiedy zaczęto patrzeć 
na palmę wielkanocną jak 
na dzieło sztuki ludowej? 
Od samego początku uwa-
żano, że palma powinna być 
ładna. Rośliny, które ją two-
rzyły, również musiały być es-
tetyczne. Jednak z czasem na-
stąpiło przesunięcie znaczeń: 
od funkcji symbolicznej i ma-
gicznej ku funkcji estetycznej. 
Dziś to właśnie wygląd palmy 
ma często największe znacze-
nie. Kupujemy taką, która nam 
się po prostu podoba. Szcze-
gólnie widoczne zaczyna to 
być w drugiej połowie XX 
wieku. To wtedy zaczęła do-
minować wizualna i este-
tyczna strona palmy. To prze-
sunięcie w stronę estetyzacji 
widać w ogóle w podejściu 
do tzw. kultury tradycyjnej, 
zwłaszcza tej wiejskiej. W XIX 
wieku, wraz z odkryciem „kul-
tury ludowej”, zaczęto ją do-
kumentować i popularyzo-
wać. Z kolei po II wojnie świa-
towej zaczęto ją wykorzysty-
wać politycznie i propagan-
dowo. Wróćmy jednak 
do palmy i dzisiejszego dnia. 
Media zwykle przywołują dwa 
miejsca: Lipnicę Murowaną 
w Małopolsce i Łyse na Kur-
piowszczyźnie (na Mazow-

szu). W obydwu tych miej-
scach organizowane są kon-
kursy palm. W tej pierwszej 
miejscowości od lat 50. XX w., 
w drugiej od lat 70. XX w. Oba 
te miejsca zostały do pewnego 
stopnia wykreowane medial-
nie – nie dlatego, że wcześniej 
palm tam nie było, ale dlatego, 
że zorganizowane konkursy 
pozwoliły nadać lokalnym  
tradycjom bardziej spektaku-
larny charakter. Na Kurpiach 
jednym z najbardziej znanych 
badaczy regionu był Adam 
Chętnik. W 1932 roku w czaso-
piśmie „Ziemia” opisywał, jak 
mieszkańcy Kurpi chodzili 
do kościoła w Niedzielę Pal-
mową z różnej wielkości pal-
mami, a czasem niosąc tylko 
gałązkę porzeczki czy wierzby 
z młodymi listkami. Natomiast 
w 1948 roku w jednej ze swo-
ich monografii Chętnik pisał, 
że palma powinna być wy-
soka. Pojawia się tu moment 
kreacji – im wyższa palma, tym 
modlitwa do Pana Boga bliż-
sza. To właśnie wtedy zaczęto 
wpływać na jej wygląd. Ten 
kierunek podtrzymywali rów-
nież lokalni księża, jak ksiądz 
Adam z Pogorzelskich, pro-
boszcz parafii w Łysych. Zrobił 
wiele dobrego dla kultury kur-
piowskiej – na przykład doma-
gał się, by w niedzielę czy 
na święta parafianie przycho-
dzili do kościoła w strojach 
kurpiowskich. Problem tylko 
w tym, że w latach 60. i 70. nikt 
już w tych strojach nie chodził. 
Wiejska kultura tradycyjna 

bardzo się zmieniła; wpłynęły 
na to procesy modernizacyjne 
wsi, wojna. Mieszkańcy często 
nie mieli już kompletnego tra-
dycyjnego ubioru odświęt-
nego, a wielu nie chciało być 
wtłaczanych w „XIX-wieczną 
wiejskość”. Wszyscy chcieli 
być nowocześni, podobnie jak 
dzisiaj. Choć dziś, gdy zakła-
damy strój regionalny, mówi 
on już o czymś innym. 

Wróćmy jeszcze do palmy  
i widowiskowych procesji. 
Można powiedzieć, że wysokie 
palmy niesione przez osoby 
ubrane po kurpiowsku to efekt 
współpracy między parafią, 
księdzem, etnografami i muze-
alnikami. Po śmierci Adama 
Chętnika opiekę nad Muzeum 
na Wolnym Powietrzu, które 
założył w Nowogrodzie 
nad Narwią, przejęła jego żona 
Jadwiga. I to ona, w porozumie-
niu z proboszczem w Łysych 
i etnografami z warszawskiego 
ośrodka etnologicznego, posta-
nowiła, w pewnym sensie, 
przywrócić tradycję palm nie-
sionych przez ludzi w strojach 
kurpiowskich. Tak więc te 
pierwsze procesje z wysokimi 
palmami odbywały się z udzia-
łem osób przebranych w stroje 
regionalne. Z czasem zaczęli 
do nich dołączać mieszkańcy 
i dzisiaj to już bardzo spektaku-
larne wydarzenie. Od 1970 roku 
w miejscowości Łyse odbywa 
się konkurs palm wielkanoc-
nych; w tym roku będzie to już 
55. edycja. To wydarzenie z jed-
nej strony pokazuje kontynu-
ację bardzo głęboko zakorze-
nionej praktyki kulturowej, 
a z drugiej ukazuje, jak tradycja 
ściera się z nowoczesnością. 
W konkursie rywalizują palmy 
w różnych kategoriach, przygo-
towują je starsi, młodsi, szkoły, 
koła gospodyń wiejskich, osoby 
prywatne. Palmy są oceniane 
przez komisję zarówno pod ką-

tem zachowania tradycji,  
jak i oryginalnych elementów 
współczesnych. 

Czym wyróżnia się palma  
kurpiowska? 
Tradycyjna palma kurpiowska 
składa się z prętu leszczyno-
wego, bo leszczyna jest stosun-
kowo miękka i łatwa do ob-
róbki. Czasem używano młodej 
sosny, ale to leszczyna powinna 
być podstawą. Następnie pręt 
owijano żywymi roślinami: ga-
łązkami cisu, jałowca, a daw-
niej też widłakiem. Przez długi 
czas wykorzystywano widłak, 
ale ponieważ objęto go ochroną 
gatunkową, to został wycofany 
i zaczęto używać bukszpanu, 
również rośliny zielonej, choć 
i dziś mamy z nim problem 
z powodu ćmy bukszpanowej, 
która go niszczy. Szukano więc 
roślin tzw. wiecznie zielonych, 
czyli takich, które nie tracą liści 
zimą. Choć dziś skupiamy się 
na estetyce, to jednak cały czas 
prowadzimy dialog z przeszło-
ścią, z jej symboliką. Coraz czę-
ściej też, by chronić przyrodę, 
rośliny naturalne zastępuje się 
tymi zrobionymi z bibuły. 
Do zielonych roślin dodaje się 
kwiaty, ale te zawsze były z bi-
buły. Ich wykonywanie wyma-
gało umiejętności manualnych 
i zręczności. Do tego dochodzą 
kolorowe wstążki. I jeszcze je-
den, bardzo charakterystyczny 
element: wierzchołek palmy. 
Przyzwyczailiśmy się do zakoń-
czeń wiechą trawy lub gałąz-
kami z baziami, ale na Kurpiach 
palma musi mieć trzy albo pięć 
czubków wykonanych z bi-
bułki, przypominających 
szyszki. Trzy czubki symboli-
zują Trójcę Świętą: Ojca, Syna 
i Ducha Świętego. Dwa kolejne 
symbolizują naturę Chrystusa: 
boską i ludzką. Kiedyś two-
rzono kwiaty na podstawie 
tego, co rosło we własnym 
ogródku czy na łące; nie ro-

KATARZYNA WASZCZYŃSKA: 
PALMA CHRONIŁA 
PRZED CHOROBĄ, 

OGNIEM I WSZELKIM ZŁEM
– Nawet ci, którzy nie są religijni, stawiają w domu palmę. Wyrośliśmy w tej tradycji: 

ona wciąż jest częścią naszych praktyk kulturowych – mówi dr Katarzyna Waszczyńska, 
etnolożka z Instytutu Etnologii i Antropologii Kulturowej UW

PALMA JEST SYMBOLEM  
SIŁ WITALNYCH, ŻYCIA,  
JAK RÓWNIEŻ SYMBOLEM  
RELIGIJNYM MĘCZEŃSTWA 
I TRIUMFU CHRYSTUSA

Anita Czupryn
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biono np. storczyków, bo te nie 
rosły na Kurpiach. Dziś inspi- 
rację czerpie się z internetu, 
z większej dostępności wzorów 
i materiałów. W ten sposób no-
woczesność wkracza do palm 
i to nie tylko w formie, ale 
i w estetyce. Jest jeszcze inna 
przestrzeń, gdzie te zmiany es-
tetyczne zachodzą – to element 
jarmarczny. 

Co ma Pani na myśli? 
Chodzi o stragany ustawiane 
wokół kościoła. To wydarzenie 
gromadzi wielu ludzi: wier-
nych, którzy chcą uczestniczyć 
w mszy świętej, uczestników 
i widzów konkursu, również 
dziennikarzy. Trzeba dodać, że 
konkurs odbywa się wcześniej, 
by zwycięskie palmy można 
było podziwiać podczas Nie-
dzieli Palmowej. Nie wszyscy 
jednak robią czy zaopatrują się 
w palmy z wyprzedzeniem. 
Dlatego wokół kościoła usta-
wiane są stragany, na których 
można kupić palmy i inne świą-
teczne ozdoby. Są tam sprzeda-
wane również palmy nieko-
niecznie kurpiowskie, na przy-
kład tzw. palmy wileńskie. 

Czym różnią się palmy wileń-
skie od kurpiowskich? 
Palmy wileńskie nawiązują 
do tradycji palm wykonywa-
nych na Wileńszczyźnie. 
Sprzedawano je tradycyjnie 
podczas tzw. kaziuków, czyli 
jarmarku organizowanego 
w początku marca, w dniu 
świętego Kazimierza. Zwyczaj 
ten pozostał do dzisiaj, choć 
sam jarmark i jego asortyment 
bardzo się zmienił. Tradycyjna 
palma wileńska to tzw. 
ruszczycówka – palma, której 
wygląd miał zaprojektować 
Ferdynand Ruszczyc. Był to 
walec wykonany z suszonych 
kwiatów, tzw. nieśmiertelni-
ków i innych roślin, nasadzony 
na pręt leszczynowy. Nie był to 

przypadkowy patchwork: 
kwiaty miały tworzyć okre-
ślone, zaprojektowane kom-
pozycje. Palmy wileńskie, 
które widzimy dziś, to często 
dzieła sztuki wykonane z su-
szonych zbóż i trzciny. Za-
chwycają estetyką i oryginal-
nością. Ludzie, naturalnie, 
szukają czegoś, co ich wyróżni, 
dlatego przyciąga ich coś in-
nego, unikalnego. Natomiast 
same ruszczycówki dziś rza-
dziej się spotyka. Choć były 
bardzo popularne przed  
II wojną światową, obecnie są 
mniej rozpowszechnione,  
bo są niezwykle pracochłonne. 
Każda palma wymaga tygodni 
pracy. Niezależnie, czy robimy 
kwiaty z bibuły, czy suszymy 
i układamy prawdziwe rośliny, 
jest to długa, wymagająca 
i bardzo precyzyjna robota. 

Czym różnią się palmy z Lip-
nicy Murowanej od kurpiow-
skich? 
Nie chodzi tylko o Lipnicę Mu-
rowaną, ale i jej okolice. Choć 
rzeczywiście to Lipnica została, 
podobnie jak Łyse, wykre-
owana jako centrum tej trady-
cji. Jak wspomniałam, konkurs 
na najpiękniejszą palmę wiel-
kanocną jest tam starszy niż 
kurpiowski. Palmy z Lipnicy 
Murowanej różnią się przede 
wszystkim materiałem i wyso-
kością. Wykonuje się je 
z trzciny, a na łączeniach ozda-
bia zielonymi roślinami i kwia-
tami z bibułki. W ten sposób 
można uzyskać bardzo wyso-
kie palmy. Podobno rekor-
dzistka miała ponad 37 metrów, 
a została wykonana w 2019 
roku. Te palmy, podobnie jak 
kurpiowskie, muszą być nie-
sione przez więcej osób. Kiedy 
się je postawi do pionu, to z racji 
materiału i wysokości lekko 
skłaniają się, jakby chciały od-
dać pokłon nadjeżdżającemu 
Chrystusowi. 

Z Wielkanocą związanych jest 
wiele innych symboli: koszy-
czek wielkanocny, święconka, 
jajka... Zacznijmy od święconki 
— skąd się wzięła ta tradycja? 
To obszerny temat. Trzeba za-
cząć od tego, że święta wielka-
nocne to najstarsze święto 
chrześcijańskie. Jego początki 
sięgają II wieku naszej ery. 
Zwyczaj święcenia pokarmów 
pojawił się nieco później; 
wzmianki o nim pochodzą 
z VIII wieku. Podobnie jak 
w przypadku palm, mamy tu 
więc do czynienia z bardzo  
odległą tradycją. Oczywiście 
na przestrzeni wieków zmie-
niało się to, co wkładano 
do święconki. Początkowo 
święcono przede wszystkim 
baranka, z czasem zaczęto do-
dawać inne potrawy: mięso, 
ser, masło, olej, mleko, miód, 
chleb. W dawnych czasach 
święconka, nazywana też 
święconym, była zdecydowa-
nie większa. Na śniadanie 
świąteczne w niedzielę wiel-
kanocną można było bowiem 
zjeść tylko to, co poświęcono 
w Wielką Sobotę. Koszyczki, 
a w zasadzie kosze, musiały 
zawierać więcej jedzenia. Dziś 
święcimy je raczej symbolicz-
nie. Zwyczaj święcenia ko-
szyczków upowszechnił się 
w Polsce około XIV wieku. 
W XVII wieku Stolica Apostol-
ska wydała zalecenie, że cen-
tralnym elementem święconki 
ma być baranek. Robiono go 
z ciasta, czasem z masła. Dziś 
mamy też baranki cukrowe, 
gliniane, plastikowe, słom-
kowe… Ich forma się zmienia, 
ale sens pozostaje. W ko-
szyczku nie może zabraknąć 
chleba – jako symbolu co-
dziennego pokarmu. Obo-
wiązkowo muszą się tam zna-
leźć jajka – symbol życia i odro-
dzenia, a także chrzan, sól 
i pieprz – jako symbole męki 
Chrystusa i oczyszczenia. 

Mięso również ma długą tra-
dycję; dawniej była to wie-
przowina, dziś najczęściej 
wkłada się do koszyczka kawa-
łek kiełbasy. 

Co z jajkami — pisankami, kra-
szankami? Skąd wzięła się ich 
symbolika i zdobienie? 
To kolejny temat jak przestwór 
oceanu. Jajko symbolicznie 
od zawsze odnosi nas do po-
czątku. Już rzymski poeta Ho-
racy pisał „ab ovo” – „od jajka”, 
czyli „od początku”. To pra-
stary symbol życia i źródła 
wszystkiego. Motywy kosmo-
goniczne z jajkiem pojawiają 
się już w mitach starożytnego 
Egiptu. W chrześcijaństwie 
mamy opowieść św. Jana z Da-
maszku z VII-VIII wieku, który 
tłumaczył, że jajko odzwier-
ciedla świat stworzony przez 
Boga: skorupka to niebo, 
błonka to chmury, białko  
– ziemia, a żółtko pośrodku  
– grzech. Jajko jest więc nośni-
kiem głębokiej symboliki: ży-
ciodajnej siły, rozwoju, tajem-
nicy istnienia, odradzania się. 
Dawniej jajko wmurowywano 
w fundament budowanego 
domu, by chroniło mieszkań-
ców i przynosiło płodność. 
Skorupki poświęconych jaj za-
kopywano w ziemi, by lepiej 
rodziła. Wierzono też, że po-
święcone jajko może uleczyć 
chorego; toczenie jajka po ciele 
miało łagodzić ból. Z kolei jajka 
barwione, ale niepoświęcone, 
pełniły rolę prezentów. Matka 
chrzestna wręczała je chrze-
śniakowi. Dziewczyna ofiaro-
wała chłopakowi pomalowane 
przez siebie jajko, żeby mu 
przekazać tę życiodajną siłę, 
ale też pokazać, że jest praco-
wita i zręczna. Takie jajko było 
misternie zdobione. Jajka  
służyły też do wielkanocnych 
zabaw i gier. Święcone jajko 
miało więc podwójną moc: 
samo w sobie symbolizuje ży-

cie, ale poświęcone nabywa 
dodatkowej siły. 

Dlaczego właściwie malujemy 
jajka? Skąd wziął się ten zwy-
czaj? 
Tu wkraczamy w piękne, apo-
kryficzne historie. Przywołam 
dwie z nich. Pierwsza mówi 
o Marii Magdalenie, która przy-
szła do grobu Jezusa i zastała go 
pustym. Zaczęła płakać, ale 
ukazał się jej anioł, który po-
wiedział: „Nie płacz, idź 
do domu. Pan zmartwych-
wstał”. Maria wróciła do domu 
i zobaczyła, że jajka w koszu się 
zaczerwieniły. Oddała je apo-
stołom, a one zamieniły się 
w ptaki i odleciały. Druga opo-
wieść mówi o Matce Boskiej, 
która chcąc odzyskać ciało 
Syna, podarowała Piłatowi ma-
lowane jajka. Gdy jednak niosła 
je w koszyku, jajka wypadły 
i rozsypały się po całym świe-
cie. Miały czerwony kolor i ta 
czerwień symbolicznie jest bar-
dzo ważna. Ale mamy też do-
wody archeologiczne, np.  
w IX-wiecznym grobie w Ostrów- 
ku koło Opola odnaleziono po-
malowane jajko. W tradycji pra-
wosławnej jajka zanosi się rów-
nież na cmentarze – jako znak 
wiary w odrodzenie po śmierci. 

Czym dawniej barwiono jajka? 
Wykorzystywano naturalne 
składniki. Najpopularniejsze 
były suche łuski cebuli, w któ-
rych jajka gotowano. Używano 
także soku z buraka, który 
nadawał kolor różowy, czy kory 
dębu, która po gotowaniu da-
wała brąz. Gotowanie jajek 
w wywarze ze świeżego, mło-
dego zboża dawało delikatnie 
zielonkawy odcień. Dziś mamy 
do dyspozycji barwniki 
sztuczne, ale można też użyć 
bibuły: zalać ją octem i wodą, 
a potem w tym wywarze zabar-
wić jajka. Trzeba jednak pamię-
tać, że współczesne jajka z róż-
nych hodowli, od tak zwanych 
kur szczęśliwych czy mniej 
szczęśliwych, nie tak łatwo 
przyjmują kolor, należy je więc 
dobrze umyć. Kiedyś takich 
problemów nie było. Takie 
tylko barwione jajka nazywa się 
kraszankami, ale są jeszcze pi-
sanki. To jajka, które są zdo-
bione wzorami malowanymi 
woskiem, a następnie bar-
wione. Można też wzór wydra-
pać ostrym narzędziem w bar-
wionej skorupce, tak jak robi się 
to na Opolszczyźnie. 

Które z dawnych zwyczajów 
przetrwały do dziś w najbar-
dziej rozpoznawalnej formie? 
Bez wątpienia przetrwała 
palma, koszyczek wielkanocny 
z barankiem i jajkiem, choć i tu 
widać zmiany. Dziś podczas 
święcenia widać bardzo różne 
koszyczki: w jednym znaj-
dziemy tradycyjnie barwione 
jajko, w innym jajko obrane  
ze skorupki, w jeszcze innym 
jajko czekoladowe; zwłaszcza 
gdy w domu są dzieci, poja-
wiają się dodatkowe elementy, 
czasem zupełnie nowe. To po-

kazuje, jak bardzo kultura do-
stosowuje się do zmieniających 
się okoliczności. Ale też na-
kłada na nas, jako uczestników 
tej kultury, odpowiedzialność. 
Jeśli decydujemy się włożyć 
do koszyczka jajko czekola-
dowe, to dobrze byłoby wytłu-
maczyć dzieciom, dlaczego kie-
dyś wkładano inne, co symboli-
zowały, jak wyglądało to daw-
niej. Jeśli to dla nas ważne, 
warto to przekazywać. Dla osób 
głęboko wierzących to czas 
przygotowania duchowego. 
I choć często pojawia się pyta-
nie, które święta są ważniejsze, 
Boże Narodzenie czy Wielka-
noc, to z religijnego punktu wi-
dzenia Wielkanoc jest świętem 
najważniejszym. Zmartwych-
wstanie Chrystusa, odnowienie 
życia – to fundament chrześci-
jaństwa. A jednak często odpo-
wiadamy, że Boże Narodzenie 
jest bardziej rodzinne i częściej 
zostajemy wtedy w domu, 
a na Wielkanoc coraz chętniej 
wyjeżdżamy. 

To pewnie też kwestia 
pory roku. 
Tak, oczywiście. Wiosna, cie-
plejsze dni, potrzeba oderwa-
nia się od zimowej rutyny. Ale 
to też powoduje, że troszeczkę 
umyka nam to, jak ważna w tra-
dycji judeochrześcijańskiej jest 
Wielkanoc, którą poprzedza 
Wielki Post, a Niedziela Pal-
mowa otwiera przygotowania 
do Wielkiej Nocy. Mamy Wielki 
Czwartek, Wielki Piątek, który 
jest chyba najmocniejszym 
dniem – w ogóle nie słychać 
dzwonów kościelnych, tego 
dnia się ich nie używa, zapada 
cisza. A my w Wielki Piątek 
zwracamy uwagę głównie 
na straż przy grobie Chrystusa, 
skupiamy się na tym, jak ten 
grób wygląda, czy jest mniej, 
czy bardziej symboliczny, czy 
bardziej zanurzony w politykę, 
przez co umyka nam jego du-
chowym wymiar. Wielka So-
bota kojarzy się nam głównie ze 
święceniem pokarmów. Ale to 
przecież także czas święcenia 
ognia i wody — symbol odno-
wienia chrztu świętego, począ-
tek nowego życia i nowego 
roku liturgicznego, który, 
wbrew potocznemu myśleniu, 
nie zaczyna się 1 stycznia. 
Zwieńczeniem tych obchodów 
jest msza z procesją. W niektó-
rych parafiach rezurekcja od-
bywa się jeszcze w sobotę wie-
czorem, w innych w niedzielę 
rano. W procesji wokół ko-
ścioła ksiądz niesie monstran-
cję, ogłasza Zmartwychwsta-
nie Chrystusa. To kulmina-
cyjny moment całych obcho-
dów. Warto się w te święta za-
trzymać i zastanowić, co z tej 
dawnej tradycji jeszcze nie-
siemy w sobie, a co gdzieś  
zgubiliśmy. Nie chodzi o to, by 
wszystko konserwować na siłę, 
bo zmiana jest wpisana w prak-
tyki kulturowe. Ale może 
warto czasem zatrzymać się, 
zastanowić, przypomnieć,  
dlaczego w ogóle to wszystko 
robimy. Choćby tyle.

Dr Katarzyna Waszczyńska: Nie porównałabym palmy do czarodziejskiej różdżki,  
ale rzeczywiście przypisywano jej dużą moc
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P
onad 4,1 miliona zło -
tych jest do wykorzysta-
nia w ramach sopoc-
kiego Budżetu Obywa-
telskiego. Mieszkanki 
i mieszkańcy swoje po-

mysły mogą zgłaszać do końca 
kwietnia. Sopocki Budżet Oby-
watelski 2026 to już 15. edycja 

- Przez ten czas zrealizowali-
śmy w mieście wiele mniej-
szych i większych inwestycji, 
ciekawych inicjatyw czy zajęć, 
które zgłosili nasi mieszkańcy, 
a później w głosowaniu wybrali 
do realizacji - mówi Magdalena 
Czarzyńska-Jachim, prezy-
dentka Sopotu. - To jest właśnie 
największa siła partycypacji - 
sami mieszkańcy decydują 
o tym, co jest najbardziej po-
trzebne ich lokalnej wspólnocie. 
Teraz przyszedł czas na kolejne 
pomysły.  

Za nami cykl 
budżetowych spotkań  
Aby ułatwić sopociankom 

i sopocianom aktywny udział 
w Budżecie Obywatelskim, mia-
sto zorganizowało osiem spo-
tkań warsztatowych, podczas 
których razem ze specjalistami 
można było wypełnić wniosek 
i zgłosić swój projekt.  

- To była również znakomita 
okazja do spotkania tych miesz-
kańców, którzy mają podobny 
pomysł, a razem mogą stworzyć 
jeszcze lepszą propozycję - tłu-
maczy  Magdalena Czarzyńska-
Jachim. 

Za nami są już marcowe  
i kwietniowe spotkania. 
Przed nami jeszcze jedno: 14 
kwietnia  w Szkole Podstawowej 
nr 1 przy ul. Armii Krajowej 
50/54. Początek o godzinie 17. 

Nowością w 15. edycji sopoc-
kiego Budżetu Obywatelskiego 
jest podział miasta na 8 okręgów,  
w oparciu o mapę obwodów wy-
borczych.  

- Kwota, którą otrzymają 
do dyspozycji mieszkańcy każ-
dego okręgu, jest uzależniona 
od liczby zameldowanych osób. 
Kolejną nowością jest wprowa-
dzenie premii za najwyższą fre-
kwencję. Mieszkańcy zwycię-
skiego okręgu otrzymają bonus 
w wysokości 100 tysięcy złotych 
na realizację projektu, który bę-
dzie „pierwszy pod kreską”.  

- Dzięki zaproponowanym 
zmianom przyszłoroczna edycja 
Sopockiego Budżetu Obywatel-
skiego będzie jeszcze bliżej lokal-
nych wspólnot - tłumaczyła pro-
jekt budżetowych zmian  Mag-
dalena Czarzyńska-Jachim, pre-
zydentka Sopotu. - Proponu-
jemy, aby środki na projekty lo-
kalne były dzielone proporcjo-
nalnie do liczby zameldowanych 

osób. To rozwiązanie zapewni 
mieszkańcom wszystkich okrę-
gów równe szanse i lepiej zaspo-
koi ich potrzeby. Mamy też na-
dzieję, że premia za frekwencję 
zachęci większą liczbę sopocia-
nek i sopocian do aktywnego 
udziału w Budżecie Obywatel-
skim, a to przełoży się na jeszcze 
silniejsze poparcie dla wybra-
nych projektów. Każdy głos 
mieszkańca będzie miał jeszcze 
większą wagę. 

Istotną zmianą jest też powią-
zanie łącznej kwoty Sopockiego 
Budżetu Obywatelskiego z wy-
sokością wydatków gminy, za-
wartych w ostatnim sprawozda-
niu z wykonania budżetu. Zgod-
nie z nowym regulaminem jest 
to 0,8 procent tej kwoty. Oznacza 
to, że łącznie na BO na 2026 rok 
przeznaczono 4 124 653 zł. To 
prawie 8 procent więcej niż 
w poprzedniej edycji.  

Mieszkańcy mogą zgłosić 
propozycje projektów w formie 

elektronicznej na stronie so-
pot.budzetobywatelski.pl lub pi-
semnie na wnioskach papiero-
wych.  

a Papierowe wnioski będzie 
można otrzymać do 30 kwietnia 
w Punkcie Informacyjnym 
na parterze Urzędu Miasta So-
potu.  

a  Formularz można też wy-
pełnić na stronie sopot.budzeto-
bywatelski.pl. 

Co może być  
zadaniem w BO 
Katalog zadań jest bardzo sze-

roki, obejmuje wszystko, co 
może być finansowane przez 
gminę. 

Mogą być to inwestycje lub 
działania, takie jak: 

a  remonty ulic i chodników, 
a  budowa elementów spor-

towych i rekreacyjnych, moder-
nizacja boisk, wyznaczenie tras 
sportowych lub spacerowych 
np. tras do Nordic Walking, 

a  ustawienie urządzeń za-
bawowych dla dzieci i mło-
dzieży, rozbudowa istniejących 
placów zabaw, 

a  modernizacja terenów 
zielonych, nasadzenie zieleni, 
zagospodarowanie terenu 
na cele rekreacyjne, 

a  uatrakcyjnienie pasa nad-
morskiego, dostawienie ławek, 
ustawienie przyrządów do ćwi-
czeń lub zabawy, wyposażenie 
w urządzenia sanitarne np. to-
alety, prysznice, 

a  budowa ścieżek rowero-
wych, 

a  budowa wybiegów dla 
psów, 

a  działania na rzecz zdro-
wego stylu życia (odżywiania, 
aktywności fizycznej, radzenia 
sobie ze stresem), 

a  programy aktywizujące 
społeczności lokalne (festyny, 
kluby seniora, warsztaty  
dla dzieci, domy sąsiedzkie, 
itp.) 

Uwaga.  Proponowana in-
westycja musi być zlokalizo-
wana na terenie należącym 
do gminy. W przypadku usytu-
owania na terenie spółdzielni 
mieszkaniowej,  do wniosku 
należy dołączyć zgodę spół-
dzielni na ewentualną lokaliza-
cję.  

Teren, na którym będzie re-
alizowany projekt, powinien 
być ogólnodostępny. Inwesty-
cja/ projekt muszą być możliwe 
do sfinansowania w ramach 
jednej edycji BO. 

Propozycję projektu może 
zgłosić: 

a  każdy mieszkaniec 
i mieszkanka Sopotu, 

a  organizacja pozarządowa, 
której siedziba, siedziba od-
działu lub realizacja zadań pu-
blicznych odbywa się na tere-
nie Gminy Miasta Sopotu 
na podstawie ustawy o działal-
ności pożytku publicznego 
i wolontariacie.

Ryszard Pawłowski
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Osiem okręgów, nowy podział środków, bonus za frekwencję i powiązanie 
budżetu z wydatkami gminy - to najważniejsze zmiany w sopockim 

Budżecie Obywatelskim. Czas ucieka: warto zgłaszać projekty,  
a radą i pomocą służą eksperci

DO KOŃCA KWIETNIA TRWA NABÓR 
DO PROJEKTÓW W RAMACH BO

MATERIAŁ INFORMACYJNYA
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Czy zwierzęta mogą być „głupie”? A może to tylko nasza ludzka perspektywa sprawia, że 
niektóre ich zachowania wydają się niedorzeczne? O tym, kto w świecie przyrody naprawdę 

zasługuje na miano „głupiego” - opowiada Marek Maruszczak. Autor „Głupich zwierząt Polski” 
z humorem i dystansem przygląda się zwierzętom, które zaskakują, bawią, a czasem 

wprawiają w osłupienie 

Jolanta Tęcza-Ćwierz

Twierdzi pan, że zwierzęta są 
głupie. Skąd taki wniosek? 
Jest kilka powodów. Po pierw-
sze, chciałbym wierzyć, że 
mamy ze zwierzętami kumpel-
skie stosunki i możemy się tak 
nawzajem nazywać - jak do-
brzy znajomi. Po drugie, pew-
nie też z zazdrości. Wiele ssa-
ków, ale także płazy i gady, 
mogą spać pół roku albo po kil-
kanaście godzin dziennie, 
mogą defekować na parapety 
bezkarnie, a my? Człowiek raz 
ulży sobie na parapet i od razu 
wielka afera. Już nie mówiąc 
o spaniu - to odwieczny pro-
blem, bo nigdy nie mogę się po-
rządnie wyspać, zwłaszcza gdy 
zmienia się czas z zimowego 
na letni. 

Jest pan dziennikarzem 
i twórcą gier .  Co skłoniło pana 
do uganiania się za zwierzę-
tami po lasach, łąkach i mokra-
dłach, by je opisywać? 
Zwierzęta zawsze mnie fascy-
nowały. Dorastałem blisko lasu, 
nie miałem kablówki ani sate-
lity, więc z jednej strony byłem 
bardziej narażony na kontakt ze 
zwierzętami, a z drugiej - w te-
lewizji dominowały programy 
przyrodnicze. Zwierzęta towa-
rzyszyły mi więc od zawsze. 
Niecały rok temu napisałem 
książkę „Głupie ptaki Polski”, 
która została bardzo dobrze 
przyjęta. Teraz przyszedł czas 
na „Głupie zwierzęta Polski” - 
to naturalna kontynuacja. 
Chciałem najpierw skupić się 
na polskich gatunkach, bo są 
nam najbliższe. W nowej 
książce oberwało się więc ry-
siowi, łosiowi, wydrze, dzi-
kowi, lisowi… a nawet makreli. 

Skąd pomysł, by badać, które 
zwierzęta są głupie? Same się 
zdradziły, czy ktoś na nie do-
niósł? 
Zanim opiszę dane zwierzę, za-
wsze robię research i chcąc nie 
chcąc, dowiaduję się czegoś 
o jego zwyczajach. W książce 
znajdziemy więc prawdziwe in-
formacje - niezależnie od tego, 
jak bardzo starałbym się je 
ukryć. Dowiaduję się m.in., czy 
zwierzę wykazuje samoświa-
domość, czy przechodzi tzw. 

test lustra. Polega on na tym, że 
jeśli zwierzę, widząc swoje od-
bicie, próbuje dotknąć lustra, 
uznajemy, że nie jest świa-
dome. Jeśli natomiast zaczyna 
badać siebie i dostrzega zależ-
ność między swoimi ruchami 
a odbiciem, świadczy to o pew-
nej inteligencji. Zwierzęta mają 
też różne strategie zdobywania 
pożywienia, jest to szczególnie 
widoczne u ptaków. Na przy-
kład krukowate są dużo inteli-
gentniejsze od sów, choć to 
właśnie sowy uchodzą za sym-
bol mądrości. Wynika to głów-
nie ze skojarzenia z grecką bogi-
nią Ateną, ale też z faktu, że ich 
wygląd budzi w nas skojarzenia 
z ludzką twarzą, a tym samym 
z inteligencją. Ja nazywam je 
głupimi trochę złośliwie. 

Opisał pan 101 zwierząt. Czy 
któreś obraziło się na pana 
po wydaniu książki? I gdyby 
zwierzęta mogły składać po-
zwy o zniesławienie, które 
pierwsze by to zrobiło? 
Gdyby zwierzęta mogły skła-
dać pozwy, znalazłyby o wiele 
lepsze powody niż moje książki 
- na przykład rolnictwo, polo-
wania, hodowlę czy nasze za-
chowanie w lesie. O tych kwe-
stiach też staram się wspomi-
nać w książce. A czy któreś się 
obraziło? Nie mam pewności. 
Ale jeden z moich kotów naro-
bił mi na sufit w kuchni… Może 
to był jego sposób na wyrażenie 
oburzenia? 

Które polskie zwierzę uważa 
pan za najbardziej głupie? 

Psy dały się oswoić - może to 
świadczy o ich niskiej inteligen-
cji? (śmiech) A tak poważnie, 
ryby mają relatywnie niską in-
teligencję, choć nie istnieje coś 
takiego jak „zwierzęce IQ”. Nie 
ma jednego wskaźnika, który 
pozwalałby mierzyć inteligen-
cję zwierząt, ale można analizo-
wać tzw. umózgowienie, czyli 
stosunek wielkości mózgu 
do wielkości ciała. U delfinów 
jest on wysoki, u strusia niski, 
co daje pewien punkt odniesie-
nia. Szczerze mówiąc, nigdy nie 
zależało mi na udowodnieniu, 
że zwierzęta faktycznie są głu-
pie - sam tak nie uważam. Cza-
sem pewne zachowania odbie-
gają od naszych oczekiwań lub 
obiegowej opinii o danym ga-
tunku, dlatego wydają się nam 

nierozsądne. Spotkałem się 
z zarzutami, że dawniej ludzie 
mieli większy szacunek 
do zwierząt, a moja książka to 
znak, że ten szacunek zanika. 
Tymczasem jest wręcz odwrot-
nie - dziś mamy do nich więk-
szy szacunek niż kiedykolwiek. 
Oczywiście, nadal nie jest ideal-
nie, w kwestii ochrony gatun-
ków czy traktowania zwierząt 
domowych i gospodarskich 
wiele pozostaje do zrobienia. 
Ale nie ma porównania z tym, 
co było jeszcze kilkanaście lat 
temu, kiedy trzymanie psa 
na łańcuchu czy wypuszczanie 
kotów samopas było po-
wszechne, choć szkodliwe za-
równo dla nich, jak i dla innych 
zwierząt. Przy zbieraniu mate-
riałów do książki niektóre ga-
tunki mnie zaskoczyły. 
Na przykład ciernik okazał się 
wyjątkowo troskliwym ojcem - 
natlenia ikrę i pilnuje młodych. 
A samica zająca? Przed kopula-
cją bije partnera. Może chce mu 
pokazać, gdzie jest jego miej-
sce, a może testuje, czy jest wy-
starczająco sprawny, by przeka-
zać swoje geny dalej. 

Gdyby stworzyć ranking naj-
bardziej zaskakujących strate-
gii przetrwania wśród polskich 
zwierząt, kto by wygrał i dla-
czego? 
Chruściki. Larwy tych owadów 
budują domki z dostępnych 
materiałów, takich jak kamyki, 
gałązki, a nawet drobne śmieci. 

Z kolei ptaki chętnie wykorzy-
stują odpady i sierść psów wy-
czesaną na dworze. Lisy niesa-
mowicie przystosowały się 
do życia wśród ludzi. Po pierw-
sze, dostarczamy im pożywie-
nia w postaci śmieci. Po drugie, 
zaczęliśmy zrzucać szcze-
pionki przeciwko wściekliźnie, 
co - choć słuszne - sprawiło, że 
populacja lisów mocno wzro-
sła. To z kolei wpłynęło na spa-
dek liczebności zajęcy. Widać 
tu prostą zależność: jeśli zakłó-
camy równowagę w przyro-
dzie, konsekwencje odczuwają 
inne gatunki. Dziki coraz śmie-
lej wchodzą do miast, kuny za-
domawiają się na poddaszach, 
a borsuki okazują się mistrzami 
oportunizmu - bez skrupułów 
korzystają z ludzkich śmietni-
ków. To tylko kilka przykła-
dów. 
 
Czy po napisaniu tej książki ma 
pan ochotę stworzyć drugą 
część – tym razem o mądrych 
zwierzętach? 
To właściwie na jedno wycho-
dzi. Pisząc o „głupich” zwierzę-
tach, tak naprawdę opisuję ich 
niezwykłe, czasem zaskaku-
jąco sprytne zachowania. Ten 
przewrotny tytuł bawi mnie 
i czytelników, ale nie oznacza, 
że uważam te zwierzęta za na-
prawdę głupie. Więc książka 
o głupich zwierzętach jest tak 
naprawdę książką o ich inteli-
gencji - tylko w nieco innej, żar-
tobliwej formie. 

JAK NAPRAWDĘ WYGLĄDA ZWIERZĘCA 
INTELIGENCJA
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Twoim zdaniem Facebook 
stał się dziś jednym z głów-
nych kanałów szerzenia 
dezinformacji w Polsce? 
Zacznijmy od tego, że osoby, 
które próbują wprowadzać 
innych w błąd, zwykle mają 
jakiś cel. W ostatnich dniach 
natrafiłem na dwa takie przy-
kłady. Być może można się 
w nich doszukiwać celów po-
litycznych, ale przede 
wszystkim chodzi o cele fi-
nansowe. Jeśli ktoś prowadzi 
duży profil na Facebooku 
i kieruje ruch na stronę inter-
netową obwieszoną rekla-
mami, to mamy do czynienia 
z sytuacją, w której ktoś zara-
bia na wprowadzaniu ludzi 
w błąd. Często dzieje się to 
poprzez bardzo krzykliwe ty-
tuły, które są mylące. Przy-
kład: serwis o nazwie „Polski 
Obserwator”, który publikuje 
treści skierowane głównie 
do Polaków mieszkających 
w Niemczech, zamieszcza 
na FB w postach niespraw-
dzone albo przekręcone in-
formacje. Na przykład o rze-
komym zakazie używania 
mleka i cukru w kawie, bo UE 
miała wprowadzić takie prze-
pisy, albo o zakazie grillowa-
nia — przy czym nie ma żad-
nego potwierdzenia, nawet 
na stronie, do której prowa-
dzi link. W samym tekście nie 
ma ani słowa o tym, co suge-
ruje tytuł. Problem polega 
na tym, że — o ile dobrze pa-
miętam — z badań wynika, że 
nawet kilkadziesiąt procent 
użytkowników nie czyta tego 
do czego linkują w postach 
ich znajomi czy profile, które 
obserwują. Opierają się wy-
łącznie na tym, co widać 
w poście i sami go dalej udo-
stępniają, klikają, komentują 
zwiększając jego zasięg. 
Od 20 września 2024 r. Meta, 
nie chcąc zgodzić się na nowe 
regulacje wprowadzone dy-
rektywą o usługach cyfro-
wych (DSA), a konkretnie do-
tyczące praw pokrewnych 
i rozliczeń z wydawcami 
za publikowane treści, zmie-
niła w Polsce sposób prezen-
tacji postów pochodzących 
z serwisów uznanych za wy-
dawnicze. 

Co to konkretnie oznacza? 
To znaczy, że te posty nie za-
ciągają się już automatycznie 
ze zdjęciem, zajawką i linkiem 
— jak to było wcześniej. 
Trzeba je publikować w inny 
sposób. Profile, o których 
wspominałem, działają ina-
czej. Podam przykład: profil 
„Bijemy rekord polubień dla 
Jana Pawła II”. To nie jest ser-
wis informacyjny, ale odsyła 
do stron, które ktoś założył 
pod adresami typu fast-
news.pl czy newspol.pl. Tam 
dosłownie roi się od reklam. 
Ktoś próbuje na tym zarabiać. 
Wracając do głównego wątku 
— czy Facebook jest głównym 
kanałem? Nie. Jest jednym 
z wielu. Nie jest jedyny — choć 
bardzo istotny. 

Dlaczego akurat ta platforma 
jest tak podatna na manipula-
cje? 
Nigdy nie była inna. Facebook 
od początku został stworzony 
po to, by zarabiać pieniądze 
i zbierać dane użytkowników. 
Przez wiele lat, kiedy media 

odgrywały tam istotną rolę, 
gromadzono dane i analizo-
wano zachowania użytkowni-
ków. Mark Zuckerberg jako 
prezes i założyciel Facebooka 
rozlicza się przed udziałow-
cami, więc musi wykazywać 
zyski — a te generowane są 

dzięki reklamom i kliknię-
ciom. Kilka lat temu konku-
rencją dla Facebooka stał się 
TikTok, który łączy użytkow-
ników w inny sposób. Kiedyś 
na Facebooku ważny był kon-
takt między użytkownikami — 
to, co inni udostępniali, miało 

największe znaczenie dla tego 
co sami zobaczyliśmy. Dziś, 
od około dwóch–trzech lat, 
Facebook przeszedł na algo-
rytm oparty na zainteresowa-
niach. Jeśli klikam w ogłosze-
nia o mieszkaniach, to widzę 
posty grup, których nie obser-

wuję, ale które pokazują ład-
nie urządzone wnętrza, bo al-
gorytm uznał, że mogą mnie 
zainteresować. W efekcie 
bańki informacyjne, o których 
mówiono już kilka lat temu, 
jeszcze bardziej się zawęziły. 
Osoby obserwujące wspo-
mniany profil „Bijemy rekord 
polubień dla Jana Pawła II”, 
który ma 473 tysiące obserwu-
jących, jeśli klikają w tego 
typu linki, bardzo często będą 
otrzymywać na swojej tablicy 
właśnie takie posty. 

Co takiego stało się z Facebo-
okiem? Dekadę temu było to 
miejsce dla młodych, postę-
powych ludzi, a dziś mówi się, 
że to cyfrowy dom spokojnej 
starości — dla 60+. Miejsce, 
gdzie starsze osoby są kar-
mione sensacją i strachem. 
Kiedy i dlaczego nastąpił ten 
zwrot? 
To nie był nagły zwrot, raczej 
stała ewolucja. Facebook za-
czął się popularyzować w Pol-
sce około 2009 roku, ale tak 
naprawdę wszedł do po-
wszechnego użytku po 2010–
2011 roku. Osoby, które wtedy 
miały 20 lat, dziś mają 35. Te, 
które miały 50, dziś mają 65. 
Po drugie — jak w przypadku 
każdej technologii — smart-
fony, iPhone’y, Samsungi 
i inne urządzenia najpierw tra-
fiły do młodszych użytkowni-
ków. Starsi weszli do internetu 
później i często od razu trafiali 
na Facebooka. Dla wielu z nich 
Facebook jest internetem. 
Osoby mniej wyedukowane 
cyfrowo, mniej sprawne w po-
ruszaniu się po sieci, wcho-
dząc na Facebooka, widzą tam 
znajomych, ale też posty 
z profili, które próbują na tym 
zarabiać. Właściciele tych pro-
fili — założonych np. w 2014 
roku — dokonali dobrej inwe-
stycji. I teraz: po pierwsze, Fa-
cebook się zestarzał o te 10–15 
lat. Po drugie, widziałem kie-
dyś badania, które pokazy-
wały, że absorpcja nowych 
technologii przez starszych 
użytkowników jest opóźniona 
o kilka lat. I stąd te historie: 
„Babcia, ciocia teraz inten-
sywnie korzystają z Facebo-
oka, mają tam swoje kole-
żanki”. To nie zawsze są 
osoby, które radzą sobie świet-
nie z technologią. W tym sen-
sie Facebook się zestarzał. Nie 
ma już tam młodych użyt-
kowników — i to jest jego 
główny problem. Między in-
nymi po to właściciel Facebo-
oka, czyli Meta, kupił Insta-
grama — żeby przyciągnąć 
młodsze kobiety i ogólnie 
młodsze grupy użytkowni-
ków. Tam zachowania użyt-
kowników rozkładają się ina-
czej — większą rolę odgrywają 
zdjęcia, potem pojawiły się 
rolki. 

Chcę wrócić do tego, co po-
wiedziałeś — że Facebook 
przejął rolę lokalnej gazety. 
Starsze pokolenie mówi dziś: 
„Czytałem na fejsie”. Face-
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book staje się więc platformą 
w rodzaju Onetu czy wręcz 
ogłoszeniowego słupa. Dla-
tego, że ta platforma się sta-
rzeje, staje się też bardziej po-
datna na dezinformację? 
Tak, jest podatna na dezinfor-
mację — i to jest osobna kwe-
stia. Ale najpierw: z badań 
wynika, że użytkownicy so-
cial mediów traktują je 
na równi z tradycyjnymi me-
diami. Stawiają znak równo-
ści między redakcją, gdzie 
pracują dziennikarze i osoby 
weryfikujące treści — jak se-
kretarz redakcji — a social me-
diami. Już sama nazwa „so-
cial media” sugeruje, że to 
media, czyli dziennikarstwo 
obywatelskie, ktoś coś wrzu-
cił, udostępnił. Kiedyś fak-
tycznie były takie sytuacje, że 
ktoś działał dla dobra wspól-
nego: wrzucał zdjęcie i opis 
o starszym panu prowadzą-
cym zakład usługowy i zachę-
cał, żeby u niego coś zamó-
wić. Teraz tego prawie nie 
ma. Co więcej, we wszystkich 
procesach, w których Meta 
uczestniczyła w USA, w prze-
słuchaniach Marka Zucker-
berga przed Senatem czy 
Kongresem, on zawsze po-
wtarzał: „My nie jesteśmy 
mediami”. Zresztą programy 
wspierające media, takie jak 
„Facebook News”, już zostały 
zlikwidowane. Jeśli dodamy 
do tego, że jest coraz mniej 
moderatorów — ludzi, którzy 
usuwają lub reagują na zgło-
szenia — a coraz częściej robi 
to już tylko sztuczna inteli-
gencja i algorytmy, to mamy 
sytuację, w której Facebook 
jest gigantycznym narzę-
dziem do zbierania danych 
o użytkownikach. Ale FB to 
nie są media. Powtórzę: ale 
ludzie traktują Facebooka jak 
media. Tu dochodzimy do ko-
lejnego wątku. Pracuję obec-
nie przy projektach granto-
wych w ramach Stowarzysze-
nia Praktyków Transformacji 
Cyfrowej z mediami lokal-
nymi. Prowadzimy wspólnie 
z Stowarzyszeniem Pravda, 
organizacją fact-checkin-
gową, program z grantu po-
święcony walce z dezinfor-
macją — „Nie wierz w to, co 
widzisz”. Biorą w nim udział 
przedstawiciele lokalnych 
mediów, z miast powiato-
wych, takich powiatach raczej 
do 100–150 tysięcy mieszkań-
ców. I oni podkreślają: użyt-
kownicy nie wchodzą 
na stronę, bo mówią: „Prze-
czytałem to na Facebooku”. 
Dochodzi jeszcze trzeci wą-
tek: większość instytucji — 
urzędy gmin, dzielnic, burmi-
strzowie, wójtowie, domy 
kultury, lokalna policja, straż 
pożarna — zakładają profile 
i tam publikują informacje. Są 
też grupy, w których użyt-
kownicy wymieniają się in-
formacjami o podwózce, od-
dają meble, itp. Powstała więc 
sytuacja, w której znika po-
trzeba korzystania z tradycyj-
nych mediów, z redakcją, 

dziennikarzami, zweryfiko-
waną informacją i odpowie-
dzialnością za słowo. Ludzie 
widzą to na Facebooku: „O, 
informacja o Teatrze Polskim 
w Bielsku-Białej” — więc 
po co wchodzić na stronę lo-
kalnego czy ogólnopolskiego 
wydawcy? Facebook równa 
się media. I to jest główne za-
grożenie. 

Dodatkowo dochodzi wpływ 
algorytmów sztucznej inteli-
gencji. 
Przygotowując się do roz-
mowy, trafiłem na badanie or-
ganizacji Insikt Group z maja 
ubiegłego roku. Pokazano 
tam, jak wygląda sieć nieau-
tentycznych mediów, które 
wpływają na opinię publiczną 
w USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji. Wykorzystano duże 
modele językowe do tworze-
nia treści prorosyjskich, doty-
czących również Ukrainy 
i Izraela. Pytałem o tę sieć na-
rzędzie sztucznej inteligencji 
wdrożoną przez Elona Muska, 
właściciela platformy X 
(dawny Twitter). Sieć nazywa 
się Copy Cop i po prostu lin-
kuje do stron udających me-
dia. W dokumencie, które 
przygotowała  organizacja, 
jest lista stron, które wyglą-
dają jak prawdziwie – dotyczy 
to również Polski – wyglądają 
jak prawdziwe, ale mają zma-
nipulowane nagłówki, grafiki. 

Ostatnio natrafiłam na stronę, 
która była łudząco podobna 
do Onetu, ale miała dziwny 
adres. 
To tak zwana operacja Dop-
pelgänger — podszywanie się 
pod wiarygodne źródła. Przy-
kładowe nazwy: The Boston 
Times, The British Chronicle, 
The London Chronicle, San 
Francisco Chronicle, Informa-
tion Independent — wszystkie 
założone przez prorosyjską 
sieć influencerów. Całość wy-
myślił John Mark Dougan, 
który uciekł do Rosji w 2016 
roku. To część operacji 
wpływu rosyjskiego GRU, fi-
nansowanej przez oligarchów. 

Jest szansa, aby przeciętny 
użytkownik internetu mógł 
się przed tym obronić, czy to 
wymaga już interwencji pań-
stwowej? 
Wymaga. Dlatego jest coraz 
więcej projektów unijnych 
i inicjatyw, my też prowa-
dzimy szkolenia na stronie 
fact-checking.praktycy.eu. 
Ostatnie szkolenie dla dzien-
nikarzy lokalnych odbyło się 
kilkanaście dni temu, kolejne 
planujemy po świętach. Sta-

ramy się ich uwrażliwiać — bo 
skala dezinformacji jest tak 
duża, że przeciętny użytkow-
nik nie ma szans, jeśli nie zada 
sobie pytania: „Czy to na-
prawdę wiarygodne?”. 1 
kwietnia Facebook został za-
lany postami primaapriliso-
wymi. Ale prawda jest taka, że 
żyjemy dziś w permanentnym 
„prima aprilis” — codziennie 
pojawia się mnóstwo fałszy-
wych informacji, które służą 
albo zarabianiu pieniędzy, 
albo sianiu chaosu. To nie do-
tyczy tylko Facebooka czy X — 
każda platforma jest dziś sil-
nie narażona na dezinforma-
cję, a sztuczna inteligencja 
jeszcze to pogłębia. 

Na tym właśnie polega rola AI 
— generuje maszynową pro-
pagandę? 
Tak. Ludzie często tego nie 
czują, nie mają umiejętności 
ani czasu, żeby sprawdzać 
źródła. Niedawno zobaczy-
łem, że znana polska aktorka 
udostępniła film z dziwnego 
profilu — wyglądało, jakby 
ktoś ratował niedźwiadki 
na Spitsbergenie. To była pro-
dukcja AI. Komentarze były 
pełne zachwytu, widać było, 
że nie wszyscy komentujący 
wiedzieli, czy to prawdziwe, 
czy wygenerowane. Jeśli lu-
dzie nie mają narzędzi do zro-
zumienia, jak działa algorytm 
Facebooka, a jednocześnie są 
bombardowani ogromną 
liczbą informacji multipliko-
wanych przez AI, to nawet 
osoby wyczulone na manipu-
lację i dezinformację mogą się 
pomylić. Mnie samemu zda-
rzało się coś usunąć po fakcie, 
gdy dokładnie sprawdziłem 
źródło treści. A przecież to zaj-
muje czas. Ludzie go dziś nie 
mają— widzą coś ciekawego 
i reagują: „O fajne, udostęp-
nię!”. 

Czy Facebook, który promuje 
algorytmy nastawione na za-
angażowanie, nie wspiera 
w gruncie rzeczy dezinforma-
cji? Emocje klikają się lepiej 
niż fakty. 
Oczywiście, że wspiera. Pole-
cam książkę Frances Haugen 
— kobiety, która przeciwsta-
wiła się Facebookowi. Była 
bardzo wysoko w strukturach 
firmy i dokładnie opisała, jak 
to wygląda od środka. DNA 
Facebooka to zarabianie pie-
niędzy. Nieważne, czy treści 
są prawdziwe, czy nie. Ważne, 
żeby się klikały. Co gorsza, 
wszystko wskazuje na to, że 
tego będzie jeszcze więcej. 
Mark Zuckerberg nie bierze 
za to odpowiedzialności. 

Kiedy przychodzi co do czego, 
Meta mówi: „My jesteśmy 
tylko platformą. My tylko udo-
stępniamy treści”. Nie tworzą 
ich, nie weryfikują. A walka 
z fake newsami im się po pro-
stu nie opłaca. 

Ale przecież była afera — 
po dojściu Trumpa do władzy 
zlikwidowano dużą część 
firm fact-checkingowych. 
Tak. Odebrano im finansowa-
nie — zarówno w Stanach, jak 
i w wielu krajach Europy 
i świata. W USA zaczęły się 
protesty i tam próbują coś 
przywrócić, ale tylko w Sta-
nach. I wciąż nie wiadomo, 
czym to się skończy. 

Co możemy zrobić? Co może 
zrobić państwo, co szkoła, 
a co dziennikarze? 
Pierwsza sprawa to szkoła. Po-
winno się uczyć rozumienia 
mediów — wprowadzić zaję-
cia, nawet w niższych klasach, 
lekcje czy osobny przedmiot, 
który uczyłby: „Nie wierz we 
wszystko, co widzisz”. Trzeba 
też przeszkolić nauczycieli, 
aby potrafili to tłumaczyć. Je-
śli chodzi o dziennikarzy — 
mówiłem o tym w podcaście 
Radia Zet kilkanaście dni 
temu, w rozmowie z Mariu-
szem Nowikiem, w ramach 
cyklu podcastów, który Radio 
Zet przygotowało wspólnie 
z organizacją fact-checkin-
gową Demagog — dziennika-
rze powinni coraz częściej zaj-
mować się wyjaśnianiem tre-
ści, a nie jedynie informowa-
niem. Bo za chwilę może już 
nie być na to przestrzeni — za-
lew nieprawdziwych informa-
cji jest tak duży, że konieczne 
stanie się skoncentrowanie 
na ich weryfikacji. Z kolei 
zwykły użytkownik powinien 
trzy razy zapytać siebie: „Czy 
to na pewno prawda?”. Powi-
nien w jakimś stopniu próbo-
wać to sprawdzić. Inaczej fał-
szywe treści szybko się multi-
plikują, a potem mamy to, co 
dziś widzimy. 

Co sądzisz o płatnych platfor-
mach i modelu subskrypcyj-
nym? Czy dostęp do spraw-
dzonych, rzetelnych treści 
może pomóc w walce z dezin-
formacją? 
Tak, pomaga i może poma-
gać… 

…ale czy Polacy są gotowi 
za to zapłacić? 
To już zupełnie inna kwestia. 
Zawsze będzie taka grupa 
użytkowników, która nie bę-
dzie skłonna płacić, uznając, 
że wystarczą jej bezpłatne tre-
ści — nawet jeśli są bezwarto-
ściowe. Trochę działa tu my-
ślenie: „Skoro płacę za inter-
net, to dlaczego mam jeszcze 
płacić za subskrypcję? Nie po-
trzebuję tego”. Tymczasem 
subskrypcje się rozwijają — ja 
się w tym specjalizuję, dora-
dzam wydawcom, pracuję 
z różnymi redakcjami i widzę, 
że to się dzieje. Tyle że jedno-

cześnie pozostawia to poza 
nawiasem tych, którzy do-
stępu do subskrypcji nie mają 
lub go nie chcą. I to oznacza, 
że w praktyce powstają dwie 
grupy: jedna — lepiej wyedu-
kowana, korzystająca z treści 
weryfikowanych, tworzonych 
przez zespoły redakcyjne, 
często w ramach subskrypcji; 
druga — pozbawiona dostępu 
do takich materiałów, skazana 
na treści o znacznie niższej 
wiarygodności. Moim zda-
niem możliwy jest jeszcze 
inny scenariusz — będą funk-
cjonować bezpłatne serwisy 
oferujące w miarę spraw-
dzone informacje. One już ist-
nieją, ale trudno się przez nie 
przebić w natłoku reklam 
i chaosie informacyjnym. 
Trzeba naprawdę chcieć je 
znaleźć. A tych serwisów z do-
brą treścią, które nie mają sub-
skrypcji, jest całkiem dużo. Je-
śli ktoś ogranicza się wyłącz-
nie do obserwowania Facebo-
oka, musi się liczyć z tym, że 
jest manipulowany — przez 
tych, którzy chcą zarobić 
na jego uwadze, przez właści-
cieli platformy, którzy podsu-
wają mu określone treści, i - 
niestety - przez tych, którzy 
realizują cele polityczne. Taki 
na przykład przekaz prorosyj-
ski łatwiej się przebija, bo ktoś 
może bez problemu założyć 
konto, wykupić reklamę, opu-
blikować niesprawdzone in-
formacje i multiplikować je 
za pomocą sztucznej inteli-
gencji. 

Badania wskazują, że młode 
pokolenia uciekają z Facebo-
oka i komunikatorów. Ale czy 
są bardziej odporne na dezin-
formację? 
Nie tyle uciekły, co po prostu 
nie załapały się na modę 
na Facebooka. Kiedy dora-
stały, funkcjonowały już inne 
platformy — TikTok, Insta-
gram. Po drugie — łatwiej jest 
zrobić zdjęcie czy relację, niż 
coś napisać. Młodzi nie uciekli 
z mediów społecznościo-
wych, oni są tam obecni i rów-
nież narażeni na dezinforma-
cję. Śledzą jednak głównie 
swoich bohaterów — są lojalni 
wobec influencerów, z któ-
rymi się identyfikują. To dla-
tego mamy dziś kariery osób, 
które funkcjonują w konkret-
nych kanałach. Jeśli influen-
cer powie, że dany napój jest 
dobry, jego odbiorcy będą go 
pić. Młodzi budują tożsamość 
w oparciu o tych, których po-
dziwiają. Starsze pokolenia 
inaczej uczyły się korzystania 
z mediów — i to nas znowu 
prowadzi do sedna: w polskiej 
szkole w ogóle nie uczy się, jak 
korzystać z mediów. 

Czy w ogóle możliwe jest 
stworzenie takich mediów 
społecznościowych, które nie 
będą żerować na emocjach, 
lękach czy słabościach użyt-
kowników? 
Możliwość zawsze istnieje. 
Pytanie brzmi: kto za to za-

płaci? Jakiś czas temu Face-
book wyliczał, że zarabia 
około 11 dolarów (czyli dziś ok. 
50 zł) na jednym użytkowniku 
miesięcznie. Czy niemal 30 
milionów użytkowników 
w Polsce byłoby skłonnych 
płacić 50 zł miesięcznie za ko-
rzystanie z Facebooka — 
pod warunkiem, że nie byłoby 
tam reklam ani manipulacji? 
Moim zdaniem to bardzo 
trudna odpowiedź. Szczerze 
mówiąc — wątpię. Zawsze bę-
dzie coś za coś. Próby tworze-
nia alternatywnych platform 
już były, ale wszystko rozbija 
się o koszty: serwerów, mode-
ratorów, administracji. Dzien-
nikarze często żyją w przeko-
naniu, że ludzie konsumują 
ogromne ilości treści. A prze-
cież ci ludzie muszą jeszcze 
żyć, pracować, funkcjonować. 
Owszem, dziś można w tram-
waju oglądać wiadomości, 
czego kiedyś nie było — ale to 
nie znaczy, że konsumujemy 
ich aż tak dużo więcej. Kiedyś 
szło się do kiosku po gazetę — 
dostawało się produkt, który 
był efektem wyboru redakcyj-
nego: dziennikarze, redaktor 
prowadzący, weryfikacja, od-
powiedzialność. A dziś? Ktoś 
wrzuca coś, dezinformację 
na Facebooka czy X, coś szka-
lującego, brzydkiego, byle bu-
dzącego emocje — i to natych-
miast się klika. I to pokazuje, 
że social media działają dziś 
zupełnie inaczej niż kilkana-
ście lat temu.

ŻYJEMY DZIŚ W PERMANENTNYM 
„PRIMA APRILIS” —  POJAWIA SIĘ 
MNÓSTWO FAŁSZYWYCH INFOR-
MACJI, KTÓRE SŁUŻĄ ALBO ZARA-
BIANIU, ALBO SIANIU CHAOSU 

Paweł Nowacki 
Współzałożyciel i członek 
zarządu Stowarzyszenia 
Praktyków Transformacji 
Cyfrowej Praktycy.eu, eks-
pert ds. cyfrowych Izby 
Wydawców Prasy, prze-
wodniczący Rady Funda-
cji Innovatorium.eu. Nie-
zależny konsultant me-
diów, mentor programów 
grantowych w Internatio-
nal Press Institute, Thom-
son Foundation i Prague 
Civil Society Center. Były 
zastępca redaktora na-
czelnego ds. online 
„Dziennika Gazety Praw-
nej”, wcześniej dyrektor 
rozwoju serwisów conten-
towych grupy Polska 
Press. Dziennikarz i redak-
tor: „Dziennika Łódzkie-
go”, „Gazety Wyborczej”, 
„Nowego Dnia”, „Dzienni-
ka Gazety Prawnej”. Digi-
tal Investigation Tech-
niques - Advanced AFP
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ROZMAITOŚCIA

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Z równowagi wyprowadzi Cię 
czyjeś zrzędzenie i narzeka-
nie. Horoskop dzienny wróży, 
że powiesz, co o tym myślisz. 
 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Wszystko będzie układać się 
po Twojej myśli. Horoskop 
na dziś wyraźnie zapowiada, 
że niektórzy pozazdroszczą 
Ci tego powodzenia... 
 
Baran (21.03 - 19.04) 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że Twoje oczekiwa-
nia nie zawsze będą zbieżne 
z możliwościami innych osób.  
 
Byk (20.04 - 20.05) 
Ktoś będzie próbował wpły-
wać na to, co robisz. Horo-
skop dzienny wróży, że nie 
stoi za tym chęć pomocy, a je-
dynie odniesienia korzyści. 
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Twoje propozycje będą padać 
na podatny grunt. Horoskop 
na dziś mówi, że niektóre 
szybko zostaną zrealizowane. 
 
Rak (22.06 - 22.07) 
Weekend postaraj się prze-
znaczyć dla najbliższych. 
Horoskop dzienny na piątek 
przypomina, że masz trochę 
do nadrobienia... 
 
Lew (23.07 - 22.08) 
Dzień przyniesie Ci sporo mi-
łych chwil i sympatycznych 
rozmów. Horoskop dzienny 
wróży sielankową atmosferę. 
 
Panna (23.08 - 22.09) 
Wyróżniać Cię będzie wyjąt-
kowa stanowczość. Horoskop 
na dziś wyraźnie zapowiada, 
że wpływu na Ciebie nie będą 
mieli nawet Twoi najbliżsi. 
 
Waga (23.09 - 22.10) 
Ktoś z bliskiego otoczenia 
może popaść w małe tarapa-
ty. Horoskop dzienny na pią-
tek wróży, że nieodzowna 
będzie Twoja pomoc... 
 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Ludzie będą liczyć się  
z Twoimi uwagami. Horoskop 
dzienny zapowiada, że nie-
które osoby będą Cię trakto-
wać, jak wyrocznię. 
 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Dużo będzie się wokół  
Ciebie działo. Ale horoskop 
na dziś bardzo wyraźnie 
ostrzega, że nie wszystko 
przypadnie Ci do gustu... 
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Błyśniesz talentem, o którym 
mało kto do tej pory wie-
dział. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że zaskocze-
nie wielu osób będzie duże. 

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
KATARZYNA PAKOSIŃSKA  

Została 
uratowana  
Gwiazda „Pytania na śniada-
nie” jest związana z prowadzą-
cym w Warszawie biuro po-
dróży Iraklim Basilaszwili. Para 
poznała się przypadkiem, 
kiedy Pakosińska wybrała się 
na wycieczkę do Gruzji. W trak-
cie wyjazdu źle się poczuła, co 
zmusiło ją do wizyty u miejsco-
wego lekarza. Ten przepisał 
niewłaściwe leki, które dopro-
wadziły do zapaści. Basi-
laszwili, będący gościem tego 
samego hotelu, usłyszał alar-
mujące dźwięki dochodzące 
z pokoju Pakosińskiej. Posta-
nowił wyważyć drzwi i przy-
stąpił do reanimacji, ratując jej 
tym samym życie. – Sparaliżo-
wało mnie. Nie mogłam cho-
dzić, mówić. Gdyby nie jego in-
terwencja, stanęłoby mi serce – 
mówi prezenterka w „Kobiecie 
i życie”. Para od razu przypadła 
sobie do gustu i już kilka dni 
później na lotnisku znajomość 
została przypieczętowana po-
całunkiem.  

RAFAŁ MASERAK  

Ma podobnego 
syna  
Juror „Tańca z gwiazdami” lu-
bił w przeszłości romansować. 
Ustatkował się dwanaście lat 
temu, kiedy związał się z praw-
niczką Małgorzatą Lis. Para nie 
wzięła ślubu, ale doczekała się 
potomka. Mały Leonard nie-
dawno świętował swoje piąte 
urodziny. Z tej okazji Plejada 
zapytała Maseraka o chłopca. – 
On wszystko chce robić i tro-
szeczkę widzę w nim siebie.  On 
chce tańczyć, ale nie jest takim 
zagorzałym tancerzem. Na ra-
zie kopie w piłkę, trenuje judo, 
na zajęciach przedszkolnych 
wykonuje wszystko, co tylko 
jest możliwe, więc próbuje. 
Musi na pewno dużo tej swojej 
niespożytej energii gdzieś wy-
ładować. Ja też taki byłem, 
więc jest taka nadzieja, że 
może coś wybierze, w jakąś 
taką stronę artystyczną pójdzie 
– powiedział tancerz.  

JUSTYNA STECZKOWSKA  

Zbiera 
pochwały  
Występ piosenkarki na Euro-
wizji już niebawem, więc coraz 
częściej prezentuje się na za-
granicznych scenach. Woka-
listka opowiedziała teraz o tym 
Pudelkowi. – Tam nikt mnie nie 

zna, jestem po prostu zupeł-
nym „noł nejmem”, mogę być 
i mogę nie być, nie ma to zna-
czenia. Nagle pojawiam się 
na scenie i ludzie nie widzą Ju-
styny Steczkowskiej, którą 
znają z różnych rzeczy, wyko-
nań, czegoś tam, tylko widzą 
mnie, pierwszy, być może na-
wet ostatni raz i wydają jakąś 
opinię o tym, jak śpiewam. To, 
że jest tyle pozytywnych opi-
nii, tyle zachwytów, to jest na-
prawdę miód na moje serce, bo 
to jest dla każdego artysty bar-
dzo miła informacja, że to jest 
tylko i wyłącznie ocena two-
jego wykonania, wokalu, ta-
lentu muzycznego – podsumo-
wała.  

NATASZA URBAŃSKA  

Wymaga więcej  
Córka aktorki i Janusza Józefo-
wicza ma siedemnaście lat 
i idzie w ślady mamy. Kalina 
obecnie występuje w musicalu 
„Metro”, reżyserowanym 
przez jej ojca. Dumna mama 
wyjaśnia jednak w rozmowie 
z Pudelkiem, że obyło się bez 
protekcji. – Zobaczyła „Metro”, 
gdy pojechaliśmy razem 
na wyjazdowy spektakl. Grali-
śmy jeden z moich ostatnich 
i ona wtedy nagle, oczy jak zło-
tówki, mówi: „Mama, jak ja 
mogę dostać się do „Metra?”. 
Ja mówię: „No, są castingi, 
przychodź. Postarasz się, to bę-
dziesz” – powiedziała. I dodała: 
– Scena ją kocha. Zawsze może 
usłyszeć od nas i dobrą radę, 
i też wskazówkę, bo nie ma 
u nas czegoś takiego, jak klepa-
nie po plecach, bo to jest córka. 
Wręcz przeciwnie, wydaje mi 
się, że wymagamy od niej wię-
cej niż od innych artystów.  

SANDRA KUBICKA  

Chciała poleżeć  
Celebrytka wybrała się ostat-
nio z synkiem i z mamą 
na weekend do Dubaju. Dowie-
dzieliśmy się o tym z jej Insta-
grama, na którym pojawiły się 
zdjęcia z wypadu. Jedna z fa-
nek krytycznie skomentowała 
wpis: „Jaki był sens lecieć 
na weekend do Dubaju? Mnie 
przez osiem dni czasu brakło 
na wszystko. (...) Mało co zoba-
czysz przez trzy dni. Szkoda 
tylu godzin lotu na takie krót-
kie urlopowanie tam” – napi-
sała. Kubicka od razu jej odpo-
wiedziała: „Ale ja nie muszę 
zwiedzać, bo byłam w Dubaju 
kilkanaście razy i wszystko, co 
chciałam, zwiedziłam. Tym ra-
zem chciałam pójść na zakupy 
i poleżeć na słońcu”.  

OMENAA MENSAH  

Nie musiała 
tłumaczyć  
Rafał Brzoska i Omenaa Men-
sah poznali się w 2014 roku, 
kiedy to dziennikarka zaczęła 
zbierać fundusze na budowa-
nie szkoły w Ghanie. Odbyła 
wówczas czteroletnią podróż, 
przepełnioną poszukiwaniami 
inwestorów, którzy pomogliby 
jej w spełnieniu marzenia. Nie 
było więc jej łatwo. –  Spotka-
łam na tej drodze mężczyznę, 
który jako jeden z nielicznych 
przedsiębiorców od samego 
początku, bez mojego tłuma-
czenia rozumiał, o co mi chodzi 
– wyznała. I podsumowała: – 
Dla nas filantropia, pomaganie, 
angażowanie się społeczne są 
ważne.  

Natasza Urbańska przyznaje, że od swojej córki Kaliny 
wymaga więcej niż od innych 
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Najbardziej znaną książką Gregora von Rezzoriego (1914-1998) jest 
wydany w 1958 r. „Ein Hermelin in Tschernopol”, znana w Polsce 
pod tytułem „Gronostaj z Czernopola”, w której opisał swoje dzie-
ciństwo w Czerniowcach. Ale w skali nostalgii „Gronostajowi” nie 
ustępują wcale „Blumen im Schnee” (1989 r.), czyli „Niegdysiejsze 
śniegi”. Tom, w tumaczeniu Małgorzaty Gralińskiej, opublikowało 
właśnie wydawnictwo Czarne. 

Wieczny nomada 
Ta opowieść o schyłku Mitteleuropy to portret sielankowych 

Austro-Węgier, które dumnie schodzą z areny dziejów. Von Rezzori 
pisze o rozkładzie prywatnego świata, o rozpadzie rodziny, o swo -
im życiu nomady między domami matki i ojca na Bukowinie,  
domem dziadków w Wiedniu oraz szkołami i internatem. 

Kreśli portrety bliskich, którzy wywarli wpływ na jego życie: 
matki o nerwowych skłonnościach, ojca przytłaczającego wszyst-
kich brutalną witalnością, przedwcześnie zmarłej siostry, „dzikiej” 
opiekunki Kasandry i białowłosej guwernantki, z którą przyjaźń 
utrzymywał aż do końca jej życia. W tle mamy Wielką Wojnę  
i spowodowaną nią inflację lat 20. 

„Piękne chwile z przeszłości można nosić w sobie niczym  
ukry ty klejnot albo można wlec je za sobą niczym żelazną kulę 
na łańcuchu skazańca” – pisze von Rezzori. 

Rodem z Sycylii 
Autor „Niegdysiejszych śniegów” zanurzony jest po szyję  

w klimacie imponujących bokobrodów Franza Josefa. Był nie tylko 
obywatelem Austro-Węgier, ale też Rumunii, ZSRR, Niemiec 
i Włoch (wywodził się z sycylijskiej rodziny, która dopiero  
w XVIII wieku przeniosła się do Wiednia). 

Jego pradziadek był architektem, a ojciec urzędnikiem pań-
stwowym w Czerniowcach. W młodości Rezzori uczył się w Bra-
szowie, Fűrstenfeld i Wiedniu, gdzie studiował malarstwo, archi-
tekturę i medycynę. Mieszkał też w Bukareszcie, a w 1938 roku 
wyjechał do Berlina. 

Tu ciekawostka: to rumuński paszport uchronił von Rezzoriego 
przed służbą w niemieckiej armii w czasie wojny. 

Zamglony obraz 
Nieodłącznym elementem gawęd von Rezzoriego są Czerniow -

ce i ich wieloetniczna wspólnota, którą tworzyli Rumuni, Ukraińcy, 
Polacy, Cyganie, Ormianie, Niemcy, Austriacy i Żydzi. 

W Sadagórze, dziś dzielnicy Czerniowiec, mieścił się ważny 
ośrodek chasydyzmu (to tam, jeszcze jako dziecko, pielgrzymował 
Martin Buber). Czerniowce nazywano Jerozolimą Wschodu, ma-
łym Wiedniem Wschodu, ale też pół-Azją. W płynącym przez mia-
sto Prucie Żydzi widzieli Jordan, a Austriacy podkreślali, że rzeka 
wpada do „wiedeńskiego” Dunaju. 

Taki jest też klimat „Niegdysiejszych śniegów” – bezpowrotnie 
utraconego świata, przypominającego pod ręką von Rezzoriego  
album z zamglonymi i wyblakłymi fotografiami.  margrab

Wyśniona Bukowina, 
wyśnione Czerniowce

CZYTELNIA

Gregor von Rezzori, 
„Niegdysiejsze śniegi”, 
wyd. Czarne, 
Wołowiec 2025,  
cena 57,90 zł

eprasa.pl 7d08104bda
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?

Telefonicznie:  800-472-852, 58 300 32 17 
i zapłać kartą kredytową

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Ogłoszeń - Gdańsk, Połęże 3, 
tel. 58/3003 211

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

 INNE 

  KUPIĘ  każde mieszkanie, zadłużone, 
udział 695080080 

 DOMY - SPRZEDAM 

  CHOJNICE,  dom; 2 garaże, 
ogrzewanie gazowe, sprzedam tel. 
887-591-854 

 DOMY - KUPIĘ 

 ODKUP  nieruchomości za gotówkę, 
518-503-404

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

ODKUP nieruchomości za gotówkę,
518-503-404

Handlowe

 MATERIAŁY OPAŁOWE 

  DREWNO  opałowe suche iglaste-

190zł, osika-230zł, klon-260zł, dąb 

310zł, buk-340zł - metr nasypowy 

połupany z transportem, woj. 

pomorskie, sprzedam tel. 723-894-857 

Motoryzacja

 SAMOCHODY OSOBOWE- KUPIĘ 

  ABA  auta całe, uszkodzone 
kupię zaniedbane powypadkowe. 
Najlepiej płacimy, całe pomorskie 
514-514-610 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A  do Z awarie dach, blachy, kominy, 
papy, rynny, malowanie, 517-744-487 

  HYDRAULIKA,  tanio, solidnie, awarie, 
tel. 513-661-997 

  MALOWANIE  dachów 788-016-988 

Sufity Podwieszane: Napinane, 
Kasetonowe, Rastrowe, Gipsowe, 
Ścianki Gipsowe "Sufitex" 
604-944-094, 58-558-25-65 www.
sufitex.pl

  TROJMIASTO-REMONTY.PL  
Generalne A-z wszystkiego 698035872 

 ZŁOTA-RĄCZKA  drobne naprawy.
tel. 516 031 167

  ŻALUZJE.  Rolety. 501-005-692 

Turystyka

 KRAJ 

 GÓRY 

Beskidy, turnus Wielkanocny, 
1200 zł, w górach koło Wadowic, 
tel.: 501-642-492.

ZŁOTA-RĄCZKA  drobne naprawy.
tel. 516 031 167

  PROMOCJA  - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 MORZA 

  USTRONIE  MORSKIE Pensjonat DANA 
pobyt z wyżywieniem od 140zł doba, 
601-585-510 www.danaustronie.pl 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  SPRZEDAM  kurki kokoszki (brojlera) 
odchowane, 10- 20 tyg, kaczki 
i perliczki. Dowóz gratis. Zbieram 
zapisy. Tel. 728-104-188. 

 INNE 

  NAWOZY  NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 
K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.050 zł/
tona, 500-669-621 

Matrymonialne

  BIURO  "Serduszka Dwa" 883-783-782 

SPORT / NEKROLOGI / OGŁOSZENIA DROBNEA

Już dziś Bayersystem GKM po-
walczy z Włókniarzem w Czę-
stochowie. Grudziądzanie mają 
za  sobą sporo treningów i kilka 
meczów sparingowych. Naj-
ważniejszy był ostatni - 
w Ostrowie (wygrany przez 
GKM 60:30). - Wynik był 
sprawa drugorzędną. Najważ-
niejsze było to, żeby zawodnicy 
objeździli się trochę na torze in-
nym niż domowy. A ten 
w Ostrowie geometrią przypo-
mina nieco częstochowski tor - 
komentował Robert Kościecha, 
trener GKM. - Do sezonu jeste-
śmy dobrze przygotowani. 
Mam nadzieję, że nie tylko po-
czątek, ale cały sezon będzie 
dla nas dobry. Nie wybiegamy 
jednak za daleko w przyszłość. 
Skupiamy się na każdym kolej-
nym meczu i zobaczymy, co ży-
cie nam przyniesie. W pierw-
szym meczu w Częstochowie 
każdy punkt będzie na wagę 
złota. Liczę, że naszym atutem 
będzie tam wyrównana dru-
żyna. Mamy tak poustawiane 
pary, by zawodnicy ze sobą 
współpracowali.   

Na udany sezon liczy też Mi-
chael Jepsen Jensen. Duńczyk 
rok zaczął świetnie - od zwycię-
stwa w Indywidualnych Mię-

dzynarodowych Mistrzo-
stwach Ekstraligi i srebra w Mi-
strzostwach Polski Par Klubo-
wych. - Czuję się pewnie, mam 
zaufanie do siebie i swojego 
sprzętu. Najlepsze silniki zosta-
wiłem jednak na ligę - zapew-
nił. - Spodziewam się dobrego 
sezonu. Liczę, że znajdziemy 
się w górnej czwórce.  

 
WŁÓKNIARZ:  9. Woryna, 10. Hansen, 11. Paw-
licki, 12. Lampart, 13. Doyle, 14. Caban, 15. Lu-
dwiczak 
GKM:  1. Fricke, 2. Lidsey, 3. Miśkowiak, 4. Tara-
sienko,. 5.  Jepsen Jensen, 6. Małkiewicz,  7.   
Łobodziński 
 

W niedzielę pierwszy mecz 
sezonu PGE Ekstraligi odjadą 
żużlowcy KS Toruń. I już 
na starcie czeka ich poważny 
sprawdzian - walka z wicemi-
strzem Polski z ubiegłego se-
zonu i jednym z kandydatów 
do złota w tym roku. 

Sparta utrzymała mocny 
trzon drużyny z minionego se-
zonu, jesienią pożegnała się 
z Taiem Woffindenem, a w jego 
miejsce ściągnęła najskutecz-
niejszego zawodnika Metalkas 
2. Ekstraligi - Brady Kurtza. To 
właśnie jego postawa może 
okazać się kluczowa dla Sparty 
w nadchodzących rozgryw-
kach.  

Bez rewolucji obyło się też 
w Toruniu, a zmiany dotyczyły 
„najsłabszych ogniw”. W dru-
żynie pojawili się Mikkel Mi-
chelsen i Jan Kvech i ta dwójka 
ma być wartością, która po-
zwoli Aniołom zrobić kolejny 
krok do  przodu. A w ubiegłym 

roku do  finału zabrakło nie-
wiele... 

W niedzielę można spodzie-
wać się niezłych emocji i peł-
nych trybun na Motoarenie - bi-
lety na mecz ze Spartą rozcho-
dziły się z błyskawicznym tem-
pie.    

 
KS:  9. Dudek, 10. Lambert, 11. Kvech,  
12. Michelsen, 13. Sajfutdinow, 14. Kawczyński,  
15. Lewandowski 
SPARTA:  1. Łaguta, 2. Kurtz, 3. Kowalski,  
4. Bewley, 5. Janowski, 6. Krawczyk, 7. Kowolik 
 
1. runda PGE Ekstraligi - piątek: Falubaz Zie-
lona Góra - Motor Lublin (18.00, Eleven Sports1, 
C+online), Włókniarz Częstochowa - Bayer-
system GKM Grudziądz (20.30, Eleven Sports1, 
C+online); niedziela: ROW Rybnik - Stal Gorzów 
(17.00, Canal+Sport, C+online), KS Toruń - Spar-
ta Wrocław (19.30, Canal+Sport, C+online) 

W sobotę walkę w Metalkas 
2. Ekstralidze rozpocznie 
Abramczyk Polonia. Bydgoska 
drużyna na pierwszy mecz se-
zonu wybiera się do Łodzi. 
W roli faworyta, tak  jak zresztą 
na większość ligowych spotkań 
- skład w Bydgoszczy zbudo-
wano z myślą o walce o awans. 

Pierwszy rywal Polonii ma 
za sobą perturbacje, bo długo 
niewyjaśnione były sprawy 
właścicielsko-sponsorskie. 
W końcu jednak w Łodzi zabrali 
się za budowanie drużyny, się-
gając m.in. po zawodników 
z ubiegłorocznego składu Polo-
nii: Andreasa Lyagera i Oliviera 
Buszkiewicza, a także Roberta 
Chmiela, przymierzanego 
wcześniej do bydgoskiej ekipy. 

- Nie lekceważymy żadnego 
rywala - zapewnia Jerzy Kanc-
lerz, prezes Polonii. - Trzeba być 
ostrożnym i spodziewać się nie-
spodziewanego. Rozgrywki 
będą trudne, niezależnie 
od tego, czy na papierze jest się 
faworytem czy outsiderem - 
podkreśla. 
 
ORZEŁ: 9.  Milik, 10. Wojdyło, 11. Chmiel, 12. 
Bartkowiak, 13. Lyager, 14. Buszkiewicz, 15. Or-
gacki 
POLONIA:  1. Woźniak, 2. Łoktajew, 3. Hucken-
beck, 4. Brennan, 5. Buczkowski, 6. Nowak,  
7.  Andrzejewski 
 
1. runda Metalkas 2. Ekstraligi  - sobota: Stal 
Rzeszów - PSŻ Poznań (16.30, Canal+Sport5 
i C+online), Orzeł Łódź - Abramczyk Polonia Byd-
goszcz (19.00, Canal+Sport5 i Canal+online); nie-
dziela: Ostrovia Ostrów - Wilki Krosno (13.00, Ca-
nal+Sport5 i Canal+online), Unia Leszno - Unia 
Tarnów (15.15, Canal+Sport5 i Canal+online)

Magdalena Zimna
magdalena.zimna@polskapress.pl 

ŻUŻEL. Kilka miesięcy czeka-
nia i jest - dziś zaczyna się 
walka o ligowe punkty, me-
dale, awanse i utrzymania. 
Kibiców czeka spora dawka 
emocji.

Zapowiada się hit w Toruniu, 
GKM i Polonia na wyjazdach

Emil Sajfutdinow (w 
środku), Mikkel Michelsen 
(z lewej) i Jan Kvech (z 
prawej) w niedzielę zmierzą 
się ze Spartą 
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- Jestem bardzo zadowolony ze 
startu. Ustanowiłem rekord ży-
ciowy w hali i w zwykłych bu-
tach! Padł lepszy wynik niż do-
tychczasowe rekordy zarówno 
na hali, jak i na stadionie w kol-
cach. Po 7 latach udało mi się 
zrobić życiówkę w butach 
na hali! Forma rośnie, a sezon 
dopiero się rozkręca! - nie kryje 
radości Łukasz. 

XXI Mistrzostwa Miasta 
Sławno w Skoku Wzwyż do-
starczyły mnóstwo emocji. Bar-
dzo ciekawa była rywalizacja 
w kategorii open, w której ry-
walizowali: trener KS Wilki Po-

morskie - Karol Matuszewski 
i aktualny wicemistrz osób nie-
słyszących (z wynikiem 170cm) 
mieszkający w Bytowie a repre-
zentujący Wrocławski Klub 
Sportowy Niesłyszących Świt – 
Łukasz Gliszczyński. Wygrał 
Łukasz Gliszczyński, pokonu-
jąc poprzeczkę na najwyższej 
tego dnia wysokości 178 cm. 

Najlepsi zawodnicy nagro-
dzeni zostali pucharami, meda-
lami i dyplomami. Wszyscy 
uczestnicy otrzymali słodką nie-
spodziankę a MKS Świec Sławno 
ufundował nagrody niespo-
dzianki. Ośrodek Sportu i Rekre-
acji w Sławnie po raz dwudzie-
sty pierwszy organizował mi-
strzostwa w skoku wzwyż. Za-
wody odbyły się w ramach pro-
gramu profilaktyki Miejskiego 
Programu Profilaktyki i Rozwią-
zywania Problemów Alkoholo-
wych oraz Przeciwdziałania 
Narkomanii i Uzależnieniom Be-
hawioralnym na rok 2025, 
MKRPA w Sławnie.

Magdalena Olechnowicz
magdalena.olechnowicz@gp24.pl 

LEKKOATLETYKA. XXI Mi-
strzostwa Miasta Sławno 
w Skoku Wzwyż zgromadziły 
zawodników z całego Pomo-
rza. W kategorii open zwycię-
żył Łukasz Gliszczyński z By-
towa.

Wysokie loty Łukasza w Sławnie

Łukasz Gliszczyński zaprezentował w Sławnie bardzo 
dobrą formę i ustanowił rekord życiowy
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przyjmowane są od poniedziałku do piątku

w godzinach 8.30-15.30

  bezpośrednio w Biurze Ogłoszeń, 

Gdańsk, Połęże 3, tel. 58/300 32 11 

  drogą mailową: nekrologi@prasa.gda.pl 

  poprzez Internetowe Biuro Ogłoszeń 

ibo.polskapress.pl 

  w zakładach pogrzebowych 

współpracującymi z Dziennikiem Bałtyckim 

-   PPU Zieleń, Gdańsk, Partyzantów 76

www.zielen.pl, tel. 58/341-20-71 do 73

-    ZDiZ w Sopocie Cmentarz Komunalny, Malczewskiego 31

tel. 58/551-03-50, biuro@cmentarz.sopot.pl

-    Zarząd Cmentarzy Komunalnych w Gdyni

ul. Witomińska 76, tel. 58/660-89-50, www.zck.pl

nekrologi.net

Nekrologi, 

kondolencje

dziennikbaltycki.pl/nekrologi

REKLAMA 0011246076

eprasa.pl 7d08104bda
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W 25. minucie bramkę dla Bar-
celony zdobył Brazylijczyk 
Raphinha. Do przerwy „Duma 
Katalonii” prowadziła 1:0. Dru-
giego i trzeciego gola przeciwko 
swojemu byłemu klubowi 
strzelił Lewandowski, a wynik 
meczu na 4:0 ustalił 17-letni 
Hiszpan Lamine Yamal. 

– Graliśmy bardzo dobrze. 
W pierwszej połowie mieli-
śmy kilka dobrych okazji,  
ale Borussia też kilka razy pró-
bowała się przeciwstawić. 
W drugiej połowie podkręcili-
śmy tempo, złapaliśmy wiatr 
w żagle i zdobyliśmy trzy 
bramki. Trudno było nas za-
trzymać. Teraz patrzymy 
na kolejne mecze. Wszystkie 
chcemy wygrać – oświadczył 
Lewandowski na antenie Ca-
nal Plus Sport Extra. 

Szczególnej urody była ak-
cja przy golu na 2:0. Yamal po-
dał piłkę do Raphinhy, który 
wyskoczył w polu karnym 
i głową skierował ją do Le-
wandowskiego. Polak z bliska 
także uderzył głową, tuż pod  
poprzeczkę. 

– To była bardzo ładna ak-
cja, choć nie było łatwo ją wy-
kończyć. Nie miałem wiele 
miejsca, bo byłem blisko 
słupka i poprzeczki, ale znala-
złem miejsce w okienku 
bramki. Drużyna jest napę-
dzona. Wielu zawodników 
idzie do przodu. Rozumiemy 
się dobrze nie tylko na boisku, 
ale i poza nim, a to bardzo po-
maga – powiedział doświad-
czony napastnik. 

W tym sezonie Lewandow-
ski strzelił już 40 bramek dla 
Barcelony, w tym 11 w Lidze 
Mistrzów. – Nastawiałem się 
na tę fazę sezonu, bo trudno 
jest utrzymać formę przez 
cały czas. Przed nami kilkana-
ście meczów, ale można po-
wiedzieć, że to końcówka. Ma-
rzec, kwiecień i maj to najważ-
niejsze miesiące i trzeba być 
gotowym – podkreślił „Lewy”. 

Najskuteczniejszym piłka-
rzem na tym etapie obecnej 
edycji Ligi Mistrzów jest co 
prawda Raphinha, który zdo-
był 12 bramek, ale Lewandow-
ski nie ma prawa narzekać 
na skuteczność na wszystkich 
frontach. Przyszedł do Barce-
lony z Bayernu Monachium 

latem 2022 roku i w trakcie 
niespełna trzech sezonów 
strzelił już 99 goli! 

– Czas szybko leci. Oczywi-
ście cieszę się z tego dokona-
nia, z tego, że mogę strzelać 
tyle goli. Wiem, że jeszcze tro-
chę przede mną. Wraz z wie-
kiem coraz bardziej doceniam 
jednak swoje osiągnięcia. Jak 
najszybciej chcę przekroczyć 
barierę 100 bramek – zapowie-
dział. 

Także Wojciech Szczęsny 
jest coraz bliżej zapisania się 
w historii  Barcelony – jako 
nowy piłkarz z największą 
liczbą nieprzegranych me-
czów z rzędu. Właśnie dzięki 
wygranej nad Borussią Dort-
mund w ćwierćfinale Ligi Mi-

strzów wskoczył na czwarte 
miejsce w tej klasyfikacji kla-
syfikacji: 

– 30 meczów – Cesc Fabre-
gas (sezon 2011/2012), 

– 25 meczów – Paulinho (se-
zon 2017/2018); 

– 23 mecze – Johan Cruijff 
(sezon 1973/1974); 

– 21 meczów – Albert Celades 
(sezon 1995/1996); 

– 21 meczów – Wojciech 
Szczęsny (sezon 2024/2025); 

– 20 meczów – Philippe Co-
utinho (sezon 2018/2019). 

Szczęsny na początku 
stycznia wygryzł ze składu 
Inakiego Penę. Od tamtej pory 
broni (prawie) wszystko. I jest 
prawdziwym talizmanem FC 
Barcelony. Okazuje się bo-
wiem, że mecz z Borussią 
Dortmund był jego 21. wystę-
pem bez porażki. W 11 spotka-
niach zachował czyste konto. 
Z nim drużyna nigdy dotąd nie 
zaznała goryczy porażki, choć 
bywało już naprawdę ciężko. 

– Wojtek pomaga nam 
swoim ogromnym doświad-
czeniem. Bije od niego dobra 
energia. Idealnie uzupełnia 
zespół – stwierdził trener Bar-
celony Hansi Flick w rozmo-
wie z Canal+. 

Szczęsny po efektownej 
wygranej z Borussią zrównał 
się w klasyfikacji z Albertem 
Celadesem. Teraz jego celem 
jest wynik legendarnego Jo-
hana Cruijffa. 

Następne mecze Lewan-
dowskiego i Szczęsnego to ko-
lejno: z Leganes, rewanż z Bo-
russią i ponownie w lidze: 
z Celtą Vigo oraz z Mallorcą. 
Po nich odbędzie się kolejne 
w obecnym sezonie El Clasico, 
czyli mecz przeciwko Realowi 
Madryt, tym razem w finale 
Pucharu Króla. Obaj polscy 
weterani są dosłownie o krok 
od napisania wspaniałej histo-
rii w Barcelonie. 
ą

Jacek Czaplewski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Barcelona efek-
townie pokonała Borussię 
Dortmund w pierwszym me-
czu ćwierćfinału LM. W głów-
nej roli wystąpił Robert  
Lewandowski, który goni  
kolejne rekordy. I Złotą Piłkę!

Dwa gole Lewandowskiego, 
Szczęsny też blisko rekordu

Motor Lublin z indywidualnym 
mistrzem świata Bartoszem 
Zmarzlikiem będzie w startują-
cym sezonie ekstraligi walczyć 
o czwarty tytuł z rzędu. 

Skład „Koziołków” w porów-
naniu do poprzedniego roku 

praktycznie się nie zmienił. Wik-
tor Przyjemski, choć do ekstraligi 
wrócił jego macierzysty klub 
Abramczyk Polonii Bydgoszcz, 
pozostanie w zespole z Lublina. 
Obok niego są jeszcze m.in. Do-
minik Kubera, Szwed Fredrik 
Lindgren i Australijczyk Jack Hol-
der. Teoretycznie Motor wydaje 
się nie mieć słabych punktów. 

Głównymi rywalami zespołu 
trenera Macieja Kuciapy po-
winny być Betard Sparta Wroc-
ław oraz KS Toruń. 

W zespole Dariusza Śledzia 
z Wrocławia zaszła jedna, ale  
kluczowa zmiana. Po 13 latach ze 

stolicą Dolnego Śląska rozstał się 
trzykrotny mistrz świata, Brytyj-
czyk Tai Woffinden, a w jego 
miejsce ściągnięty został Brady 
Kurtz. Sparingi wskazują, że Au-
stralijczyk z marszu może być 
mocnym punktem Spartan. 

Po dwóch latach z brązowym 
medalem skok w górę zamie-
rzają zrobić „Anioły” z Torunia. 
W ekipie Piotra Barona nie ma 
już Pawła Przedpełskiego i Wik-
tora Lapmarta, a w ich miejsce 
zakontraktowano Duńczyka 
Mikkela Michelsena i Czecha 
Jana Kvecha. Poza tym Baron bę-
dzie miał do dyspozycji m.in. Pa-

tryka Dudka, Brytyjczyka Ro-
berta Lamberta i Emila Sajfutdi-
nowa. 

Głośnym echem odbiła się 
zmiana barw przez Leona Mad-
sena. Duńczyk przez ostatnie 
osiem lat bronił barw Włóknia-
rza Częstochowa, a teraz będzie 
jeździł dla Falubazu Zielona 
Góra. Jego kolegami będą m.in. 
Przemysław Pawlicki i 43-letni 
Jarosław Hampel. 

W pozostałych klubach eks-
traligi też był spory ruch. Piotr 
Pawlicki przeniósł się z Zielonej 
Góry do zespołu z Częstochowy, 
w którego barwach pojedzie 

także broniący ostatnio barw 
GKM Grudziądz Australijczyk Ja-
son Doyle. Ekipa Roberta Koście-
chy rok temu bliska była awansu 
do strefy medalowej i teraz chce 
ten krok zrobić, a pomóc w tym 
ma m.in. sprowadzony ze Stali 
Gorzów Jakub Miśkowiak. 

O klubie z woj. lubuskiego 
było tej zimy najgłośniej z po-
wodu ogromnych długów. Przy-
szłość Stali stanęła pod znakiem 
zapytania. Udało się spłacić część 
zadłużenia i otrzymać licencję, 
ale w Gorzowie nikt o walce 
o najwyższe cele nie myśli, a bar-
dziej o utrzymaniu. 

Najbardziej utytułowanym 
klubem pozostaje Unia Leszno, 
która ma w dorobku 18 tytułów. 
W najbliższej kampanii wystąpi 
jednak na zapleczu ekstraligi. 

Tak jak w poprzednich latach 
najpierw zostanie rozegrany se-
zon zasadniczy, w którym każdy 
z każdym pojedzie mecz i re-
wanż. Później liga zostanie po-
dzielona na dwie grupy. Zespo-
ły z miejsc 1-4 powalczą o me-
dale, a z miejsc 5-8 o utrzymanie 
w ekstralidze. Sezon potrwa 
do 10 sierpnia, a mistrz zostanie 
wyłoniony 28 września. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

ŻUŻEL. Dzisiaj rozpoczyna 
się sezon ekstraligi. Tytułu 
broni zespół Orlen Oil  
Motor Lublin, najlepszy 
w trzech poprzednich  
edycjach rozgrywek.

Startuje żużlowa ekstraliga. Tytułu broni Orlen Oil Motor Lublin

Barcelona z Polakami w skła-
dzie – Robertem Lewandow-
skim i Wojciechem Szczęsnym 
– po rozgromieniu Borussii 
Dortmund 4:0 w zasadzie za-
pewniła sobie udział w dwu-
meczu o finał ze zwycięzcą pary 
Inter Mediolan – Bayern Mona-
chium. 

„Lewy” z trenerem Hansim 
Flickiem zmierzą się ze swoim 
dawnym zespołem jedynie 
w przypadku, gdy Bawarczy-
kom  uda się w Mediolanie 
odrobić straty poniesione na Al-
lianz Arenie, gdzie ponieśli nie-
spodziewaną porażkę 1:2 z „Ne-
razzuri”. 

Drugą „dwójkę”półfinałową 
stworzą zwycięzcy par Real 
Madryt – Arsenal Londyn 

i Aston Villa Birmingham – Pa-
ris Saint-Germian. Pierwsze 
mecze, mimo pewnych wygra-
nych Arsenalu 3:0 i PSG 3:1, nie 
przesądziły jeszcze o ich awan-
sie. 

Bombowe gole z rzutów 
wolnych Anglika Declana Rice’a 
i piękne bramki Hiszpana Mi-
kela Merino na Emirates oraz 
Francuza Desire Doue, Gruzina 
Chwiczy Kwaracchelii i Portu-
galczyka Nuno Mendesa na  
Parc des Princes, choć przybli-
żyły „Kanonierów” i pary-
żan do półfinału, nie zagwaran-
towały jeszcze udziału ich ze-
społów w dwumeczach o finał 
Ligi Mistrzów. 

W rewanżowych meczach 
Real i Aston Villa zechcą się ode-
grać za dotkliwe porażki i wcale 
nie pozostają bez szans. 
ą 

1/4 FINAŁU LIGI MISTRZÓW 
wtorek, 15 kwietnia: 
21.00: Aston Villa – PSG (1:3) 
21.00: Borussia Dortmund – FC Barcelona (0:4) 
środa, 16 kwietnia: 
21.00:  Inter – Bayern Monachium (2:1) 
21.00: Real Madryt – Arsenal (0:3)

Jacek Kmiecik
redkacja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Pierwsze  
mecze ćwierćfinału Ligi Mi-
strzów praktycznie wyłoniły 
już jednego półfinalistę – FC 
Barcelonę. Resztę poznamy 
za niespełna tydzień po re-
wanżach.

„Barca” pewna gry o finał. 
Inter, Bayern, PSG, Aston 
Villa, Real i Arsenal walczą

Robert Lewandowski strzelił dla Barcelony już 99 goli. 
W sumie w Lidze Mistrzów Polak ma 105 trafień
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Portugalczyk Nuno Mendes strzela gola na 3:1 w meczu 
PSG – Aston Villa w ćwierćfinale Ligi Mistrzów
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Gdynianki w sobotę mogą zostać mistrzyniami Polski. Jed-
nego zwycięstwa brakuje koszykarkom VBW do powrotu 
na szczyt Orlenu Basketu Ligi Kobiet. Podopieczne trenera 
Philipa Mestdagha w sobotę o godz. 15 zagrają po raz trzeci 
z drużyną PolskaStrefaInwestycji Enea AJP Gorzów Wielko-
polski. Brązowe medale mają już koszykarki Ślęzy Wrocław. 
(raf)

KOSZYKÓWKA
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W sobotę o godz. 19 w hali 
Gryfia Energa Icon Sea Czar-
ni Słupsk podejmą Kinga 
Szczecin, czyli wicemistrzów 
Polski. Gospodarze są ostat-
nio na fali wznoszącej. 
(raf)

Wicemistrzowie w Słupsku.
KOSZYKÓWKA

Sportowo Wybrzeże Gdańsk 
spadło najniżej jak się da. Jest 
na trzecim szczeblu krajowej 
drabinki. Wylądowało 
w stawce, której oficjalna na-
zwa to Krajowa Liga Żużlowa. 
W sezonie 2024 żużlowcy z ul. 
Zawodników nie poradzili so-
bie na drugim szczeblu w Me-
talkasie 2. Ekstralidze. Tam 
chcą wrócić po krótkiej prze-
rwie. Gdańszczanie mają kilka 
atutów i zapewniają, że z nich 
skorzystają. 

W Krajowej Lidze Żużlowej 
jest siedem klubów: pięć rozsia-
nych po całej Polsce i dwa za-
graniczne. To niemiecki Land-
shut Devils oraz łotewski Loko-
motiv Daugavpils. Przed żuż-
lowcami Wybrzeża Gdańsk 
dużo podróżowania, ale także 
dwa puste weekendy w termi-
narzu. Nie pojadą w 5 kolejce, 
która zaplanowana jest na 11 
maja 2025 roku oraz w ostat-

niej, 10 kolejce, która przypad-
nie na 29 czerwca. 

Za prowadzenie drużyny 
wziął się w Gdańsku doświad-
czony szkoleniowiec Lech Kę-
dziora. Przed nim, ale przede 
wszystkim przed zawodnikami 
ważne zadanie, aby znów dać 
radość kibicom na stadionie. Ze 
względu na przeciętne wyniki 
w ostatnich latach fani „czar-
nego sportu” na Pomorzu nie 
byli przesadnie rozpieszczani. 

- Kibic zawsze przyjdzie 
tam, gdzie będzie atmosfera, 
drużyna, a przede wszystkim 
wynik sportowy. Kibic płaci 
za bilet i przychodzi, aby mieć 
widowisko. A nie tylko, że za-
wsze jest nadzieja, która po 15 
wyścigu gaśnie. Mamy wielu 
wiernych kibiców, jednak łaska 
kibica na pstrym koniu jedzie. 
Tutaj jest potrzeba zwycięstw. 
Musimy robić ładne widowi-
ska, a ten skład może to stwo-
rzyć - wyjaśnia trener Lech Kę-
dziora. 

Ten nowy skład jest dosłow-
nie nowy, bo z seniorów 
w Gdańsku został jedynie do-
świadczony Duńczyk Niels-Kri-
stian Iversen. Nad Bałtyk zde-
cydował się wrócić także Daniel 
Kaczmarek, który poprzedni 
sezon spędził w łódzkim Orle. 

Drugim Polakiem jest Kacper 
Grzelak, który skończył wiek 
juniora i będzie obsadzał pozy-
cję zawodnika U24. Nadrzęd-
nym językiem w komunikacji 
w Wybrzeżu będzie jednak an-
gielski. Gdański klub zatrudnił 
bowiem jeszcze trzech Duńczy-
ków. Z Bydgoszczy przeniósł się 
Tim Sørensen, z Łodzi Benja-
min Basso, a ze Stali Gorzów 
Wielkopolski wypożyczony zo-
stał Marcus Birkemose. 

Bardzo dużo do udowodnie-
nia kibicom, ale przede wszyst-
kim sobie będą mieli juniorzy 
Wybrzeża. W sezonie 2025 
na torach ścigać się będą Miłosz 
Wysocki, Eryk Kamiński, Bar-
tosz Tyburski oraz Jędrzej 
Chmura. Być może to sądny se-
zon dla tej grupy młodych spor-
towców, którzy mieli wyjąt-
kowo twarde zderzenie z re-
aliami żużlowymi w Metalkasie 
2 Ekstralidze. 

Zmian wymuszonych przez 
regulamin doczekał się także 
tor w Gdańsku. Pojawiło się 
w nim wymagane nachylenie. 
Teraz wyżej jest przy bandach, 
a niżej przy krawężniku. Żuż-
lowcy mieli już kilka okazji, aby 
sprawdzić się na tej na-
wierzchni, ale trzeba mieć 
świadomość tego, że im dłużej 
będzie trwał sezon, tym lepiej 
powinni się w tych nowych wa-
runkach czuć. 

- Jako żużlowiec po prostu 
muszę zdobywać punkty. Mam 
jednak nadzieję, że dla widzów 
ten tor po zmianach będzie lep-
szy. Będzie pozwalał na kre-
owanie ciekawej jazdy. Być 
może będzie więcej mijanek 
w trakcie wyścigów. Chyba 
właśnie na tym polega zamysł 
zmian, jakie przygotowywane 
są na stadionie. Mam nadzieję, 
że to będzie widoczne już 
od samego początku sezonu, że 
zawodnicy będą mieli w Gdań-
sku więcej ścieżek. A to prze-
łoży się na widowiskową jazdę 
i da żużlowcom jeszcze więk-
szą satysfakcję - mówi Niels-
Kristian Iversen. 

Kierunek, w którym będzie 
zmierzać Wybrzeże Gdańsk 
w sezonie 2025 kibice poznają 
już w niedzielę, 13 kwietnia. 
O godz. 15 podejmą niemiecki 
Trans MF Landshut Devils.  
Terminarz Krajowej Ligi Żużlowej 
1 kolejka - 13 kwietnia 
godz. 13.15 Lokomotiv Daugavpils - Polonia Piła, 
godz. 15.00 Wybrzeże Gdańsk - Trans MF Land-
shut Devils, godz. 16.30 OK Kolejarz Opole - 
Ultrapur Start Gniezno 
2 kolejka - 20 kwietnia 
godz. 15.00 Speedway Kraków - OK Kolejarz 
Opole, godz. 16.30 Ultrapur Start Gniezno - Wy-
brzeże Gdańsk, godz. 19.30 Trans MF Landshut 
Devils - Lokomotiv Daugavpils

Rafał Rusiecki
rafal.rusiecki@polskapress.pl

ŻUŻEL. W niedzielę o godz. 15 
na stadionie im. Zbigniewa 
Podleckiego w Gdańsku 
po raz pierwszy w tym sezo-
nie z pełną mocą zaryczą sil-
niki żużlowych motocykli.

Sezon na odrodzenie Wybrzeża

Lechia Gdańsk jest na świecz-
niku od momentu perturbacji 
z zawieszeniem licencji na grę 
w PKO Ekstraklasie oraz dodat-
kową karą w postaci zakazu 
transferowego. Licencję spółka 
odzyskała zimą, o co mocno za-
biegała przede wszystkim... te-
lewizja transmitująca roz-
grywki, tłumacząc to zamiesza-
niem z terminarzem i mniej-
szymi wpływami z reklam. Za-
kazu transferowego już cofnąć 
się nie dało, o co pretensje 
do właściciela ma m.in. trener 
John Carver. Ograniczona ka-
dra zawodników znacząco 
zmniejsza realne szanse utrzy-

mania się w krajowej elicie. Ten 
problem cały czas odbija się 
w klubie czkawką. 

Spółka właśnie przedsta-
wiła sprawozdanie finansowe, 
z którego jasno wynika, że 
w Gdańsku nie ma stabilności. 
Lechia jest na bardzo dużym 
minusie. Przypomnijmy, że 
większościowym udziałow-
cem biało-zielonej spółki (95 
procent akcji w kapitale zakła-
dowym) jest Football Culture 
Poland sp. z o. o., której preze-
sem jest Paolo Jean Urfer. Pozo-
stali akcjonariusze to 41 osób fi-
zycznych oraz Stowarzyszenie 
Kibiców Lechii Gdańsk „Lwy 
Północy”. 

Raport określa stan finan-
sów Lechii na 30 czerwca 2024 
roku. Trzeba więc mieć na uwa-
dze, że aktualny stan konta 
klubu może być zupełnie inny. 
A w domyśle, dług jest jeszcze 
większy. 

Strata Lechii Gdańsk S.A. 
w okresie od 1 lipca 2023 roku 

do 30 czerwca 2024 roku wy-
niosła 18 238 296,90 złotych. 
Na wynagrodzenia w klubie 
przeznaczono 4,582 mln zło-
tych. Wpływy z biletów wynio-
sły 4,649 mln złotych, a spon-
sor główny przelał 6 mln zło-
tych. Pod rubryką inne przy-
chody z reklam jest także suma 
2,671 mln złotych. Żeby to 
wszystko zbilansować spółka 
zaciągnęła kredyty i pożyczki 
na wysokość 22,781 mln zło-
tych. 

Na dzień złożenia sprawoz-
dania w kasie i na rachunkach 
bankowych Lechia miała 125 
154,91 złotych. W Lechii ubyło 
też 9 pracowników stałych. 

Strata spółki w okresie 
przed 1 lipca 2023 roku, udoku-
mentowana w najnowszym 
sprawozdaniu finansowym, 
wynosi 84,464 mln złotych. 
Doliczając to aktualne zesta-
wienie finansowe strata prze-
kracza już 100 milionów zło-
tych. Uściślijmy, że spółka zo-

stała powołana do życia 28 
stycznia 2009 roku. 

Lechia Gdańsk ujawniła, że 
za transfer Macieja Gajosa 
do klubu Persija Dżakarta zaro-
biła 90 tysięcy euro. 50 tys. 
euro Piast Gliwice zapłacił 
za Miłosza Szczepańskiego. Aż 
16 zawodników zmieniło pra-
codawcę bez kwoty odstęp-
nego. 

Tymczasem wzmocnienia 
Lechii wiązały się z dużo więk-
szymi wydatkami. Łotewska 
Valmiera FC zarobiła 1,6 mln 
euro za skrzydłowego Camilo 
Menę, a także 0,6 mln euro 
za defensywnego pomocnika 
Iwana Żelizkę. 600 tysięcy euro 
biało-zieloni zgodzili się także 
zapłacić za napastnika Tomasa 
Bobceka, który przeniósł się 
z MFK Ružomberok. Bez od-
stępnego udało się pozyskać 
ośmiu innych piłkarzy, w tym 
m.in. Maksyma Chłania, Eliasa 
Olssona, czy Bohdana Wjun-
nyka.

Rafał Rusiecki
rafal.rusiecki@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Od 1 lipca 2023 
roku do 30 czerwca 2024 ro-
ku, czyli już za rządów Paolo 
Urfera, Lechia Gdańsk S.A. 
zanotowała stratę 18,238 
mln złotych.

Lechia jest na dużym minusie, co potwierdza raport

Duńczycy z Wybrzeża. Od lewej: Birkemose, Sørensen, Iversen oraz Basso
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Pod rządami Paolo Urfera (z prawej) Lechia Gdańsk S.A. 
notuje kolejny rok strat - ponad 18 mln złotych
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